
Mamy już wiosnę atronomiczną, Ale aura nie liczy się zbytnio
z pozycją Słońca. O wiele bardziej obiektywna jest definicja
meteorr '0; iczna: wiosna jest wtedy jeśli średnia temperatura
dobowa przekracza 5 st. C. Korzystając z wiosny meteorologicz­

nej polecamy spacery.
Fot. W. Klag
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Centrum Zdrowia Dziecka
Na forum międzynarodowej konferencji w Genewie

GENEWA (PAP). W Genewie zakończyła się w piątek
3-dniowa konferencja przedstawicieli europejskich komitetów

narodowych obchodów Międzynarodowego Roku Dziecka. IV
toku obrad omówiono stan realizacji programów obchodów
i przedsięwzięć, podejmowanych w krajach europejskich dla

zapewnienia dzieciom najbardziej korzystnych warunków roz­
woju.

Główne zainteresowanie ucze­
stników konferencji skoncentro­
wało się na przedłożonym przez
delegację polską sprawozdaniu z

realizacji budowy Centrum
Zdrowia Dziecka oraz mającego
wkrótce nastąpić otwarcia kli­
nicznej części szpitala. Przedsta­
wiciele licznych krajów podkre­
ślili, iż budowa ta jest szczegól­
nie godnym naśladowania wkła­
dem Polski w dzieło ochrony
młodego pokolenia, wielkim po­
mnikiem wzniesionym dla upa­
miętnienia młodocianych ofiar
drugiej wojny światowej, która
pochłonęła ponad 13 min dzieci
w Europie, z tego 2 min 200 tys.
w Polsce.

Z dużym, zainteresowaniem
przyjęto również informację m.

in. o „Orderze Uśmiechu”, a

także o organizowanym w Pol­
sce międzynarodowym konkur­
sie rysunków dziecięcych, z któ­
rych najlepsze prace zostaną u-

trwalone przez młodzież w for­
mie kilimów.

Z historią, przebiegiem i do­
tychczasowymi wynikami budo­
wy Centrum Zdrowia Dziecka

zapoznało się też wiele tysięcy
mieszkańców Genewy, zwiedza­
jąc wystawę na ten temat, zor­
ganizowaną pod auspicjami
Światowej Organizacji Zdrowia.

< Wywiad
P. Jaroszewicza

dla Prensa Latina
HAWANA (PAP). Dziennik

„Granma” opublikował w pią­
tek tekst wywiadu udzielonego
kubańskiej agencji prasowej
Prensa Latina przez prezesa
Rady Ministrów PRL Piotra
Jaroszewicza.

P. Jaroszewicz dokonał prze­
glądu polsko-kubańskiej współ­
pracy gospodarczej. Zwracając
uwagę na dynamiczny wzrost

wzajemnych obrotów handlo­
wych i mówiąc o podstawowych
kierunkach ’

współdziałania Pol­
ski i Kuby w latach 1981—85
podkreślił, że nasz kraj będzie
dążyć do powiększenia udziału,
zarówno we współpracy dwu­
stronnej, jak i w ramach
RWPG, w rozbudowie potencja­
łu przemysłowego Kuby, zwła­
szcza w przemyśle cukrowni­
czym, stoczniowym i papierni­
czym, a także lekkim i che­
micznym.

DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ

Potudniowa
KRAKÓW B NOWY SĄCZ fl TARNÓW

f 24,25.III.1979R.♦NR66(9585)ROKXXXI+CENA1Zl♦WYDA,

Nadal niepokoi w Melonach
Wzmożona czujność w Laosie • Pekin podburza wietnamskie

mniejszości
HANOI (PAP). W związku z mobilizacją 5 dy­

wizji chińskich przy granicy z Laosem powstała
poważna sytuacja rzutująca na stosunki dwu­
stronne oraz na bezpieczeństwo naszego kraju
— oświadczyła korespondentowi PAP w Hanoi,
Piotrowi Rudzkiemu oficjalna osobistość laotań-
cka. Wszelkie informacje ze źródeł zachodnich

W związku z polityką zagro­
żenia realizowaną przez przy­
wódców chińskich w Laosie pod­
jęto odpowiednie kroki. 22 mar­
ca władze partyjne do wszyst­
kich pracowników państwowych
i do całego narodu wystosowały
apel o wzmożenie czujności.

PARYŻ (PAP). Długofalowe
działania Pekinu zmierzają do
zdezintegrowania mniejszości et­
nicznych zamieszkujących gór­
skie rejony Wietnamu wzdłuż
granicy z Chinami, Laosem i
Kambodżą, tak aby mniejszości
t« stały się podatnym materia­
łem, eksplodującym przy użyciu
chińskiego zapalnika — taka jest
opinia francuskiego publicysty,
Jeana Lacouture ; przedstawiona

na łamach tygodnika „Le Nou-
vel Observateur”. Stratedzy
chińscy — pisze on — kierując
swe dywizje wzdłuż dawnej ko­
lonialnej drogi nr 4 liczyli na

podburzenie zamieszkałych na

tych terenach mniejszości pocho­
dzenia tybetańskiego lub połud-
niowoazjatyckiego, ściśle do­
tychczas związanych nie tylko z

dawną historią Wietnamu, lecz
także z najnowszymi jego dzie­
jami.

Zdaniem francuskiego publi­
cysty, w perspektywie historycz­
nej te długofalowe operacje de-

zintegracyjne Pekinu mogą
mieć znaczenie, bowiem nawet

wówczas, gdy wojska chińskie
wycofają się ostatecznie poza
granice Wietnamu, w rejonach

narodowe

negujące ten fakt lub poddające ge w wątpli­
wość stanowią manewr sił imperialistycznych
mający na celu ukrycie chińskiej polityki agre­
sji i zagrożenia sąsiadów. Jest to zrozumiałe
tym bardziej, że obecnie przywódcy chińscy
współpracują z imperializmem amerykańskim i

innymi siłami wstecznymi na święcie.

przygranicznych pozostanie ą-

gentura Pekinu.

DŻAKARTA (PAP). Indonezyj­
ska agencja prasowa PAB po­
dała komunikat nt. dywersyjnej
działalności emigrantów. chiń­
skich (Hua-c’iao) w Azji Połud­
niowo-Wschodniej. Agencja pi-
sze, że działalność ta stanowi
duże zagrożenie dla państw
członkowskich ASEAN-u (Sto­
warzyszenie Narodów Azji Po­
łudniowo-Wschodniej).

PAB stwierdza,' że ludzie re­
krutujący się spośród chińskich
emigrantów realizują w krajach
Azji Południowo-Wschodniej in­
strukcje nadsyłane ż Pekinu, a

wielu z nich przechodzi również

przeszkolenie w Chinach.

W dawnym Pałacu Jabłonowskich Czy porządek
ptact wtntótiwe w toku-

(Inf. wł.) Klasycystyczny
KYIII-wieczny pałac znajdują­
cy się na rogu ul. Brackiej i

Rynku Głównego (Rynek Głów­
ny 20 i ul. Bracka 2) należał
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

na rynku naftowym?
GENEWA (PAP). Z napięciem

i niepokojem oczekują zacho­
dnie państwa importujące ropę
naftową na rezultaty konferen­
cji OPEC rozpoczynającej się w

najbliższy poniedziałek w ■Ge­
newie.

W ostatnich tygodniach jedy­
nie połowa ropy sprzedawana
była po cenach ustalonych ofi­
cjalnie w grudniu ub. r. (13,34
doi. za baryłkę) wykorzystując
niedostateczną podaż, niektóre

państwa OPEC sprzedają ropę
po cenach znacznie wyższych.
Iran np. uzyskiwał za ropę do­
starczaną Japonii 19,50 doi. za

baryłkę.
Zgodnie z ustaleniami grud­

niowej sesji OPEC, oficjalna
cena powinna wzrosnąć 1
kwietnia br. o 3,8 proc.

»Marsz na Paryż«
Gwałtowne starcia demonstrantów z policją

PARYŻ (PAP). Kilkadziesiąt tysięcy osób wzięło udział w piąt­
kowym „marszu na Paryż", zorganizowanym przez lewicową
centralę związkową CGT i partię komunistyczną oraz socjali­
styczną. Marsz ten stał się demonstracją protestacyjną przeciwko
polityce gospodarczej i socjalnej rządu, która budzi coraz więk­
szy sprzeciw francuskiego społeczeństwa. Demonstranci domagali
się zwłaszcza energicznej walki z bezrobociem, które osiągnęło
lekordowy poziom 1350 tys. osób — najwyższy w latach powo­
jennych.

W czwartek wieczorem i pią­
tek rano do Paryża przybyło 350
autobusów i pięć pociągów spe­
cjalnych, przywożąc 50 tys. ro­
botników z zakładów przemy­
słowych Lotaryngii, Ardenów,
departamentów Nord i Pas-de-
-Calais, a także Masywu Cen­
tralnego i Normandii.

Demonstranci zgromadzili się
najpierw przy merostwaeh robot­
niczych przedmieść „czerwonego
pasa stolicy"' — w Saint Denis,
Saint Ouen, Montreuil, Ivry i
Pantin. Stąd w pięciu kolum­
nach pomaszerowali na plac Re­
publiki, gdzie zaczął formować
się główny pochód. Zaledwie
jednak o godzinie 15.00 demon­
stracja ruszyła wielkimi bulwa­
rami ku Operze — pojawiła się

policja atakując uczestników po­
chodu. Jedna z kompanii policji
CRS, wyspecjalizowana w zwal­
czaniu demonstracji ulicznych,
zaczęła rozpędzać maszerujących
kolbami karabinów i rzucać gra­
naty z gazem łzawiącym.

O godzinie 16.30 nieustannie
obserwowany przez policyjne
helikoptery krążące nad cen­
trum Paryża pochód dotarł na

plac Opery. Tutaj na wezwanie

organizatorów demonstranci za­
częli rozchodzić się, powracając
do swych autobusów. Wówczas
niekontrolowane grupy skrajnej
lewicy — w celach wyraźnie
prowokacyjnych — zaczęły rzu­
cać butelki z płynem zapalają­
cym. Policja ponownie użyła
granatów z gazem łzawiącym.

W Tarnowskiem (i nie tylko)...

Wszyscy uczestniczymy

w wiosennyc
(Inf. wł.) Podobnie jak w latach poprzednich także i w tym

roku wiosną przystępuje się do generalnych porządków
w miastach i gminach woj. tarnowskiego. Miejskie sztaby
sanitarno-porządkowe podjęły szeroko zakrojoną akcję wio­
sennych porządków, przewidzianą na marzec i kwiecień.

Ogłoszony został konkurs pod nazwą ..Zieleń i estetyka
miast dziełem ich mieszkańców”, który powinien się przyczy­
nić ni. in. do powiększenia terenów zielonych w miastach.

’

STEFAN CIEPŁY

Panorama dzielnic Krakowa

Pierwszy toast za solenizantkę

25 lutego 1979. „Przekrój”
wali na okładkę sylwetę
Katedry Wawelskiej na tle
kościoła Mariackiego z... Bar­
bakanem u stóp i drukuje li­
stę pierwszych dwunastu o-

biektów wpisanych przez

UNESCO na listę światowego
dziedzictwa kulturowego. Du­
ma rozpiera pierś, zapomi­
namoMPKiMPO,odziu­
rach w jezdni i pyłach wpa­
dających przez okno, ze Ska­
winy, czytam. Czytam i nie

widzę Akropolu ani Wene­
cji, katedry Notre-Dame ani
Kremla, akweduktów Sego-
vii, ani piramid Egiptu, nie
widzę Meksyku, Indii, ani
dorzecza Eufratu z Tygry­
sem...

Ech, Krakowie ty nasz! Jak
cię nie miłować. Nawet, jeśli
amoniak grozi wypryskami

‘po porannym goleniu, a go­
łębie na Rynku przyprószyły
wątpliwej konsystencji bie­
lizną Adamową skroń. Ale
zejdźmy, proszę, na ziemię.
Stąpajmy po bruku, nawet

jeśli trochę wykoślawiony po
zimie.

Nie będzie więc o historii,
a w każdym razie niewiele.
Bedzie o dniu współczesnym.
Ot, panorama dzielnic — w

soczewce anno domini 1979. A
na początek niech idzie tym
razem Solenizantka, której,
jak to zapisano w metryce
urodzenia, 22 czerwca 1949
„pierwsza łopata” wyznaczy­
ła noczatek istnienia.

(DALSZY CIĄG NA STR. 3)

Niestety, nie wszystko da się
załatwić konkursem.

Przy okazji wiosennych po­
rządków rzetelnego spojrzenia
na sprawę wymaga akcja o-

czyszczania nabrzeży Wątoku.

Przystąpiono do niej idąc po naj­
mniejszej linii oporu, ustawia­
jąc tabliczki surowo zakazujące
wywozu i wysypywania śmie­
ci. Tymczasem śmieci wyrzuca
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

£

roga szybkiego ruchu
z Katowic do Warsza­
wy uchodzi wśród po­

czątkujących kierowców za

trasą wyjątkowo bezpieczną
i bezkolizyjną. Coraz więcej
krakowian jeździ tędy do
stolicy i z powrotem. Ostat­
nio jednak kilkakrotnie uni­
knąłem wypadku wyłąCZMe
dzięki szczęściu. Oto jadąc
cały czas, niby to bezpiecz­
nie, z dużą szybkością le­
wym pasem i tuyprzedzając
wozy ciężarowe zmuszany
byłem do gwałtownego ha­
mowania. Kierowcy bowiem
z prawego pasa ruchu wrzu­
cali w ostatniej chwili mi­
gacz i wykonytoali skręt na

mój lewy pas ruchu. Prze­
cież nie przez złośliwość lub

cynizm. Po prostu z braku

wyobraźni. Nie są przyzwy­
czajeni, źe możno lewym
pasem jechać tak szybko, za

każdym razem sądzili, że

przecież zdążą zanim ja do-
■

jadę. Brak im po prostu tej
specyficznej wyobraźni, któ­
ra koncentruje się na tym
co się dzieje z tyłu. Co jest
zamknięte w maleńkim pro-

nie co się dzieje za plecami
jest już w zaniku.

A przecież dziwnym para­
doksem, kierowania autem

na prawdziwych autostra-

W PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Autostradą
do nieba

stokącie wstecznego luster­
ka. Cała ich czujność i sku­
pienie jest skierowane w

przód — gdzieś tam na pro­
stą linię horyzontu, lub
światła wozu przed nimi.
Odruch, nawyk, kontrolowa-

dach jest' właśnie umieję
ność oceny co się dzieje za

nami a nie przed nami. Im

większa szybkość, im pro­
stsza linia autostrady, tym.
bardziej trzeba mieć „oczy
w plecach”. Każda. zmiana

pasa ruchu grozi przy tych'
szybkościach śmiercią.

1 nagle jest — nie auto­
strada. lecz droga szybkiego
ruchu; zachęca do prędkości.
Proste łagodne luki dają
złudzenie bezpieczeństwa. A

przecież w każdej chwili
może z boku wjechać fur­
manką, w każdej chwili na

drogę może wejść człowiek.
Jest ta droga szybkiego ru­
chu, droga wielkiego nie­
bezpieczeństwa. Bo usypia
czujność pozorami nowocze­
snej autostrady, a piętrzy
przy tych szybkościach nie­
bezpieczeństwa zwykłej pol­
nej drogi. Tu trzeba mieć o-

czy szeroko otwarte i jeszczt
tę dodatkową wyobraźnię
wstecz. Zęby tędy jechać
bezpiecznie trzeba być mis­
trzem. A wszystkim się wv~

daje, że jest to droga ćfia
byle patałachów.

Kto zna moją awersję do
tematów samochodowych
spyta, skąd nagle w moim

felietonie ten temat. Nie
znoszę taniej symboliki, któ­
rej mamy w życiu tyle, że

już życia nie ma, ale ta

droga jest dla mnie jakimś
obrazowym skrótem pewnej
sytuacji społecznej, z którą
mamy do czynienia na co

dzień.
Oto wielu menadżerów,

rządców i zarządcóio sądzi,
że w czasach szybkich zmian
społecznych i technologicz­
nych jedyne co ich obowią­
zuje to koncentracja na linii
odległego horyzontu. Ich fi­
lozofią jest nie patrzeć do
tyłu. To daje im siłę i rze­
komą odwagę iv pełnieniu
misji dziejowej.

A prawda jest taka, że po­
boczem idzie człowiek, bo
■nie ma chodnika, w.ięc idzie
— i może zginąć. A także
taka, że im szybciej się je-
dzie do przodu tym więcej
trzeba mieć wyobraźni w

stosunku do tego, co zostaje
z tylu.

Dziś

rozstrzygnie się los

Z. A. Bhutto
LONDYN (PAP). Sąd Naj­

wyższy Pakistanu wypowie się
ostatecznie w sobotę w sprawie
Zulfikara Ali Bhutto.

Jak już informowaliśmy, Sąd
Najwyższy wydał w lutym br.
orzeczenie utrzymujące wer­
dykt sądu w Lahore, na mocy
którego b. premier Pakistanu
został skazany na karę śmierci
sa współudział w morderstwie
politycznym. Obrońcy Bhutto
zakwestionowali orzeczenie Sadu
Najwyższego, gdyż zostało ono

przyjęte stosunkiem głosów 4:3
kompletu głosującego.

O ile Sąd Najwyższy odrzuci
wniosek domagający się ponow­
nego rozpatrzenia sprawy,
Bhutto, który nie przyznał się
do winy, może jeszcze zwrócić
się do prezydenta Haąa z proś­
bą o ułaskawienie.

H. Jabłoński P. Jaroszewicz przyjęli przedsta­
wiciela Watykanu

Rozmowy A. Casaroliego
WARSZAWA ^PAP). 23 bm.

w gmachu MSZ kontynuowane
były rozmowy między ministrem
Emilem Wojtaszkiem, a arcybi­
skupem Agostino Casarolim. • W
rozmowach uczestniczyli: min.
Kazimierz Kąkol, wicemin. Józef

Czyrek i min. pełń. Kazimierz
Szablewski, a ze strony waty­
kańskiej — prałat Juliusz
Paetz.

Tego dnia abp. A. Casaroli zło­
żył wizytę kierownikowi Urzę­
du d/s Wyznań min. K. Kąkolo-
wi. Obecny był K. Szablewski.

WARSZAWA (PAP). 23 bm.

przewodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński przyjął w Bel­
wederze sekretarza Rady do
Spraw Publicznych Kościoła ar­
cybiskupa Agostino Casaroliego.

Na tle sytuacji międzynarodo­

wej, problemów pokoju, odprę­
żenia i współpracy między na­
rodami oraz wysiłków Polski i

Stolicy Apostolskiej w dziedzi­
nie budowania infrastruktury
pokoju oraz postępu na świecie
— w obustronnej życzliwej,
przyjaznej atmosferze omawia­
no stosunki między PRL a Wa­
tykanem.

WARSZAWA (PAP). Prezca

Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz przyjął 23 bm.. sekretarza
Rady do Spraw Publicznych
Kościoła abp. Agostino Casaro-
liego.

Wizyta przebiegła w atmosfe­
rze wzajemnej życzliwości I
zrozumienia.

Tego dnia abp A. Casaroli —‘

udał się do Międzylesia, gdzie
wznoszone jest CZD.

Przed podpisaniem traktatu Egipt—Izrael
Stanowisko Rady Bezpieczeństwa G Dymisja M. Riada ® Wojska

izraelskie postawione w stan pogotowia

WASZYNGTON, KAIR, LONDYN (PAP). W

Waszyngtonie trwają ostatnie przygotowania do
ceremonii podpisania separatystycznego traktatu

pokojowego między Egiptem a Izraelem. W pią­
tek udał się do Waszyngtonu premier Izraela
Menachem Begin, który na krótko zatrzyma się
w Londynie, gdzie przeprowadzi rozmowy z rzą­
dem brytyjskim.

Jednocześnie w stolicy USA toczą się rozmo-

Przedstawiciele różnych środo-
wisk arabskich manifestowali
swoje sprzeciwy wobec separa­
tystycznego traktatu pokojowe­
go między Kairem a Tel-Awi-
wem.

Wiceprezydent Iraku Saddam
Hussein oświadczył, że każdy
przywódca arabski, który, nie
wprowadzi w życie rezolucji
podjętych na szczycie 1 arabskim
w Bagdadzie zostanie uznany za

zdrajcę, a naród arabski powi­
nien go obalić.

KAIR (PAP). Egipsko-izrael-
skie porozumienie pokojowe,
które ma być podpisane 26 bm.,
w Waszyngtonie oceniane jest
bardzo krytycznie nie tylko we

wszystkich krajach arabskich,
ale również i w samym Egipcie
W czasie posiedzenia Komisji
Spr.aw Zagranicznych parlamen­
tu egipskiego wielu deputowa-

wy sekretarza stanu USA, Cyrusa Vance’a MM
ministra spraw zagranicznych Izraela Mosz*
Dajana. Tematem negocjacji jest opracowani*
tpecjalnego porozumienia, które gwarantowało­
by bezwarunkowe polityczne poparcie USA dla
Izraelczyków w przypadku naruszenia, bądź
też zerwania separatystycznego traktatu poko­
jowego.

nych ostro . potępiło to porozu­
mienie, uznając je za „separaty­
styczne rozwiązanie oraz praw-
dziwą katastrofę dla Egiptu”.

NOWY JORK (PAP). Przez
blisko dwa tygodnie amerykań­
skim wysiłkom nakłonienia pre­
zydenta Anwara Sadata do sepa­
ratystycznego porozumienia po­
kojowego z Izraelem towarzy­
szyła burzliwa debata w Radzie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uroczystość w „Kuźnicy"

Wręczenie »Kowadk<
Janinie Dziarnowskiej

Janina Dziarnowska ma w swoim dorobku sze­
reg ciekawych pozycji, choćby wspomnieć o-

powieść pt. „Jesteśmy z Nowej Huty”, czy po­
wieść pt. „Gdy inni dziećmi są”, za którą w 1961
roku otrzymała nagrodę prezesa Rady Ministrów.

Ostatnią pracą Janiny Dziarnowskiej jest książ­
ka pt. „Słowo o Brunonie Jasieńskim”. Autorka
w sposób nowatorski ukazuje na przykładzie ży­
ciorysu Brunona Jasieńskiego trudne i skompli­
kowane drogi polskich twórców i intelektuali­
stów, wiodące ich do lewicy, do komunizmu.
Książka Janiny Dziarnowskiej uhonorowana zo­
stała tegorocznym „Kowadłem” krakowskiego
Klubu Twórców i Działaczy Kultury „Kuźnica”.

Uroczystość wręczenia nagrody pisarce, stórą
w imieniu klubu przekazał jego przewodniczący
Tadeusz Holuj, odbyła się wczoraj w „Kuźnicy”.
Obecny był m. in. kierownik Wydziału Pracy
Ideowo-Wychowawczej KK PZPR Jan Broniek.

(hań)

Dyskusja o służbie zdrowia

w Klubie „Pod Gruszką"

Szpitale dla chorych
czy chorzy dla szpitali?

Pytanie zdawałoby się retoryczne, a jednak
okazało się w czasie wczorajszej dyskusji w Klu­
bie „Pod Gruszką", że o odpowiedź jednoznaczną
trudno. Rzecz dotyczyła choćby odwiedzin: czy
mogą się odbywać codziennie? A był to zaledw'*
jeden z 75 problemów, które przedstawiono wczo­
raj licznie zgromadzonym przedstawicielom s>uź-

i by zdrowia, dyrektorom szpitali, ordynatorom
klinik, którzy pod przewodem lekarza wojewódz­
kiego dr Zdzisława Wójcika stawili się na spot­
kanie. Jeśli idzie o odwiedziny, mimo trudności
W sprzątaniu sal (brak personelu)" Ministerstwo

i przygotowuje regulamin idący w kierunku libe-
I ralizacji ograniczeń.
» (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Redakcja Publicystyki Kulturalnej TYP — Kraków zaprasza
w najbliższą niedzielę 25 bm o godz. 18,05 do obejrzenia kolej­
nego programu z udziałem Krzysztofa Pendereckiego, który

’

a-

dany zostanie w bloku „Tylko w niedzielę”. Będzie to II część
przedstawionej 11 marca konferencji prasowej znanego twórcy
z przedstawicielami świata artystycznego i dziennikarzami. Pro­
gram przygotował red. Andrzej Geber.

Wznowienie
Bolesława Śmiałego -

Skałki* w Teatrze Ludowym
W Teatrze Ludowym w No­

wej Hucie w dniach 24 i 25.03.78
r. wznowiony zostanie spektakl
Stanisława Wyspiańskiego pt.
„Bolesław Smiały-Skałks" w

reżyserii Włodzimierza Nurkow-
skiego. Spektakl ten był gratsy
w Teatrze Ludowym z końcem
ub. roku, lecz z powodu ehoio-
by odtwórcy głównej roli prze­
rwano przedstawienia.

W obsadzie zobaczyć możemy
m. in.: w roli Króla — Jerzego
Braszkę, w roli Biskupa — An­
drzeja Gazdeczkę, Krasawicę gr*
Jadwiga Leśniak-Jankowska «

Rapsoda — Andrzej Kozak.

Terminy najbliższych spek­
takli: 24, 25, 31.03. i 1.04.79 r. —

godz. 19.15. Bilety już do naby­
cia w Dziale Organizacji Wi­
downi w godz. 9.00 do 16.00 i
16.00 do 19.15 w kasie Teatru Lu­
dowego.
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| Przed podpisaniem traktatu

Egipt—Izrael
Plenum KD PZPR

Kraków — Podgórze
Ocena realizacji uchwały

XVII Dzielnicowej Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej była tematem obrad
ostatniego poszerzonego o

aktyw dzielnicowy Plenum
KD PZPR Kraków — Pod­
górze. Uczestniczyli w nim
nń. in.: sekretarz KK PZPR
— Stefan Markiewicz. Obra­
dom przewodniczył I sekre­
tarz KD PZPR Podgórze —

łdzisław Pospieszyński, (gn)

Delegacja
norymberskiej

młodzieży w Krakowie

Prezydent miasta Krakowa
Edward Barszcz przyjął wczo­
raj W-osobową delegację
Kręisjugendringu z Norym­
berg!, przebywającą w Kra­
kowie na zaproszenie RK
FSZMP.

Na czele delegacji stoi
przewodniczący Rady Mło­
dzieży w Norymberdze Rei­
ner Prolss. Pobyt delegacji
niemieckiej młodzieży to ko­
lejny przykład współpracy
Rady Krakowskiej FSZMP i
Rady Młodzieży w’ Norym­
berdze, która jest wynikiem
porozumienia zawartego 10
marca 1978 roku w Krako­
wie. Obecna wizyta trwa od
19 do 25 marca i obejmuje
Itt. in. uczestnictwo w semi­
narium pt. „Oświata i wy­
chowanie a proces normaliza­
cji stosunków PRL — RFN”.

(Iw)

Wizyta szwedzkich

dziennikarzy
W dniu wczorajszym w

Krakowie gościła 4-osobowa
delegacja dziennikarzy gazet
związkowych ze Szwecji,
przebywająca w Polsce na

zaproszenie Ministerstwa
Spraw Zagranicznych i CRZZ.
W skład delegacji wchodzą:
Christiana NystrSns, Siwe
Hhllgren, Tage SjMahl,
Ihring Berut Gunnar. Na

spotkaniu w Wydziale Ochro­
ny Zabytków Urzędu Miasta
Krakowa goście źepoznali się
z kompleksowym programem
odnowy zabytków i proble­
mami konserwatorskimi Kra­
kowa. (Iw)

X (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
X Bezpieczeństwa, rozpoczęta w

X następstwie skargi Jordanii na

—; praktyki izraelskie na teryto-
S riach okupowanych.
X Debata zakończyła się w

X czwartek przyjęciem rezolucji,
X która stwierdza, że osiedla izra-
X elskie na terenach okupowanych
X od r. 1987 zostały założone bez-
X prawnie, i że są one poważną
X przeszkodą do osiągnięcia spra-
X wiedliwego i trwałego pokoju;
X wyraża ubolewanie z powodu
X nierespektowania przez Izrael
X rezolucji ONZ; wzywa Izrael do
X przestrzegania IV Konwencji
X Genewskiej, zakazującej doko-
X nywania zmian w statusie praw-
X nym oraz naturze geograficznej
X i materialnej okupowanych te-
X rytoriów oraz powołuje komi-
X sję złożoną z przedstawicieli 3
X członków Rady Bezpieczeństwa.
X Zbada ona sytuację stworzoną
X przez nielegalną budowę osiedli
X na terytoriach okupowanych,
X włącznie z Jerozolimą i złoży
X sprawozdanie Radzie Bezpie-
X czeństwa w terminie do 1 lipca
X tego roku.IBM
X ¥
X KAIR (PAP). Jak poinformo-
X wał egipski dziennik „Al-Ah-

ram”, wybitny polityk egipski,
sekretarz generalny Ligi Arab­
skiej Mahmud Riad podał się do
dymisji. W liście skierowanym
do 21 szefów państw arabskicn
Riad oznajmił, że ,sytuacja w

świecie arabskim nie odpowiada
obecnie celom i dążeniom Ligi,
to znaczy osiągnięciu jedności
działania państw arabskich”.

Mahmud Riad był sekretarzem
generalnym Ligi Arabskiej od
1971 roku. Przedtem pełnił waż­
ne funkcje w administracji e-

gipskiej, piastując m. in. stano­
wisko ministra spraw zagranicz­
nych Egiptu w latach 1964—1971.

LONDYN (PAP). Agencje za­
chodnie powołując się na o-

świadczenie przedstawiciela i-

zraelskiego Ministerstwa Obro­
ny w Tel Awiwie donoszą, że

wszystkie siły zbrojne Izraela,
stacjonujące na północy kraju w

pobliżu granicy libańskiej i
Wzgórz Golan, zostały postawio­
ne w stan pogotowia. Powodem
tej decyzji jest obawa, że podpi­
sanie w poniedziałek w Wa­
szyngtonie separatystycznego u-

kładu pokojowego' między Egip­
tem a Izraelem może wywołać
akcje protestacyjne Arabów.

| Szpitale dla chorych

Plenum KMG PZPR

w Skawinie
.. Wczoraj odbyło się po­

siedzenie plenarne KMG
PZPR w Skawinie.

N» Plenum wręczono wy-
aokie odznaczenia zasłużo­
nym działaczom partyjnym.
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzyma­
li: Stanisław Zuch i Mieczy­
sław Godawa. 30 nowych
kandydatów i członków par­
tii otrzymało legitymacje
PZPR. W Plenum, które
prowadził I sekretarz KMG
Edward Strzebeński, ucze­
stniczył członek Sekretaria­
tu KK PZPR, przewodniczą­
cy KKKP Stanisław Gą-
ełare. (Iw)

Trwa Centralny
Pokaz Kabaretów

Wezoraj rozpoczął się w

Krakowie (a trwaó będzie do
niedzieli włącznie) zorganizo­
wany w ramach Ogólnopol­
skiego Festiwalu Teatrów
Amatorskich Centralny Po­
kaz Kabaretów. Imprezę
przygotowało Towarzystwo
Kultury Teatralnej pod pa­
tronatem Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki. Na przeglą­
dach konkursowych odbywa­
jących się W sali SCK UJ
.(Rotunda” zaprezentuje swo­
ją programy dziewięć kaba­
retów z całego kraju —

szkolnych, klubowych, zakła­
dowych, tych, które zwycię­
żyły uprzednio w elimina­
cjach okręgowych. Oceniać
będzie jury w składzie:
Agnieszka Osiecka, Bruno
Mieeugow, Lech Sliwonłk,
Zygmunt Konieczny i Ry­
szard Marek Groński. Wyróż­
nione kabarety zobaczyć bę­
dą mogli krakowianie na

koncercie galowym w teatrze

„Groteska” w poniedziałek o

godz. 17.30 i 20.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ INFORMUJE:
Przez obszar Polski prze­
mieszcza si? na wschód za­
toka niżowa z frontem
chłodnym. Od zachodu za­
znaczy się wpływ Mina wy­
żowego. Zachmurzenie małe
przechodzące w zmienne i

możliwy przelotny deszcz «

w obszarach górskich śnieg
z deszczem lub śnieg. Tem­
peratura najwyższa dniem
od 8 do 10, lokalnie do 14.
Najniższa nocą od —2 do 2.
Wysoko w Tatrach od —4
dniem do —7 nocą. Wiatry
słabe i umiarkowane pół­
nocno-zachodnie — prze­
chodzące w zmienne.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Na ogół pogodnie i cie­
plej.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacje biomet przeważnie
korzystna. Widzialnośó rano

miejscami ograniczona,. Dro­
gi lokalnie śliskie.

L2.8.4,5,S

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Z innych natomiast spraw po­

stawionych podczas dyskusji, a

dotyczących m. in. inwestycji,
stanu zaniedbań szpitalnictwa i
odpowiedzialności za nie, etyki
lekarskiej, kształcenia kadr me­
dycznych — wybieram zaledwie
kilka, bo prze, ież o probierni b
służby zdrowia piszemy często,
a pełna relacja ze spotkania za­
jęłaby całe łamy. Tematem

szczególnych nieporozumień o-

kazała się np. polityka przyjmo­
wania pacjentów do Państwowe­
go Szpitala Klinicznego AM. O-
tóż pełni on czworaką funkcję:
w 50 proc, obsługuje pacjentów
spoza Krakowa — z 8 woje­
wództw, po wtóre spełnia rolę
szpitala rejonowego dla miesz­
kańców dzielnicy Podgórze, dalej
obsługuje Wielkie zakłady pracy
Polski południowej objęte bada­
niami profilaktycznymi AM,
wreszcie jako placówka służąca
kształceniu lekarzy, musi doko­
nywać Wyboru pacjentów pre­
zentujących urozmaicony wach­

larz schorzeń, by student medy­
cyny miał okazję naocznie po­
znać „wszystko co ludzkie”.

Szpitalnictwo nasze nęka cias­
nota, brak niższego personelu,
brak wykonawców dla remon­
tów, niektórych prostych narzę­
dzi lekarskich — ale rzecz cha­
rakterystyczna — pacjenci żalili
się i na sprawy innej natury,
na brak kontaktu z lekarzem
przede wszystkim. Ktoś powie­
dział: „lekarz w dyżurce to tyl­
ko połowa lekarza”. Coś jest na

rzeczy, choć trudno wymagać
stałej obecności przy rozlicznych
obowiązkach zawodowych.

Dyrektor Wójcik zapowiedział
zmiany, a ściślej rychłe urucho­
mienie reumatologii i chirurgii
urazowej, których to specjaliza­

cji Kraków nie posiada w zado­
walającym stopniu. Obszerną re­
lację ze spotkania znajdą czytel­
nicy w... „Dzienniku Polskim”,
który był organizatorem wczo­
rajszej dyskusji, zapewne Już w

najbliższych dniach. (cis)

DEPESZA
(tor) Z okazji święta na­

rodowego Republiki Grecji,
prsypadającego w dniu 25
hm., przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński
wystosował depeszę gratula­
cyjną do prezydenta repu­
bliki Constantine Tsatsosa.

SALT
W piątek odbyło się w Ge­

newie spotkanie szefów de­
legacji ZSRR i USA, ucze­
stniczących w radziecko-

amerykańskich rozmowach
w sprawie ograniczenia stra­
tegicznych zbrojeń ofensyw­
nych.

KRYZYS
Pod nieobecność prezyden­

ta Antonio Ramalho Eanesa,
który do końca tygodnia od­
bywa podróż do Bułgarii,
Rumunii i Węgier, w nocy

Z dalekopisu
z czwartku na piątek cen-

tro-prawicowy rząd portu­
galski Carlosa Alberto Mota

Pinty doznał istotnej poraż­
ki w parlamencie portugal­
skim. Zgromadzenie odrzu­
ciło proponowany przezeń
projekt budżetu państwa na

rok 1979 oraz plan, który,
zdaniem gabinetu, miał do­
prowadzić do równowagi w

sytuacji finansowej Portu­
galii.

LAUREATKA
Laureatką nagrody Bry­

tyjskiej Akademii Filmu i

Telewizji za najlepszą rolę
kobiecą w 1978 roku została
znana aktorka amerykańska
Jane Ponda za rolę w filmie
„Julia”, osnutym na tle po­
wieści Lilian Hetman, przed­
stawiającej wydarzenia w

Niemczech hitlerowskich.

Z prac Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP). 23 tan.,

Prezydium Rządu powzięło de­
cyzję w sprawach realizacji po­
nadplanowego eksportu w 1979
r. Przyjęte w tej mierze zasady
mają na celu zwiększenie wy­
korzystania majątku produkcyj­
nego oraz możliwości lokowania
towarów na rynkach zagranicz­
nych. Zmierzają do pobudzenia
inicjatywy jednostek produk­
cyjnych i handlu zagranicznego
oraz zapewnienia efektywności
podejmowanych przedsięwzięć.

Prezydium Rządu rozpatrzyło
zagadnienia związane z zabudo­
wą górnej Wisły w latach
1979—1982 oraz ustaliło kierunki
prac na lata 1981—1985. Przed­
sięwzięcia te stanowią istotną
część realizacji kompleksowego
programu zagospodarowania
Wisły i zasobów wodnych kra
ju. Mają one na celu stworzenie
w ciągu kilku lat na tym od­
cinku rzeki takich warunków
nawigacyjno - przeładowczych,
które umożliwiłyby żegludze
śródlądowej przewożenie, już na

większą skalę, węgla i innych
towarów masowych na szlaku
Oświęcim — Kraków — Poła­
niec.

Rozpati-zono informację na te­
mat realizacji zeszłorocznych
zadań inwestycyjnych i produk­
cyjnych w Hucie „Katowice”.

Prezydium Rządu cmówiło na­
stępnie kilka problemów doty­
czących rolnictwa i gospodarki
żywnościowej. Ministrowie: rol­
nictwa, pracy, płac i spraw soc

jalnych oraz finansów przedsta­
wili materiały, które ilustrują
stan realizacji ustawy o zaooa

trzeniu emerytalnym oraz in­
nych świadczeniach dla rolników
i ich rodzin.

Na posiedzeniu rozpatrzono
wstępnie sprawy związane z

uruchomieniem w niedalekiej
perspektywie w przemyśle ma­
szyn ciężkich i rolniczych pro­
dukcji wysokowydajnych kom­
bajnów do zbioru pasz zielo­
nych.

Prezydium Rządu omówiło

obecną sytuację zbożowo-paszo­
wą w kraju, oceniło perspekty­
wy skupu zwierząt rzeźnych i

bilans mięsa w II kwartale bie­
żącego roku, rozpatrzyło sytua­
cję w skupie mleka i w produk­
cji artykułów mleczarskich.

W Afganistanie stluminnn rebelie

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

J. Łuszczek i A. Pawlusiak

najlepsi w Pucharze Polski
Na Cyrhli koło Zakopanego

odbyły się przedostatnie konku­
rencje Pucharu Polski w bie­
gach narciarskich. Zawody
przebiegały podczas odwilży na

„mokrych” trasach.
Ciekawy był pojedynek męż­

czyzn na 15 km, w którym
dwaj najlepsi biegacze kraju
wylosowali sąsiednie numery
startowe. Jan Staszel wyruszył
na trasę o pół minuty przed
Józefem Łuszczkiem. Łuszczek
dogonił swego rywala na 10
km. Na finiszu StaszeloWi udało
się „odskoczyć” mistrzowi świa­
ta na kilkanaście metrów, ale
Łuszczek cały czas kontrolował
sytuację i wygrał bieg.

W biegu kobiet na dystansie
5 km znów doszło do pojedyn­
ku stałych rywalek i koleżanek
klubowych Anny Pawlusiak z

Anną Gębalą. Tym razem szyb­
sza była o niecałe 21 sekund
Pawlusiak. Bieg juniorek na

tym samym dystansie wygrała
Zofia Czerwińska z Limanovii.

Wyniki:
5 km kobiet: 1. Anna Pawiu-

siak, BBTS Włókniarz Bielsko
— 19.21,33; 2. Anna Gębala,
BBTS Włókniarz Bielsko —

19.42,06; 3. Irena Piela, LKS
Klimczok — 19.52,26.

15 km mężczyzn: 1. Józef Łu­
szczek, Start Zakopane —

48,46,77; 2. Jan Staszel, Start
Zakopane — 49.12,94 ; 3. Kazi­
mierz Firlej, WKS Legia Zako­
pane — 61.04,81.

5 km juniorek: 1. Zofia Czer­
wińska, Limanovia — 19.59,83;
2. Zofia Topor, SNPTT —

20.06,80; 3. Helena Pawlikow­
ska, SZS-AZS — 20.17,88.

tarczyński mistrzem Polski
Red. T. Górski telefonuje z Włocławka

Wiosenne porządki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
się właśnie w okolicach, gazie
umieszczono tabliczki. W tej
kwestii przydałaby się lepsza
działalność Miejskiej Służby Po­
rządkowej,

Warto by też raz na zawsze

doprowadzić do zlikwidowania
wszelkich starych płotów, za­
niedbanych i szpecących otocze­
nie ogrodzeń, walących się mur­
ków itd., których wiele jeszcze
spotyka się na terenie miast i
wsi.

Osobna kwestia to sprawa po­
rządków w no-wych osiedlach.
Do najbardziej zaniedbanych w

Tarnowie jak wiadomo należy
osiedle Jasna. W tym przypad­
ku, a także w wielu innych
mieszkańcy nie powinni chyba
czekać z założonymi rękami na

ekipy MPGK, które bez ich po­
mocy wykonują Syzyfową pra­
cę. Warto, wzorem innych osied­
li, przystąpić do masowych wio­
sennych czynów społecznych
przy porządkowaniu terenów,
(tak jak dzieje się np. na os.

Parkowym), sadzenia krzewów,
zakładania klombów. Już po
kilku tygodniach okaże się, że

wspólny trud nie poszedł na

marne, kiedy wypoczywać bę­
dzie można na ławkach pośród
traw, krzewów i kwiatów.

A propos ławek. Wiosną zain­
stalowano w Tarnowie kilkaset
nowych ławek. Kilkadziesiąt z

nich zostało prawie natychmiast
zdewastowanych. Te akty wan­
dalizmu nie wymagają komen­
tarza...

(en)

Czarne bociany
w Mówce Tuchowskiej

(Inf. wł.). Hajstra, czyli czarny
bocian występuje w Polsce dość
rzadko, toteż niemałą sensacją
było zaobserwowanie w ub. ro­
ku w okolicach miejscowości
Rudy Rysie w woj. tarnowskim
jedynej pary tych ptaków. Haj­
stra zamieszkuje z reguły stare,
podmokłe lasy i różni się od bo­
ciana białego nie tylko upierze­
niem, ale także zwyczajami’
przede wszystkim unika ludzi,
żywot pędzi samotniczy, a gniaz­
da buduje w wysokich wierz­
chołkach drzew liściastych.

Tym razem już o tej porze ro­
ku (hajstry przylatują do Polski
z reguły dopiero w kwietniu)
spostrzeżono parę tych dostoj­
nych ptaków — tym razem w

starych borach Jodłówki Tu-
chowskiej. Miejmy nadzieję, że

pędzić tu będą spokojny żywot,
nie nękane. przez zawsze cie­
kawskich ludzi. (en)

DELHI (PAP). Jak poinformo­
wało radio kabulskie, siły bez­
pieczeństwa państwa przy udzia­
le mieszkańców Heratu zwalczy­
ły rebelię w tym trzecim co do
wielkości mieście Afganistanu,
wznieconą przez 4-tysięczną gru­
pę kontrrewolucjonistów.

Jak wynika z doniesień agen­
cji prasowych, życie w Heracie
powróciło do normy. Zakłady
przemysłowe wznowiły pracę, o-

twarto sklepy, działa transport
miejski. W zakładach przemysło­
wych i na ubcach miasta odby­
wają się w.ei-e; ich uczestm :y
z zadowoleniem przyjmują posu­
nięcia władz, dzięki którym
zdecydowanie i szybko stłumio­
no rebelią kontrrewolucjonistów.

Radio kabulskie poinformowa­
ło, że wśród rebeliantów muzuł­

mańskich przeważali osobnicy,
którzy przedostali się na tery­
torium Afganistanu zza granicy.
Znaleziono przy nich znaczne

sumy w walucie amerykańskiej
i angielskiej. Odkryto schowki
z bronią produkcji amerykań­
skiej i chińskiej.

Agencje prasowe zwracają u-

wagę, że stanowi to potwierdze­
nie oskarżeń Kabulu o wspiera­
nie kontrrewolucyjnej rebelii w

Heracie przez zagranicę. Kores­
pondent Agencji TASS podkreśla,
że mimo iż. kontrrewolucjoniści
w początkowej fazie odnieśli
pewne suki esy. zajmując kosza­
ry, magazyny broni i składy z

żywnością, to większość miesz­
kańców Heratu zdecydowan e

wystąpiła w obronie rewolucji.

Wnioski z partyjnych dyskusji

Zadania tarnowskiego >Ponaru<

W dawnym Pałacu Jabłonowskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pierwotnie do rodu Jabłonow­
skich, potem do Potockich, zaś
obecnie mieści się tam ZK
TPPR. Ostatni remont budynek
przechodził w latach 1972—1975.
Obecny program robót (projekt
techniczny opracowało w roku
1977 Miejskie Biuro Projektów)
przewiduje modernizację obiek­
tu przy zachowaniu stylowej
architektury gmachu. W ob­
szernych piwnicach powstaną:
atrakcyjna herbaciarnia z sa­
mowarami, sala projekcyjna,
oraz magazyn sklepu, który
znajdował się będzie na parte­
rze. Parter pomieści przeniesio­
ną z okolicy „Orbisu” w Ryn­
ku księgarnię wydawnictw ra­
dzieckich, sklep z nagraniami
muzycznymi (wejście będzie od
ul. Brackiej) oraz sklep z pa­
miątkami „Natasza” i punkt in­
formacji o ZSRR, który zajmie
pomieszczenie zakładu jubiler­
skiego. Na I piętrze znajdować
się będą lokale: ZK TPPR i

ZD TPPR-Sródmieście, klub i
biblioteka. Drugie piętro zajmą
pomieszczenia organizacyjno-
administracyjne ZK TPPR.

Zakres robót przewiduje po­
krycie dachu miedzianą blachą
a także remonty klatek schodo­
wych. renowację posadzek i

starych kominków oraz stolar­
kę okien i drzwi. Przywrócony
zostanie dawny wygląd drew­
nianej boazerii. Sporą część
prac wykona współpracująca w

ZK TPPR Izba Rzemieślnicza
(m. in. meble).

Roboty przebiegają szybko i

sprawnie. W tej chwili objęto
nimi piwnice i parter, troskli­
wie zabezpieczając stare mury.
Inwestorem prac jest Zarząd
Rewaloryzacji Zespołów Zabyt­
kowych Krakowa a wykonawcą
— Przedsiębiorstwo Rewalory­
zacji Zabytków z ul. Dobrego
Pasterza. Planowany termin od­
dania obiektu — IV kwartał
1979 r.

(pik)

Słoń w ambasadzie
BANGKOK (PAP). W wyraźne

zakłopotanie wprowadziła amba­
sadora Brazylii w Delhi chęć za­
kupu przez jednego z jego
urzędników słonia do prze­
jażdżek. Szef ambasady doszedł
do wniosku, iż dyplomata na sło­

niu narazi jego ambasadę na

śmieszność. Wysłał więc natych­
miast wiadomość do Brazylii.
Ministerstwo spraw zagranicz­
nych poleciło zbadać sprawę na

miejscu, w Delhi. Sprawa nie­
zwykłego hobby dyplomaty Bra­
zylii w Indiach stała się tema­
tem dnia w prasie brazylijskiej.

W ZHP już myślq
o lecie

Krakowska Chorągiew
ZHP, jako jedna z nielicz­
nych w kraju, właściwie nie
posiada stałej bazy obozo­
wej. Do „szczęśliwców” na­
leżą jedynie hufce: Nowa
Huta, Śródmieście i Krowo­
drza, które dysponują stały­
mi ośrodkami obozowymi
dla ponad 500 osób łącznie.
Jeśli idzie o posiadany
sprzęt obozowy 40 proc. —

zgodnie z obowiązującymi
normami — powinno ulec
kasacji. W hufcach miejsko-
gminnych średnia wartość

sprzętu na jednego harcerza
wynosi 230 zł, w gminnych
— 90 zł, a szereg hufców nie

dysponuje żadnym wyposa­
żeniem obozowym,. Potrzeby
w zakresie obozownictwa,
traktowane pod kątem zbli­
żającej się akcji letniej, któ­
ra powinna objąć ponad 15
tys. zuchów, harcerzy i in­
struktorów, były jednym z

tematów wczorajszego posie­
dzenia Rady Chorągwi ZHP
a jego główny temat stano­
wiła ocena realizacji zadań
w okresie 2 lat, jakie upły­
nęły od VI Zjazdu ZHP. (zg)

Kawaler
Orderu Uśmiechu

Kapituła Orderu Uśmiechu
(szczegóły w „Kurierze Pol­
skim”) rozdzieliła kolejne
wyróżnienia. Wśród 10 kawa­
lerów orderu obok sekreta­
rza generalnego OŃZ —

Kurtą Waldheima jest sió­
demka rodaków. W ich gro­
nie znalazł się zakopiańczyk
— Władysław Kruszewski,
założyciel i długoletni o dyry­
gent chóru męskiego „Wier­
chy”, który w ub. roku ob­
chodził jubileusz 30-lecia oraz

chóru dziecięcego — „Słowiki
tatrzańskie” — występujące­
go od 21 lat na scenach kra­

jowych i zagranicznych. Za­
służony pedagog wychował
kilka pokoleń artystów ludo­
wych. (k-b)

(Inf. wł.) Podsumowaniu kam­
panii sprawozdawczej, nakreśle­
niu zadań zakładowej organi­
zacji partyjnej na najbliższe
miesiące poświęcone było m. in

wczorajsze spotkanie władz par­
tyjnych woj. tarnowskiego z

aktywem gospodarczo-społecz­
nym Fabryki Obrabiarek Spec­
jalizowanych „Ponar” w Tarno­
wie. W trakcie spotkania omó­
wiono szczegółowe, najistotniej­
sze sprawy związane z zadania­
mi społeczno-gospodarczymi tego
jednego z największych zakła­
dów przemysłowych woje­
wództwa. Szczególne znaczenie,
co podkreślono w trakcie spot­
kania, mieć będzie prawidłowe
wykonanie zadań eksportowych.
O tych istotnych dla „Ponaru”
problemach mówił na spotkaniu
dyrektor naczelny Adam Skrok.

Podczas spotkania zasłużonym,
długoletnim działaczom partyj­

nym wręczono wysokie odzna­
czenia państwowe. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Tadeusz Bąk,
Władysław Bigos, Mieczysław
Cuper, Stanisław Drużba, Jan
Filar, Czesław Kieras, Czesław
Klik, Stefan Kowalski, Stefan

Krawczyński, Ryszard Krzyw-
kowski, Stefan Pitek, Józef

Noga, Władysław Ramut, Le­
opold Słowiński.

We wczorajszym spotkaniu
uczestniczyli m. in. I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Stani­
sław Gębala, sekretarz KW
PZPR Stanisław Nowak, członek
Sekretariatu KW, I sekretarz
KM PZPR Jerzy Malinowski.

Wczoraj wręczono też 1500. le­
gitymację PZPR w „Ponarze”.
Otrzymał ją Bogdan Krzywkow-
ski, starszy referent techniczny.

(en)

Wczoraj rozpoczęły się we

Włocławku 23 Indywidualne Mi­
strzostwa Polski Seniorów w

Judo. Na starcie stanęło 120 za­
wodników z 30 klubów. Bardzo
dobrze spisali się w pierwszym
dniu zawodów zawodnicy kra­
kowskiej Wisły, którzy wywal­
czyli 4 medale, w tym jeden zło­
ty, dwa srebrne i jeden brązo­
wy.

W wadze 78 kilogramów kra­
kowianin Hałabuda zajął drugie
miejsce przegrywając w finale z

Brawatą (Wybrzeże Gdańsk).
W wadze 86 kilogramów w fi­

nale znalazł się także wiślak
Stanisław Liro, który stanął do
walki o złoty medal ze Zbignie­
wem Bielawskim z AZS Wroc­
ław. Krakowianin w elimina­
cjach bił się znakomicie, w swej
najważniejszej walce nie potrafił
jednak zaprezentować wszyst­
kich umiejętności, był usztyw­
niony, nie najlepiej rozegrał też'
ten pojedynek pod względem
taktycznym i przegrał minimal­
nie, bo tylko na kokę.

Najlepiej z judoków Wisły
spisał się wczoraj Wojciecn
Dworczyński w wadze do 95 ki­
logramów. Krakowianin wygrał
wszystkie walki przed czasem,

deklasując rywali. W finale po
konał Gałeckiego z koszalińskiej
Gwardii i zdobył złoty medal,
Jest to czwarty tytuł mistrza
Polski tego zawodnika.

W wadze powyżej 95 kilogra­
mów Dariusz Nowakowski z

Wisły wywalczył brązowy me­
dal.

Oto Wyniki — waga 78: Bra-
wata (Wybrzeże Gdańsk), 2. Ha­
łabuda (Wisła), 3. Adamczyk
(Gwardia Warszawa) i Grzego­
rzek (Gwardia Katowice), waga
86 kg: 1. Bielawski (AZS Wroc­
ław), 2. Liro (Wisła), 3. Hanz
(AZS Wrocław) i Chaberski (Flo­
ta Gdynia), waga 95 kg: 1. Dwór,
czyński (Wisła), 2. Gałecki
(Gwardia Koszalin), 3. Sączka
(Gwardia Bielsko) i Sienkiewicz
(Polonia Bydgoszcz), waga po­
wyżej 95 kg: 1. Zausz (Gwar­
dia Wrocław), 2. Pujszo (Polo­
nia Bydgoszcz), 3. Nowakowski
(Wisła) i Kafka (ROW Rybnik).

Pozostali zawodnicy Wisły,
którzy startowali wczoraj zajęli
następujące miejsca: Sufczyński
był piąty w wadze 86 kg, a siód­
me pozycje zajęli Zborowski w

wadze 78 kg i Staropilny w wa­
dze powyżej 95 kg. W niedzielę
zakończenie Mistrzostw Polski,

Krakowska Filharmonia

wystąpi w ZSRR
W Państwowej Filharmonii

im. K. Szymanowskiego w Kra­
kowie trwają przygotowania do

występów w ramach „Dni Kul­
tury Polskiej” w ZSRR. Kra­
kowscy filharmonicy, znani z

występów w wielu krajach kon­
certowali w Związku Radziec­
kim z dużym powodzeniem
przed 10 laty.

3 kwietnia w Moskwie pod­
czas koncertu inaugurującego
„Dni” krakowscy muzycy,, wraz

z solistami wykonają przygoto­
wywane na tę okazję utwory
polskie m. in. „De natura sono-

ris I” Pendereckiego, „Sonety”
Bairda, I część koncertu e-moll

Chopina, kompozycje Szyma­
nowskiego i Moniuszki.

Następnego dnia, blisko 300-
osobowy zespół — orkiestra,
chór mieszany 1 chór chłopięcy

oraz soliści zaprezentują mos­
kiewskiej publiczności. prawyko­
nanie w ZSRR „Pasji” Krzy­
sztofa Pendereckiego. Utwór ten

wykonany zostanie również na

koncertach w Leningradzie i
Tallinie. Wszystkie koncerty po­
prowadzi Jerzy Katlewicz.

W rozmowie z dziennikarzem
PAP, J. Katlewicz powiedział:
z wyjazdu do ZSRR cieszymy się
z kilku powodów. W br. obcho­
dzimy 35-lecie PRL i 35-lecie
naszej najstarszej w kraju po
wojnie filharmonii i dlatego tra­
ktujemy możliwość reprezento­
wania polskiej muzyki w ZSRR
jako zaszczyt. Poza tym, zaró­
wno zespół krakowskiej Filhar­
monii, jak i ja osobiście znamy
radziecką publiczność i cieszymy
się na spotkania ze znakomi­
cie wyrobionymi muzycznie słu­
chaczami.

Manifestacje w Iranie

Malmoe FF wylosowało
Austrię Wiedeń

W hotelu „Ątlantis” w Zuri-
chu odbyło się losowanie półfi­
nałowych par europejskich pu­
charów piłkarskich. Zwycięzca
Wisły — Malmoe FF miał sporo'
szczęścia, jego rywalem będzie
Austria Wiedeń.

Gto zestawienie par:

Puchar Europy: Nottingham
Forest — FC Koeln, Austria
Wiedeń — Malmoe FF.

Puchar Zdobywców Pucha-
charów: Fortuna Duesseldorf —

Banik Ostrava, CF Barcelona —

SK Beveren.
Puchar UEFA: MSV Duisburg

— Borussia Moenchengladbach,
Cryeną Zvezda Belgrad —

Hertha BSC.

Weekend na sportowo
Sezon piłkarski w pełni, cho­

ciaż boiska jeszcze nasiąknięte
wodą niczym gąbka. W Krako­
wie niefortunny ćwierćfinalis­
ta Pucharu Europy, zespół Wi­
sły, podejmuje w niedzielę przy
świetle elektrycznym zespół łó­
dzkiego Widzewa. Widowisko za­
powiada się ciekawie. Nie ono

jednak będzie magnesem spor­
towego weekendu.

Takim meczem stanie się nie­
wątpliwie spotkanie szczypiorni-
stów mistrza Polski — krakow­
skiego Hutnika z kadrą Polski

piłkarzy ręcznych. W sobotę o

godz. 17 hala Hutnika na Su­
chych Stawach wypełni się nie­
wątpliwie kibicami po brzeg.
Tym bardziej, że i dochód z me­
czu przeznaczony jest na szczyt­
ny cel — fundusz rewaloryzacji
zabytków Krakowa, a także na

pomoc dla mieszkańców Domu
Dziecka w Puławach, nad któ­
rym kadrowicze objęli pieczę.

Wiosna i w kalendarzu, i w

rzeczywistości — grają więc pił.
karze — oprócz Wisły w Kra­
kowie również Hutnik, Wawel;
Wisłoka w Dębicy, zaś Cracovia
w Warszawie, gdzie zmierzy się
z najsłabszym zespołem II ligi
— Polonią. Ale nie braknie też

emocji w sportach typowo zi­
mowych. Trwa w Krakowie tur­
niej najmłodszych hokeistów •

Puchar inż, Marchewczyka; o-

próćz młodzieży Cracovii i no­
wotarskiego Podhala występują
zespoły z Gottwaldova i Po­
pradu.

I wreszcie sport mniej może
w Krakowie popularny — pod­
noszenie ciężarów. W niedaw­
no oddanej do użytku siłowni
RzKS Juvenia na Błoniach tur­
niej juniorów do lat 20 o Pu­
char Rady Głównej Zrzeszenia

Ogniwo. Wstęp bezpłatny, bo­
wiem organizatorzy pragną sze­
roko spopularyzować tę typowo
męską dyscyplinę.

(wam)

Porażka Wisły
W rozgrywanym w Szczecinie

turnieju finału „B” koszykarze
Turowa Zgorzelec niespodziewa-

nie pokonali Wisłę Kraków
101:100 (57:48). Najwięcej punk­
tów zdobyli: dla Wisły — Ja­
cek Międzik 29 i Krzysztof Fi-
kiel 28.

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 17 marca 1979 r. imarł,
w wieka 76 lat

STEFAN SZEMRAJ
emerytowany pracownik Przedsiębiorstwa Budownictwa
Przemysłowego „Budostal-2”, żołnierz ruchu oporu na

Kielecczyżnie, ps. „Sęk”, działacz PPR i PZPR, budow­
niczy Huty im. Lenina, zasłużony dla budownictwa,
i przemysłu materiałów budowlanych, odznaczony za

swoją pracę zawodową i społeczną Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Brązowym Krzyżem
Zasługi, Krzyżem Partyzanckim, Medalem Zwycięstwa
1 Wolności i licznymi innymi odznaczeniami i wyróż­

nieniami.

Pogrzeb odbył się 20 marca w Kurzelowle k. Wlosz-
czowy.

DYREKCJA, POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA
i PRACOWNICY PBP „BUDOSTAL-2”

Towarzyszowi Inż.

Kazimierzowi

WALOSZE

dyrektorowi naczelnemu

Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Geodezyjnego w

Krakowie — składamy
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

Ojca.
Dyrekcja, POP PZPR

i Rada Zakładowa

Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Geodezyj­
nego oraz koleżanki

1 koledzy

TEHERAN (PAP). W czwar­
tek i piątek odbyły się w Te­
heranie i innych większych
miastach Iranu manifestacje
ludności na rzecz utworzenia

Republiki Islamskiej. W czasie
manifestacji wysuwano hasło
przekazania bogactw kraju w rę­
ce narodu i ustanowienie syste­
mu sprawiedliwości społecznej.
Wyrażano potępienie dla poro­
zumienia egipsko-izraelskiego i
solidarność z ludem palestyń­
skim.

Jednocześnie, nastąpiła wyraź­
na poprawa sytuacji w irańskim

Kurdystanie. W czwartek ustały

w zasadzie walki między gar­
nizonem armii irańskiej w Sa-
nandadżu, a oddziałami Kurdów.
Ważną rolę w przywróceniu
spokoju w tej prowincji odegra­
ła misja mediacyjna ajatollaha
Teleghaniego, któremu udało się
osiągnąć porozumienie z poli­
tycznymi i religijnymi przywód­
cami Kurdów.

W piątek odbył się w Sanan-
dadżu wiec ludności kurdyjskiej,
na którym przemawiał Telegha-
ni, przedstawiając program za­
spokojenia postulatów ludności
kurdyjskiej przez rząd Iranu.

W kilku wierszach

• Piotr Fijas zwyciężył w

konkursie skoków o Puchar Tatr

rozgrywanym w Szczyrbskim Je­
ziorze uzyskując 236,6 pkt. za

skoki 106 i 103 m;
O W ostatnim slalomie gigan­

cie zaliczanym do punktacji Pu­
charu Europy Maciej Ciaptak’
-Gąsienica zajął 2 miejsce za

Brunnerem (Austria). W łądznej
punktacji PE prowadzi Norweg
Halsnes 122 pkt. przed Szirowem
112 pkt. i Andrejewem 103 pkt.
(obaj ZSRR).

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 marca 1979 r.

■zmarł nagle

kol. EDWARD KULCZYK
^asłużony pracownik i działacz sportowy, były sędzia pił­
karski, były sekretarz Klubu GKS „Błękitni” w Tarno­
wie, odznaczony za działalność zawodową i społeczną Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Brązowym Krzyżem Zasługi,
edznakami: „Zasłużony Działacz Kultury Fizycznej”,
„Zasłużony Gwardzista”, „Zasłużony dla miasta Tarnowa”.

W Zmarłym straciliśmy nieodżałowanego Kolegę i od­
danego działacza sportowego.

ZARZĄD, DZIAŁACZE i SPORTOWCY
GKS „BŁĘKITNI” w TARNOWIE

Kalendarzyk sportowy
■ PIŁKA NOŻNA; Wisła —

Widzew Łódź, I liga, niedziela

godz. 17; Wisłoka Dębica — Star
Starachowice, II liga, niedziela

godz. 11; Hutnik — Glinik Gor­
lice, klasa międzywojewódzka,
sobota godz. 15; Wawel — Czu­
waj Przemyśl, klasa międzywo­
jewódzka, niedziela godz. 11;
Nadwiślan Kraków — Craeovia
Ib i Górnik Wieliczka — Kabel
I Kraków, trzeci rzut rozgry­
wek o Puchar Polski na rok 1980
(gospodarze na pierwszym miej­
scu), niedziela godz. 11.30.

■ PIŁKA RĘCZNA: Hutnik
— kadra Polski, spotkanie poka­
zowe mężczyzn, sobota godz. 17;
AZS AWF Kraków — JKS Jaro­
sław, II liga kobiet, sobota godz.
16.30, niedziela godz. 10.30, hala
ul. Piastowska 28 a.

H KOSZYKÓWKA: Korona
— AZS AWF Warszawa, II liga
mężczyzn, sobota godz. 18, nie­
dziela godz. 11.

■ PODNOSZENIE CIĘŻA­
RÓW: turniej o Puchar RG

Ogniwo, niedziela godz. 10, si­
łownią RzKS Juvenia na Bło­
niach.

Bieg pomiędzy

pomnikami Kościuszki

Dzisiaj w Krakowie odbędzie
się już po raz trzeci uliczny bieg
sztafetowy pomiędzy pomnikami
pamięci Tadeusza Kościuszki.
Punktualnie o godz. 12 spod
głównego budynku Politechniki
Krakowskiej, noszącej imię Ta­
deusza Kościuszki biegacze wy­
startują na trasę pierwszego od­
cinka biegu. Pierwsza zmiana

sztafety będzie miała miejsce w

Rynku Głównym, zmiana dru­
ga — na Wawelu, trzecia zmiana
wystartuje z ulicy Kościuszki,
by dobiec do ul. Malczewskiego,
skąd piąta zmiana sztafety wy­
ruszy do mety na kopcu Koś­
ciuszki. Bieg sztafetowy pomię­
dzy pomnikami pamięci Tadeu­
sza Kościuszki jest swoistą, spor­
tową formą uczczenia dnia przy­
sięgi Naczelnika na krakowskim
Rynku Gł. Ciekawy pomysł jest
świetnie realizowany przez orga­
nizatorów imprezy — Klub U-

czelniany AZS Politechniki Kra-

kow«kiej.
(w)
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Na PLAC CENTRALNY możesz dojść
tylko ALEJAMI, chyba że wolisz się wspi­
nać samotnie po nadwiślanej skarpie. Ulice

dźwięczą tu czynem, pachną rewolucją i jej
tytanami, a jeśli gdzieniegdzie kolorowo,
zielono i uroczo — to wiadomo, że

myśmy się róż nigdy nie wyrzekali. A że

ktoś tam kiedyś napisał: „Na razie kasza” —

no cóż, poeci często błądzą, nawet jeśli się
ńie mylą.

proc, radnych, to pracownicy HiL, i nawet wtedy,
gdy decyduje o profilu demograficznym dzielnicy,
w której kobiety, stanowią zdecydowaną mniej­
szość.

Kombinat

to odrębny temat, 40 tys. załogi mówi samo za

siebie, a do pejzażu przemysłowego dzielnicy wy­
pada jeszcze zaliczyć 9 sposród 12 „Buciostali”, które
mają tu swą siedzibę wraz z 20-tys załogą,, a tak­
że dodać Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe
(6 tys. załogi), i takie „maleństwa”, jak Kombinat
Budownictwa Mieszkaniowego. „Elektromontaż 2”,
„Mostostal”. „Żelbety”, „Móntin”. (dawny „Instal")
czy ZPT „Ćzyżyny” Łącznie pracuje w Nowej Hu­
cie. 101 tys ludzi ale wbrew pozorom, jest to dopie­
ro drugi w Krakowie, po Śródmieściu, front pracy.

Notes wicenaczelnika Władysława Gofrona pełen
jest liczb. Zasoby mieszkaniowe:■4523. budynki, 54.
tys. mieszkań 158 tys izb. Tereny zielone: 655 ha,
w tym parki 182 ha. Liczba osiedli — 63, w tym 42
miejskie Obszar 106 tys m kw„ co stanowi 33 proc,
powierzchni Krakowa. Linii tramwajowych — 13,’
autobusowych — 20, samochodów prywatnych
14.670 — najwięcej w Krakowie. Dość. Liczby są
duże, dwakroć większe, niż w pobliskim Rzeszowie
czy Tarnowie, nie mówiąc o Zamościu, Łomży czy'
Ciechanowie. Nowa Huta > jest nadal największym
„miastem” powstałym, w Polsce Ludowej po wojnie.

Podkreślam tę skalę wielkości w ścisłym związku
* postępującą integracją Huty z Krakowem. Tu bo­
wiem, w sensio najbardziej dosłownym, na głównej
linii łączącej dzielnicę z resztą miasta, nastąpiła awa­
ria, coś na kształt zwarcia. Hutę łączy bowiem z Kra­
kowem jedna oś komunikacyjna: Mogilska — al. Pla­
nu 6-letniego. Druga linia (na Katowice! biegnie właś­
ciwie obrzeżem i ma charakter tranzytowy. Postano­
wiono więc, zgodnie z logiką, przerzucić drugą nitkę,
i tak powstała al. Pokoju, również łącząca dzielnicę
i centrum miasta. A że także i Podgórze wymagało
bezpośredniej łączności, mostem poprzez śluzę na

Wiśle przeprowadzono kolejną arterię, zwaną Nowo-

płaszowska-Nowohucka. Obie nowe arterie w prak­
tyce, bez jakiejkolwiek namiastki rozwiązania komir-

nikacyjnego „wylazły” na al. Planu fi-letniego w

Czyżynach, zaś z przeciwnej strony w ten sam punkt

stycznych. Nieco lepiej w plastyce, choć na dobrą
sprawę, paradoksalnie. Zjednoczeni przez Janusza
Trzebiatowskiego plastycy w grupę,..Nowa Huta”,,
wystawiają swe prace w „galeriach”. • szkolnych
i zakładowych, zaś amatorzy w jedynym salonie
wystawowym Nowej Huty przy al. Róż należącym
do TPSP. O trwalszym dorobku Szkoły Muzycznej
pierwszego i drugiego stopnia, trudno -jeszcze mó­
wić. Nieźle natomiast działają kina, „ choć.... przy
4-brygadowyrh syśtemie pracy, obowiązującym w

wielu przedsiębiorstwach nowohuckich, jakiś seans

poranny dla dorosłych, me tylko dla dzieci, byłby
chyba na rzeczy. Nie przyjęła się natomiast galena
„Desy” i można zaryzykować pogląd, iż do anty­
ków- Huta jeszęzehme idójfzata. Za to fascynująco
rozwija się FAMA. Cóż. to jest FAMA? Ano. po­
wstały po wielu trudach w dawnym „Gigancie”

'klub, działający pod patronatem studentów, w

którym większość publiczności stanowią młodzi
robotnicy.-Studenci pokazują iu swoje zespoły ar­
tystyczne, ale organizują też imprezy dla dzieci i
dyskoteki. Klub jest piękny, może najpiękniejszy w

Krakowie, a związki społeczne, które tu zachodzą,
godne są szczególnej opieki.

Omówienie to naturalnie pobieżne, choć mówiąc
o kulturze: trudno „pominąć swoisty kompleks Hu­
ty, jakim jest rodzący się' w bólach, po 20 latach dys­
kusji i 10 projektach —.Nowohucki Dom Kultury.
Niestety, cykl inwestycyjny-zapowiada się równie
ociężale, jak część koncepcyjna. Generalnym wyko­
nawcą jest „Budoslal-3”, ten sam, który realizuje
„białą chirurgię” w Państwowym Szpitalu Klinicz­
nym AM przy ul. Kopernika. Wybór priorytetów
jest oczywisty. Z 4 planowanych budynków: _ dy­
daktyczny (zespoły zainteresowań, lektoraty języ­
ków obcych, pracownie modelarskie itp.), jest. pod
dachem i wyposażony w instalacje, kino-teatr —

pozostaje w stanie surowym, pawilon gospodar­
czy — warunkujący funkcjonowanie dwóch pierw­
szych budynków, ze względu na pomieszczone tu

urządzenia c.o., transformatory itp. — jeszcze nie
wystartował, a dwa ostatnie obiekty, to w ogóle
melodia przyszłości. Ale Huta ma jubileusz i chcia-
laby za wszelką cenę, jedynie zrealizować plan
i harmonogram. Czy się uda?

Nie tylko Nowa, ale i młoda,

SOBOTNIE DIALOGI

STEFAN CIEPŁY PANORAMA DZIELNIC KRAKOWA (I)

Dawne to zresztą czasy, przebrzmiałe spory.
„Czytelnik” wydał ostatnio „Wiersze wybrane” Ada­
ma 'Ważyka, a w wyborze pomieszczono „Poemat dla
dorosłych”, zaś Dzielnicowy Komitet Frontu Jedności
Narodu opublikował równie elegancki „Program —

30 lat Nowej Huty” i ogłosił w nim konkurs na

wspomiiieńia działaczy: „Moja droga do Nowej.
Huty” Jako pierwszy, jeszcze przed ogłoszeniem
konkursu, odpisał Jacek Stwora. Jego „Nadspodzie­
wany początek bankietu” — otworzył jubileusz
30-lecia.

Czasy, gdy ukazywały się ogłoszenia takiej na

przykład treści; „Zamienię mieszkanie. Nowa Huta
wykluczona” przeszły, jriż do przeszłości. Młodzi, ci
urodzeni..ńą Willowym czy StałoWym, nie. jeżdżą już.
4-ką do Krakowa', lecz „do centrum”, a osiedla Lot-
nisko-Półnoe i Lotnisko-PÓłudńie (docelowo 30 tys.
mieszkańców) stanowią dziś lokalizację nierównie a-

trakcyjniejszą od Prokocimia Nowego, Piasków Wiel­
kich czy nawet osiedla Chełmońskiego, — i to dla
obu stron miasta pozornie tylko połączonych naj­
większym, pustym, śródmiejskim parkiem . w kra­
ju. Ale przecież w końcu i park wypełni życie.

Dawne lotnisko, to dziś największy plac budowy
dzielnicy. Jeszcze nie tak dawno, paręnaście Jat
wstecz, myślano w Krakowie, czy nie posadowić tu

nowego centrum, bo teren wydawał się wymarzo­
ny. Ale zwyciężyła tradycja, przywiązanie do Ryn­
ku Głównego i... potrzeby mieszkaniowe! W br. ma

tu być oddanych 2009 mieszkań, a to dopiero
pierWsże kroki Tymczasem pochwalić wypada gos­
podarzy dzielnicy, ze w harmonii z rozsądkiem (a
także może, inspirowani telewizyjną emisją „Nocy
i dni”) oddali do eksploatacji w ub, roku nowa uli­
cę, dedykowaną Marii Dąbrowskiej-, a łączącą na

wprost przez lotnisko osiedla Bieńcz.yckie z al Pla­
nu 6-letniego. Lotnisko. Pólhoc i Południe uzyska­
ło tym samym trWały' szkielet komunikacyjny, któ­
ry wkrótce wzmocnią dwie równolegle biegnące
ulice: Instytutowa i Politechniczna — (ta ostatnia
w prostej linii łączyć się będzie z Nowopłaszowską,
oczywiście po wybudowaniu -odpowiedniego' węzła
na al. Planu 6-letniego) — także inwestycje bieżą­
cego roku.

Ale w Hucie było tak zawsze, że sklepy, szkoły
czy ulice oddawano niema! równolegle z osiedlami;
więc jeśli coś od czasu do czasu „wypadló” z planu,
wtłoczyć to'z. powrotem było piekielnie trudno-. Pe­
rypetie nowohuckiego Domu Kultury mogą tu być
przykładem klinicznym.

Lotnisko — tn równocześnie akcent końcowy integra­
cji urbanistycznej z Krakowem. Sporo to trwało, trze­
ba przyznać, nim dojrzała decyzja, by miasto zrosło
się z miastem. Dalsze tereny rozwojowe dzielnicy po­
rastają już tylko na obrzeżach. Ale miało to być prze­
cież miasto lOB-tysięcznę. Tymczasem Huta liczy dziś
219 tys. mieszkańców (z tego 18 tys. w hotelach ro­
botniczych), a na obszarze zamkniętym ulicami Koc-

myrzowską, al. Planu 6-letniego i Igolomską oraz

Bulwarową, który dziś hutniezariie zwą starą Nową
Hutą, ostatnie bloki os. Kolorowego stanęły w 1964 r,
i w tym samym roku, a więc przed piętnastu laty,
Huta osiągnęła liczbę 100 tys. mieszkańców. A że
dzielnica miała zawsze szczęście do symboli, więe
200-tysięczny obywatel, Marek Wierzbicki raczył się
był urodzić w dniach VII Zjazdu PZPR.

Pisać o dzielnicy, pominąć Kombinat — nonsens.

Losy obu inwestycji są sprzężone więzami rodzin­
nymi i-choć dzielnica, jest starszą. Kombinat wyda-
je się tu „głową rodziny”. I. wtedy, kiedy łoży na

budowę Szpitala B, czy Domu Kultury, i wtedy, gdy
odbywają się wybory do rad narodowych, gdzie 40

skierował się ruch do eentrum miasta z nowych
osiedli nowohuckich wraz z rejonem proszowickim.

I tak doszliśmy do tematu NIEISTNIEJĄCE
RONDO CZYŻYŃSKIE, które stało się w zgodnej
opinii- krakowian, najgorszym dziś newralgicznym
.punktem krakowskiej komunikacji. Pilniejszej in­
westycji komunikacyjnej w Krakowie nie ma.

Frzejscie pieszo na drugą stronę al. Planu 6-let-
njego stało się niemożliwe. Charakter skrzyżowania
rozciągniętego na długości gdzieś 10Ó metrów, wy­
klucza równocześnie zastosowanie, świateł, a nawet

regulację przy pomocy służb ruchu drogowego.
Jest, zwarcie i lada chwila nastąpi generalna awa­
ria.

Do prac przy budowie ronda już przystąpiono.
Aktualnie przekłada się. uzbrojenie. Potem trzeba
zrobić, przejścia podziemne pod al. Planu 6-letnie­
go z. wyjściami do wysejrek tramwajowych. Koszt
całej inwestycji sięga 160 min, a cały Kraków ro­
cznie „przerabia” W inwestycjach komunikacyjnych
około 200 min. Nie można zahamować kompletnie
innych prac. Pianuje się wiec rozłożenie cyklu in­
westycyjnego na dalsze 3 lata i zakończenie ronda
w 1982 r. Komplikację stanowi, fakt, że jest to nitka
jedyna. Wszystko trzeba.więc robić bez przerwania
ruchu i tak już olbrzymiego. Nie wydaję się. by
można, by wolno było zaaprobować ten cykl. Przy­
kład Kapelanki wskazywał, że stać nas w Krako­
wie na szybsze działania.

Gdy rodziła się Huta

Wiele mówiono i pisano o szansach rozwojowych
nowej socjalistycznej kultury. Z perspektywy
30-lecia wolno już myślę, zaryzykować sądy o tym,
co się powiodło, gdzie zaś istnieją niedostatki. Ge­
neralnie. problemy upowszechnienia kultury prze­
biegły normalną drogą, natomiast oczekiwany roz­
wój środowisk twórczych w zasadzie nie nastąpił.
Teatr Ludowy, od odejścia Skuszanki, Krasowskie­
go i Szajny, przez 3 kolejne dyrektorskie kaden­
cje nie błysną! właściwie zjawiskami, którym moż­
na by nadać miano rzeczywistych wydarzeń arty-

bo niedawno dopiero średnia wieku jej miesz­
kańców przekroczyła trzydziestkę.

Na dobrą sprawę Huta dopiero wchodzi w okres wy­
żu małżeńskiego. Te 32 szkoły podstawowe, 4 licea,
8 techników, kilkanaście zasadniczych szkół zawodo­
wych stanowią bazę wystarczającą, lecz nie dla nowych
osiedli. Stąd na os. Złoty Wiek oraz obu Lotniskach
trzeba podejmować nowe inwestycje. Są w planie —

to najważniejsze, choć 1500 mieszkańców już mieszka­
jących na Lotnisku jeszcze rok będzie musialo pocze­
kać na pierwsze przedszkole, a dwa łata na nową
szkolę. Do szkoły uczęszcza co 4. obywatel Huty, łącz­
nie blisko 50 tys. mieszkańców, to dzieci i młodzież.

Gdy Politechnika i Akademia Wychowania Fizyczne­
go, dwie pierwsze wyższe uczelnie Krakowa, które

związały się na stałe z Hutą, zakończą swe plany in­
westycyjne, młodzieży będzie jeszcze więcej.

Czy dzięki temu „Hutnik” wejdzie do I ligi? A
„Wanda” zajmie' się • nie tylko tenisem -stołowym?-
„Hutnika" trudno dziś ganić. Po rozgrywkach
UEFA ma pięknie odnowiony stadion, posiada lo­
dowisko, basen, buduje 4 korty, no i ma.. 4 druży­
ny w I lidze (siatkówka i piłka ręczna — męska,
koszykówka żeńska i szachy). Ale w piłce nożnej
spad! do trzeciej ligi, a w innych dyscyplinach też

spaść może, jeśli nie położy nacisku miast na tran­
sfery, na wychowanie fizyczne tej 50-tysięcznej rze­
szy młodzieży. A inne kluby?Ó żużlu już w „Wandzie” . zapomniano, był zbyt
kosztowny dla budowlanych. „Sparta” propaguje
kręgle, nadzieja więc w MKS „Krakus’ i w... .AWF-ie,
posiadającym w niedługiej już perspektywie najpięk­
niejsze obiekty sportowe wśród szkol wyższych tego
typu w Polsce. Z Hutą wiąże też — chyba mało uza­
sadnione nadzieje — „Cracocia”, która na terenie Par­
ku Kultury i Wypoczynku pragnęłaby usytuować
swój stadion piłkarski. Piszę „mało uzasadnione’, ho

tym samym idea parku wzięłaby w łeb. Plany hali

widowiskowo-sportowej z lodowiskiem, krakowskie­
go lunaparku trzeba by odłożyć na wieczność do la­
musa, a .posępijż. kiedyś ,w_ końcu stać nas będzie m

ich realizację. Tereny parku, świecące dżiś pustką (po
obu stronach al. Pokoju, za wiaduktem! są nawiasom
mówiąc, szalenie niekorzystne fizjograficznie. Wszędzie
woda. Stąd, gdy powstająca tu. na obrzeżu Wytwórnia
Filmów Telewizyjnych „Połtel” — nadzieja Krakowa
na rozwój jedynej muzy, która polskie Ateny omijała
stawiała pierwszy obiekt, trudności były nieprawdopo­
dobne.

Pora kończyć ten szkic. Ze spraw istotnych dla
miasta, a dziejący.ch się w sferze inwestycji, trzeba
jeszcze wspomnieć o budowie, kosztem 1,5 mld zł,
Szpitala B w Nowej Hucie oraz budowie drugiego
w Krakowie po wojnie, a pierwszego w Hucie do­
mu towarowego, którego budowa dobiega końca w

Bieńczycach. W przyszłym roku DT powinien być
oddany. Szpital natomiast to wielka inwestycja. Do­
piero jego postawienie, planowane na grudzień
1983 (oby nie „wyszedł” .poza 5-latkę) zmieni rady­
kalnie sytuację w Krakowie, jeśli idzie o liczbę
łóżek na 10 tys. mieszkańców. Szpital był jednak
koniecznością. Ten postawiony w latach pięćdzie­
siątych zakiadał rozwój dzielnicy stutysięcznej.

Rzeczywistość przerosła wizję,
a to też przyczynia czasem kłopotu. Tymczasem

wszystko idzie zgodnie z planem, ale też zadania
planowe rosną tu z każdym rokiem, niepomiernie.

W Krakowie słyszy się czasem narzekania na Hu­
tę, a zwłaszcza na Kombinat. A to że zbyt mało
świadczy ha rzecz miasta, a t« że zapyla. Cz^śó prawdy
pewnie się i kryje za tym osądem, choć podkreślić na­
leży, że Kombinat modernizuje się intensywnie i kie­
dy się patrzy na statystyki zapylenia, wiadomo, że
wskaźniki ulegają poprawie. A świadczenia Kombina­
tu. to normalne, idą dla dzielnicy. Ona jest mu naj­
bliższa, bo choć działają tu dwa komitety partyjne,
ale ludzie w nich żyją po sąsiedzku. Po sąsiedzku dzia­
łają też nowohuckie samorządy osiedlowe, uznawane

za ścisłą czołówkę w kraju. Poczucie i potrzeba wza­
jemnych związków jest w Hucie i Kombinacie więk­
sza niż gdzie indziej.

Kiedy więc 22 czerwca bieżącego roku, w 30. ro­
cznicę „pierwszej łopaty” odbędzie się uroczysta
sesja, zasiądą razem pospołu najlepsi hutniczanie,
by pomarzyć o skansenie kuźni polskich nad Dłub-
nią i Młynówką u stóp Kombinatu, o dwu mostach
i czternastu wiaduktach, które trzeba postawić by
połączyć Hutę z Wieliczką, a także by wznieść, toast
za to co już przebyte i przez cały czas ujęte per­
spektywą jednego zaledwie, stale aktywnego po­
kolenia.

P.S . W poniedziałek — etig dsłszy panoramy dziel­
nie (o Podgórzu).

I

POLOWANIU WSZYSCY szkół średnich, a w dodatku członek i.a-
l ,Z NIEUKRYWANYM rządu koła „Dzik”) powinien wiedzieć, że

NIESMAKIEM. BYŁO ONO BO-
WI.EM -BEZPRAWNE, KŁUSOWNICZE,
a zorganizowane i przeprowadzone przez
autentycznych myśliwych : r- czyli przez
członków Polskiego Związku Łowieckiego
— więc ludzi, których jednym z głów­
nych, obowiązków jest 'właściwie pojmo­
wana- troska o naszą faunę.

Był wrześniowy ranek. Eugeniusz K.
członek Koła Łowieckiego „Dzik” w Tar­
nowie — właściciel prywatnego zakładu
ślusarskiego — został powiadomiony przez
swojego sąsiada, iż na poletku kukurydzy
buszują dziki. Doszedł więc do wniosku,
ż.e nadarza: się okazja znakomitego polo­
wania, a ponieważ egoistą nie był — po­
stanowił'do odstrzału zaprosić swoicli

kumpii-myśliioych. Pojechał tedy ze

Skrzyszowa do Tarnowa i radosną wieścią
podzielił się ze Stanisławem M. Ten
ostatni (nauczyciel jednej z tarnowskich

owa propozycja koliduje nie tylko z my­
śliwskimi przepisami, lecz z prawem w

ogóle. Na odstrzał dzików trzeba bowiem

posiadać indywidualne zezwolenie w ra­
mach zatwierdzonego planu polowań, zaś
łowiecka wyprawa musi zostać wcześniej
zgłoszona łowczemu Koła, dzierżawiącego
obwód łowiecki. Pan M. i pan. K. posta-
noioili jednak nie przejmować się spra­
wami formalnymi. Nie przejął się nimi

także Tadeusz Sz„ właściciel pryicatnego
zakładu transportowego z Koła Łowiec­
kiego „Odyniec” w Dębicy; Dzielna trójka
rączo wyruszyła na łów...

Widzów było wielu. Dzieci, młodzież,
dorośli. Mieszkańcy Skrzyszowa otrzymali
pogla_dowa. lekcję, jak to należy rozumieć
troskę o naszą przyrodę. Lekcję, udzie­
lono, właśnie przez myśliwych...

Strzelano celnie i pod kolejnymi trafie-
■niami kładły się poszczególne sztuki. Mło­

de, ledwo odchowane warchlaki. Najwię­
cej zapisał, na swoim koncie pan M. bo
sztuk 3, dwie sztuki przypadły Tadeuszo­
wi Sz„ a jedna Eugeniuszowi K.

Zadowolone z łowów towarzystwo, parę
warchlaków odstawiło do punktu skupu,
a z reszty bezprawnie zabitej zwierzyny

Rozmowa z grotołazem
dr Januszem Śmiałkiem

— Moje już samo, nazwisko zobligowało
Pana do tak odważnych przedsięwzięć?

— Nazwiskiem nie ma się co sugero­
wać; nazywam się wprawdzie Śmiałek, ale
w gruncie rzeczy jestem, bojaźliwy.

— Pana wyczyny, jako alpinisty jaskinio­
wego (a myślę tu choćby o zdobyciu „dna”
świata, czyli jaskini Pierre Saint Martin) za­
przeczają temu, co Pan mówi!

— ...odwaga, a tak przynajmniej powia­
dają niektórzy, ponoć polega na tym, aby
odczuwając strach uraipć się z nim zmagać.

— Jedni chodzą po górach, inni po jaski­
niach; był Pan na „dnie” świata, a czy był
■na jego szczycie?

— Zaczynałem, jak- wielu, od wspina­
czek górskich. Na szęzyt. jeanak nie dotar­
łem, ponieważ przypadkowo znalazłem
się... w jaskiniach.

— Kiedy to było’’
— W połowie lat sześćdziesiątych. Właśnie

wtedy, gdy jaskiniowy alpinizm rozpoczynał
swoje przeobrażenia: już nie wystarczyło do­
bre opanowanie techniki — oprócz tych kwa­
lifikacji, niezbędna dla grotołaza okazała się
ogromna sprawność fizyczna czyli kondycja,
jaka, nabywa się w czasie intensywnych, od­
powiednich treningów. Nie ma się jednak
czemu dziwić, skoro schodziliśmy w coraz

głębsze jaskinie. Po naszej Jaskini Śnieżnej,
której głębokość dostępna wtedy wynosiła 640
m (obecnie 751 m), w r. 1P66 postanowiliśmy
spenetrować Goufrre Berger. No, a w sześć
lat później, Pierre Saint Martin.

— Jak dziś, z dystansu kilku lat, ocenia
Pan to rekordowe osiągnięcie Polaków?

— To była jedna z najtrudniejszych, choć
i najpiękniejszych naszych wypraw. Jaski­
nię próbowali przed nami szturmować
Francuzi, Anglicy — a udało się tylko nam'
Mieliśmy dobrą zaprawę. Wszak dwukrot­
nie byliśmy na rekonesansie niektórych
partii drugiej, co do wielkości, jaskini
świata ■— Jean Bernard. Te penetracje by­
ły wyjątkowo trudne, zwłaszcza że pod­
jęliśmy je latem, gdy tymczasem najlepiej
robić do wyłącznie zimą...

— Zimą?
— Właśnie. Że- niskie temperatury?-. -To

nasz chleb. powszedni, a duży stan wód tej
jaskini absolutnie nie pozwala penetro­
wać jej inną porą roku. Choć, żeby wszy­
stko było jasne — w samych jaskiniach
panuje niemal... komfort' Temperatura np.
wynosi tu na ogół plus 4. 5 st. C. Ze zna­
cznymi jej wahaniami spotykamy się na­
tomiast nrzy tz.w. zimowych dojściach do
grot, a więc na powierzchni. Ba, niejedno­
krotnie trzeba- tam docierać nawet śmigło­
wcem.

— W alpinizmie jaskiniowym sprawą wiel­
kiej u;agi jest, chyba, również .i sprzęt?

— Oczywiście. Na przestrzeni dwóch,
trzech ostatnich lat możemy mówić nawet
6 rćwólucji w tej' dŹiedżinie.”TÓ‘ spfżęt
zmienia i technikę, i taktykę chodzenia
no jaskiniach. Cóż, po jaskiniach chodzi się
teraz znacznie szybciej...

—

. .. a . więc znów mamy do czynienia ze

sportem wyczynowym?!

— Nie chciałbym tego aż tak formuło­
wać, choć... Dawniej, by przejść do Jaski­
ni Śnieżnej, trzeba było zorganizować kil­
kunastoosobową, ciężką wyprawę — były
więc i grupy pomocnicze, i grupa szturmo­
wa. A dziś? Sprzęt ,i.est lepszy, znacznie
lżejszy i każdy idzie bezpieczniej.

— W jaskiniach, tych mało lub wcale nit-

znanych, trafiacie na niespodzianki...
— I to bardzo często; W styeżnfu tego roku

zorganizowaliśmy wyprawę do jaskini Lam-
prechtosofen w Austrii; Co to była za wy­
prawa! Otwór jaskini... na dnie doliny. Zatem

poruszaliśmy się korytarzami i studniami —

wspinając się cały czas w górę! A trzeba
wiedzieć, że taka wspinaczka jest znacznie

trudniejsza od wspinaczki na powierzchni.
Zresztą dowodem na to fakt, że eksploracja
tej jaskini trwa już la’ kilkadziesiąt. Nam
udało się uzyskać poważny sukces — jeśli
poprzednie wyprawy (myślę np. o austriac­
kich) dotarły do wysokości 780 m. dwie pol­
skie (przed nami) do wysokości 960 m. — to

nasza grupa doszła do wysokości 1024 m! A
teren był dia nas całkowicie nowy i szalenie

niebezpieczny — choćby ze względu na to, że

idąc pod górę łatwo poruszyć masy kamie­
ni...

— Chwile grozy do .rzadkości w takich wy­
prawach też chyba nie należą?'

— Takie największe przeżyłem właśnie
w Pierre Saint Martin; 'tam 'straciliśmy
łódź gumową. I to w miejscu, w którym
wykluczona była możli.wość innego ■poru­
szania się. Straciliśmy wtedy rówtrież o-

rientację w terenie i wTęcz staiięliSmy
przed decyzją: wracać, czy mimo wszystko
iść dalej.

— A szkice, mapy, plany?
— Tymi posługujemy się wówczas, je­

śli jaskinie są już spenetrowane. Kiedy
odkrywamy nowe — na nas spoczywa o-

bowiązek sporządzania dokumentacji,
r- ..Polska..w alpinizmie jaskiniowym liczy

sie .ip . skali.świgfa, zaś krakowskie środowisko

grotołazów liczy się w kraju.
— To prawda. Mówi się nawet o pol­

skim stylu chodzenia po jaskiniach. Kilku­
osobowe. dobrze wyszkolone zespoły zdo­
bywają bardzo trudne jaskinie. A w Kra­
kowie? Cóż 60 procent liczących się w kra­
ju grotołazów właśnie stad pochodzi.

— Panie doktorze, prezentuję tu Pana ja­
ko grotołaza, a przecież, pełna wizytówka
wymaga jeszcze uzupełnienia...

— ...no tak, „męczę”, studentów pracu­
jąc ,w Instytucie Matematyki Akademii
Górniczo-Hutniczej w Krakowie. I jeszcze
jedno -- związany jestem z Akademickim
klubem Grotołazów.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

INTENSYWNY
ROZWÓJ

INFRASTRUKTURY GO­
SPODARCZEJ 1 SPOŁE­

CZNEJ LEGNICY PODPO­
RZĄDKOWANY BYŁ DO­
TYCHCZAS FUNKCJI, JA­
KA MIASTU WYZNACZYŁ
PRZEMYSŁ MIESZKANIO­
WY, rozprzestrzeniający się
między Lubinem a Gło­
gowem, który stąd właśnie
bierze swój początek. Przed
25 laty powstała tu pierwsza
w kraju huta miedzi „Legni­
ca”, wybudowana a następ­
nie poważnie zmodernizowa­
na dla przetwórstwa urobku

kopalń starego zagłębia.
„Wielka miedź” zadecydo­

wała o rozbudowie w Legni­
cy .przemysłu maszynowego,
a zarazem tworzeniu no­
wych miejsc pracy dla ko­

biet. W ten sposób wzrosły
ranga i produkcja działają­
cych od dawna w tym mie­
ście zakładów dziewiarskich
„Milana” i „Hanka” oraz o-

dzieży młodzieżowej „Elpo”.
Przełomowe znaczenie dla

przyspieszenia urbanizacji
Legnicy w znaczeniu wielko­
miejskim miało też podnie­
sienie jej do rangi siedziby
województwa.

Dziś w Legnicy powstają
od podstaw nowe dzielnice,
porządkuje się układ komu­
nikacyjny, organizuje placó­
wki kulturalne. Od ponad
roku istnieje w mieście
Teatr Dramatyczny. Miasto

liczy już ók. 90 tys. miesz­
kańców.

Najnowszy program dal­
szego rozwoju Legnicy uw-

- -jłoł- na głosy mówiące o konieczno-
*e' wewnętrznego, środowiskowego jedy-

tS tSrakBK nie prania myśliwskich brudów, stwier-

_______________
dził jednoznacznie, że podejrzani o prze-

PJŁI1"______________________________ IłliUMllWMiWK - stępstwo myśliwi pogwałcili kardynalne
zasady Statutu Zrzeszenia Polskiego
Związku Łowieckiego, które stwierdzają
m. in., że członkiem PZŁ może być oby­
watel „...który posiada walory, etyczne
i moralne dające rękojmię prawidłowego

- - --■~w-ykmy-wśnia-lowi-eotw.a’.'-:i..-któ.'r)} „ma

obowiązek brać udział w zwalczaniu kłu­
sownictwa i szkodniettoa oraz w tępieniu

. szkodników, łowieckich”.

: W toku
_ postępoteania przygotowawcze-

pofo
wonie

postanowiło... sporządzić kiełbasy. Zbliża- dobrowolnie wpłacili na

lo szę bowiem święto patrona rrtyśli*
wych i należało je właściwie uczcić. To

świętowanie jednak zma.cone zostało za­
interesowaniem prokuratury.

rzecz Wydziału Rolnictwa, Leśnictwa i

Skupu Urzędu Wojewódzkiego w Tarno­
wie odszkodowanie w wysokości 20 tys, zł.
Rzecz jednak nie w samych pieniądzach.
W 'stratach moralnych przede wszystkim.
A także w'fakeit rodzących się, uzasad­
nionych wątpliwości co do tego, czy rze-
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zględnia nie tylko dotychczas
sowę funkcje miasta cen­
trum „wielkiej miedzi” i
ośrodka kulturotwórczego
województwa. Przyszłościo­
wy kształt urbanistyczny
podporządkowuje się także

eksploatacji po 1932 roku od­
krytych w tym rejonie złóż

węgla brunatnego.
W ciągu najbliższych lat w

Legnicy utworzy się dwa
różne sektory. Będą to śród­
mieście i nowe dzielnice
mieszkaniowe oraz odrębna
dzielnica przemysłowa.

„Mieszkaniówkę” odgrodzi
od „przemysłówki” natural­
na bariera: rekonstruowane
i stale rozbudowywane parki
i skwery, które przejmą
funkcje „zielonych pluć” —

120 tys. w przyszłości miasta
— dyspozycyjnego centrum

„wielkiej miedzi” 1 niema­
łych zasobów węgla brunat-

. nego.

TADEUSZ SZUMINSKI

czywiście wszyscy nasi myśliuri
o tym powszechnie zapewnia się społe­
czeństwo — nie tylko bawią się w pif-paf
do coraz skromniejszego zwierzostanu, ale
także dbają o właściwy rozwój zwierząt,
pomagając im przetrwać w najtrudniej-,
szych zimowych okreśach.

Sprawa znajduje się na wokandzie Sądu
Rejonowego w, Tarnowie. W . stosownym
czasie poinformujemy o wyroku. Powiedz­
my jednak już teraz, że oskarżeni bronią
się argumentem, iż działali io interesie

rolnika, któremu dziki niszczyły kukury­
dzę; Jest to niestety argument, który jesz­
cze raz stawia pod znakiem zapytania
myśliwskie morale uczestników polowa­
nia w Skrzyszowie. Strzelanina była nie­
potrzebna, wystarczyło dziki z pola po

prostu przepędzić...
JANUSZ HAŃDEREKPowołany został biegły do spraw ło­

wiectwa, . Roman Serwiński, który nie
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„kształcenie dla potrzeb gospodarki
wymagać od ośmioklasistów, by w momen-

średniej, kierowali się szerokimi planami
raczej mają znaczenie własne plany oso-

pod wpływem rodziców, krewnych, ko­
czy przeczytanych książek.

CZĘSTO UŻYWA SIĘ określenia
narodowej”. Trudno jednak
cie wyboru zawodu, szkoły
gospodarczymi kraju. Dla nich
blste i marzenia ukształtowane
legćw, nauczycieli,

I tu — mówiąc w wielkim skró­
cie — pojawia się rozbieżność mię­
dzy potrzebami kraju, a osobistymi
planami i zainteresowaniami mło­
dych ludzi: potrzebni są w Polsce
wykształceni rolnicy, zaś młodzież
wiejska często tęskni do kariery u-

rzędniczej, brakuje murarzy, cieśli,
górników, a absolwenci ósmych klas
mają raczej ambicje zdobywać dy­
plomy techników i inżynierów. Pro­
blem sprowadza się do tego by po­
godzić zdolności i pragnienia jedno­
stek z potrzebami kraju.

Jak się to robi dotychczas? Z jed­
nej strony, poprzez nie zawsze je­
szcze umiejętnie prowadzoną pre­
orientację zawodową, z drugiej —

zmieniając kierunki kształcenia w

szkołach średnich. Na przykład w

województwie tarnowskim od kilku
lat wprowadza się do szkół zawodo­
wych i średnich z każdym nowym
rokiem szkolnym, kilkanaście zawo­
dów i specjalności, ograniczając

otrzymanie dyplomu wyższej uczelni

jest równoznaczne ■ glejtem na wyż-
szą pozycję społeczną, jest gwarancją
na to, że się nigdy owym „robolem”
nie zostanie, bo od tego są inni, ei, co

pokończyli zaledwie zawodówki”.

Do zawodówki...

Problem usiłuje się więc rozwią­
zać bardzo prosto, może nazbyt go u-

praszczając: za dużo wykształconych
ludzi, a więc trzeba przymknąć nie­
co drzwi liceów i techników, a o-

tworzyć szerzej te, które prowadzą
do zawodówek. Takie np. wnioski
wyciągnięto w czasie posiedzenia
Zespołu d/s Prognozowania Kształ­
cenia Zawodowego w makroregio­
nie południowym, które odbyło się
niedawno w Tarnowie.

Wsiąk i pierwszej csęści opracowa­
nia Instytutu Kształcenia Nauczyciela
i Badań Oświatowych w Krakowie

wynika, te we wszystkich wojewódz-

nowie będzie nowy kierunek nau­
czania — budownictwo, w szerokim
zakresie tzw. szerokoprofilowe, w

Technikum Chemicznym przy Za­
kładach Azotowych w Tarnowie —

energetyka cieplna, w Zespole Szkół
Mechanicznych w Bochni — napra­
wa i eksploatacja pojazdów samo­
chodowych, w Zespole Szkół Budo­
wlanych w Bochni — prefabrykacja
budowlana. Nowe kierunki i spe­
cjalności zostały też wprowadzone
w trzech policealnych studiach za­
wodowych, w Zespole Szkół Ekono-
miczno-Gastroiiomicznych w Tarno­
wie, w pięciu zasadniczych szkołach
zasadniczych i w Technikum dla
Pracujących. Każdą z tych zmian
muszą poprzedzić pewne przygoto­
wania w zakresie bazy, kadry i wy­
posażenia, lecz bez nich nie można
mówić o dostosowywaniu szkolnic­
twa do ciągle zmieniających się po­
trzeb gospodarki.

Około 600 przedstawicieli mło­
dzieży tarnowskiej podejmie naukę
w sąsiednich województwach, a z

kolei tarnowskie szkoły będą kształ­
cić dzieci z innych województw. Do­
tyczy to zwłaszcza unikalnych za­
wodów, na przykład telekomunika­
cji, teletransmisji, automatyki, kon­
serwacji zabytków itd.

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA

życiowych szans
Inne. Zmniejsza się też nieco ilość

miejsc w liceach ogólnokształcących,
• niektóre szkoły zawodowe —

zresztą nie tylko w tym wojewódz­
twie — czekają na kandydatów.

„Fizyczni” i „umysłowi"

Silnie tkwi w rasżym społeczeń-
»twie przekonanie, że moment

przejścia ze szkoły podstawowej do

feedniej jćst decydującym dla przy­
szłości młodego człowieka Chociaż
szkoła zawodowa nie odbiera mo­
żliwości dalszego kształcenia, lecz
„najpewniejsza” droga na studia
prowadzi przez liceum ogólnokształ­
cące lub technikum. Dyplom szkoły
wyższej czy choćby średniej w na­
szym społeczeństwie daje uprzywi­
lejowaną pozycję, niezależnie od
faktycznych wartości i umiejętności
człowieka. Ten dyplom technika czy
inżyniera, to prawo do własnego
biurka, które stało się symbolem
pracy umysłowej, ostro rozróżnianej
na co dzień od pracy fizycznej. „U-
mysłowi” i „fizyczni”, tak dzieli się
pracowników w każdym przedsię­
biorstwie. Oczywiście zaszczytem
jest należeć do pierwszej grupy.

„A jeśli chodzi o pogardę dla pracy
fizycznej — pisze Elżbieta Kostkow-
ska polemizując w „Kulturze" z dn. 4
marca br. ze Stanisławem Bortnow-
skim — ...to można by się zastanowić,
czy to przypadkiem nie uprzywilejo­
wana pozycja, jaką daje wyższe wy­
kształcenie w sytuacji, gdy nie ma

konkurentów, prowadzi do owej po­
gardy dla „robola”, dla jego pracy, bo

twach tego makroregionu jest nadmiar

pracowników z wykształceniem śred­
nim technicznym, a brak wykwalifiko­
wanych robotników, głównie w zawo­
dach: rolniczych, górniczych, budowla­
nych, hutniczych i leśnych. Nie narze­
ka się też na ogół na niedostatek ma­
gistrów i inżynierów, wiadomo jednak,
że zatrudnienie ludzi z wyższym wy­
kształceniem jest bardzo nierówno­
mierne. Licząc na 1000 mieszkańców
najwięcej absolwentów szkół wyższych
jest w województwie krakowskim —

129 osób, najmniej w jeleniogórskim —

37, a średnia krajowa wynosi 69 osób.

„Postanowiliśmy kształcić więcej ro­
botników wykwalifikowanych, skoro
są najbardziej potrzebni" — informo­
wali mnie w Tarnowie wicekurator

Władysław Bazia i wizytator Kazi­
mierz Martuś. Szkopuł widzą oni w

tym, że brak dokładnych bilansów po­
trzeb gospodarki narodowej w tym za­
kresie, a co za tym idrie, nie ma pla­
nu zapotrzebowania i j pracowników
poszczególnych zawodów i specjalności
w skali województwa. Toteż ci, którzy
czują się odpowiedzialni za kształcenie

młodzieży regionu tarnowskiego zde­
cydowali się sami sporządzić taki bi­
lans. „Obliczyliśmy na własny użytek
na podstawie informacji otrzymanych
z naszych zakładów pracy, ile osób za­
trudnią do 1990 roku i na jakich sta­
nowiskach — twierdzi wicekurator Ba­
zia. — Uzgodniliśmy te dane z Woje­
wódzką Komisją Planowania i Wy­
działem Zatrudnienia".

Pieirwsżą Wersję : zrobiono przód
trzema laty, drugą w roku ubiegłym.
Zresztą trzeba się liczyć z koniecz­
nością weryfikacji takich planów,
wszak tempo rozwoju gospodarcze­
go jest dość szybkie, w życiu gospo­
darczym i społecznym następują nie­
przewidziane wcześniej zjawiska.
Tarnowski bilans potrzeb w zakre­
sie kształcenia zawodowego do roku
1990 jest więc daleki od doskonało­
ści, ale w końcu trzeba było przyjąć
jakieś kryteria przy dokonywaniu
corocznych zmian w szkolnictwie
zawodowym.

Życie dyktuje...

Z końcem bieżącego roku szkolne­
go w tarnowskim województwie o-

puści szkoły podstawowe 10.600 ucz­
niów. Planuje się objąć dalszym
kształceniem 10.440 absolwentów
klas ósmych, tj. 98,4 proc. Czeka na

nich 10.520 miejsc w szkołach po-
nadpods tawowych.

Oto jakie zmiany nastąpią w

szkołach zawodowych i technikach
tego województwa: od września w

Zespole Szkół Budowlanych w Tar-

Ośmiokiasista nie mebel

Choćby nawet obliczenia potrzeb
gospodarki, miejsc w szkołach i ilo­
ści młodzieży były bardzo dokładne
i pozwoliły na skierowanie absol­
wentów ósmych klas do takich szkół
po ukończeniu których będą najpo­
trzebniejsi — nie rozwiąże to całego
problemu. Liczą się przecież talenty,
uzdolnienia i zainteresowania dziec­
ka oraz jego ambicje. Jeśli zaś te

ambicje sprowadzać się będą prze­
de wszystkim do tego by zostać pra­
cownikiem umysłowym i gdy to
właśnie będzie główną siłą napędo­
wą w drodze do techników, liceów
i na wyższe uczelnie, nie zaś chęć
zdobycia wiedzy, dyplomy, jak pi­
sze Elżbieta Kostkowska, zdobywać
będą ludzie ambitniejsi, silni, ale
niekoniecznie najmądrzejsi.

„Może więc, zamiast zamykać drogę
do kształcenia pewnej części młodzie­
ży, aby zrobić z niej tych dobrze pra­
cujących fizycznie — pisze autorka —

przyjrzeć się pracy fizycznej i zasta­
nowić się, czy nie jest ona czasem o-

głupiająca, poniżająca przez swoją mo­
notonię, przez warunki w jakich jest
wykonywana, czy daje jakąś życiową
perspektywę, np. perspektywę awansu

w zawodzie, a nie poprzez wyjście z

zawodu? I czy przypadkiem to, że nie

potrafimy czasem produkować dobrze
nawet tego, na co kupiliśmy licencję,
nie jest wynikiem niskiego poziomu
wykształcenia robotnika, wynikiem
nieuświadomienia sobie przez niego
procesu produkcyjnego w którym u-

czestniczy” — a dalej: „Zmniejszenie
liczby szkół ogólnokształcących nie do­
prowadziłoby automatycznie do zwięk­
szenia liczby chętnych do szkół przy­
zakładowych. Przymus polegający na

tłoku do ogólniaka i wolnych miej­
scach w szkołach zawodowych nie
zmieni aspiracji oświatowych mło­
dzieży tak długo, jak długo wykształ­
cenie pozostanie jednym t najważniej­
szych czynników strukturotwórczych”.
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CIĄGŁE ZMIANY w szkolnictwie
dokonywane przez wprowadzenie
nowych zawodów i specjalności, za­
wodów szerokoprofilowych, łączenie
szkół w duże zespoły — są koniecz­
ne. Szkoły te nie mogą biernie cze­
kać na reformę, bo przecież już te­
raz z roku na rok dają dyplomy
tysiącom i nie mniej młodzieży
przyjmują w swoje mury, przygoto­
wują ją do pracy i życia.

Niewiele słyszy się jednak o pod­
noszeniu poziomu kształcenia w

tych szkołach, chociaż wiadomo, że
zakres wiedzy ogólnej jaką wynosi
młodzież z zawodówek, jest często
bardzo ubogi. Pojęcie „robotnik
kwalifikowany” nadal jeszcze na

ogół kojarzy się ze stosunkowo nis­
kim poziomem wykształcenia i kul­
tury, a jego praca z harówką w tru­
dnych warunkach. Dopiero wtedy,
kiedy ten model się zmieni, a pra­
ca fizyczna będzie bardziej zmecha­
nizowana i atrakcyjna, dyplom prze­
stanie być furtką do środowiska in­
teligenckiego i glejtem na pozycję
społeczną.

PROBLEMY ZE ZDROWIEM
,( .---------------------------------------------------------------

CO NAM

DOLEGA?
i• Polska należy w dalszym ciągu do *pć>-
] [ łeczeństw o stosunkowo młodej struktu-

i i rze demograficznej ludności, o dość wyso-
< 1 klej ponownie liczbie urodzeń dzieci. Rów-
| [ nocześnie jednak zaczynamy się powoli,
( i coraz wyraźniej starzeć — w ciągu minio-
1 1 nych 17 lat przybyło nam ponad 1,8 min

, ludzi w wieku powyżej 6'0 lat. Te czynm-
» ki w decydującym stopniu wpływają na
* obraz zdrowotności naszego społeczeństwa,
[ na kierunki rozwoju służby zdrowia i opie-
i ki społecznej.
t Prawdą jest, że obecne pokolenia mają
'

przed sobą szansę znacznie dłuższego życia
i niż poprzednie. W porównaniu z danymi z

i roku 1931/32 mężczyźni żyją u nas średnio o

[ 19 lat dłużej, a kobiety o 23 lata dłużej.
i Jak więc widać kobiety żyją przeciętnie o

> kilka lat dłużej niż „silniejsza" połowa rodu
! ludzkiego. Mądra natura spełnia w tej mie-
'

rze rolę naturalnego regulatora. Mężczyzn
( bowiem przychodzi na świat znacznie więcej
> niż kobiet. Są oni jednak słabsi biologicznie,

mniej odporni na różnego rodzaju schorzenia.
i Ogólnie jednak należymy wciąż do grupy
i krajów o stosunkowo niskim wskaźniku
1 śmiertelności. Główne przyczyny zgonów
, przedstawiają się podobnie jak w większości
i krajów europejskich. Najwięcej osób — 4t
'

proc, wszystkich zgonów powodują choroby
, serca i naczyń krwionośnych, na drugim
i miejscu — 20 proc, znajdują się choroby no-

1 wotworowe, na trzecim — dolegliwości wieku

, podeszłego, a na czwartym — wypadki, ura-

i zy, zatrucia. Jest to sytuacja typowa dla na-

1 szej współczesności, niebezpieczeństw wyni-
, kających dla zdrowia i zagrożenia życia z

i tytułu „wieku cywilizacji".

Jak sobie z tymi plapamt radzić, medycyna
na razie nie wie, szuka się środków, prowa­
dzi rozległe badania, które na pewno w przy­
szłości przyniosą rozstrzygające rozwiązania,
jak już w medycynie wielokrotnie bywało.
Przykładem tego mogą być sukcesy w walce
z wieloma chorobami zakaźnymi, dziesiątku­
jącymi niegdyś ludzkość. Do największych
sukcesów w tej dziedzinie należy całkowite

wykorzenienie w skali światowej ospy natu­
ralnej potocznie zwanej „czarną śmiercią".
Od ponad roku nie zanotowano w świecie ani

jednego przypadku tej choroby, z wyjątkiem
Wielkiej Brytanii, gdzie doszło do zakaże­
nia wskutek nieostrożności uczonych.

Również w Polsce większość chorób zakaź­
nych zostało opanowanych dzięki szczepie­
niom, które zapobiegają: błonicy, tężcowi,
ksztuścowi, Heinego-Medina i in. Niektóre

jednak choroby jak np. żółtaczka zakaźna,
grypa, a nawet gruźlica u osób starszych
stanowią nadal poważny problem.

Tak, jak i inne kraje wysoko rozwinięte
płacimy haracz za rozwój cywilizacji włas­
nym zdrowiem. Coraz mocniej atakują nas

choroby serca, nowotwory, wypadki, schorze­
nia psychiczne. Przyczyny tych schorzeń są
wielorakie, częstokroć nie do końca poznane.
Składają się nań tryb życia, mało ruchu,

nerwowość, działanie różnego rodzaju czyn­
ników stresowych, niewłaściwe odżywianie,
dochodzi do tego nadużywanie alkoholu, ty­
toniu, i czynniki natury genetycznej. Dzięki
postępom medycyny, ratowaniu każdego ży­
cia ludzkiego za wszelką cenę wzrasta liczba
ludzi z obciążeniami dziedzicznymi, przeka­
zującymi skłonności, czy wręcz schorzenia
swemu potomstwu, jak np. w przypadku
cukrzycy, hemofilii itp.

Obserwuje się u nas systematyczny wzrost
zachorowań wi raka, liczby te będą się
zwiększać, zważywszy na postępujący proces
„starzenia” się społec. .ństwa, przybywanie
liczby ludzi w podeszłym wieku. Widoczne
jest to zwłaszcza we wzroście liczby przy­
padków raka płuc i oskrzeli, zwłaszcza u

mężczyzn, w czym „dopomagamy" paleniem
tytoniu bijąc wszelkie rekordy — ok. 3 tys.
sztuk wypalonych papierosów rocznie na

każdego mieszkańca naszego kraju!
Pocieszającym faktem jest malejąca niecą

liczba zachorowań i zgonów z powodu raks

żołądka oraz szyjki macicy u kobiet. Więcej
jest natomiast przypadków raka jelita gru­
bego i pęcherzyka żółciowego.

Choroby serca, a zwłaszcza zawały częściej
atakują mężczyzn, kobiety natomiast częściej
cierpią na nadciśnienie. Coraz więcej jest
zachorowań na cukrzycę, choroby Układu

trawienia, stanowią one ok. 10 proc, wszyst­
kich wizyt lekarskich w Polsce. Do rangi
problemu o zasięgu niemal epidemicznym
urastają różnego rodzaju wypadki, urazy,
zatrucia. Jest to również problem, z którym
spotykają się wszystkie kraje europejskie.

Na tle inwazji na nasze zdrowie chorób

„cywilizacyjnych” nieco korzystniej przed­
stawia się stan zdrowia ludności wiejskiej.
Niewątpliwie odgrywa tutaj rolę tryb życia
— więcej ruchu, pracy fizycznej, inny spo­
sób żywienia, korzystniejsze, warunki otocze­
nia niż w mieście itp.

Tym niemniej również i wieś w miarę
zbliżania się do warunków życia miejskiego,
coraz bardziej będzie narażona na niebezpie­
czeństwa.

Przed medycyną współczesną stają coraz

trudniejsze zadania, z którymi sama nie bę­
dzie w stanie sobie poradzić. Konieczne jest
współdziałanie w tej materii różnych dyscyp­
lin naukowych i gałęzi życia przemysłowe­
go. (DD)

ZWIĘKSZANIE SIĘ LICZBY MŁODYCH MAŁŻEŃSTW JEST
ZJAWISKIEM CHARAKTERYSTYCZNYM DLA WIĘKSZOŚCI
KRAJÓW WSPÓLNOTY SOCJALISTYCZNEJ. POTRZEBY

' MŁODYCH RODZIN WYZNACZAJĄ WIĘC KIERUNKI ROZWOJU
, ŚWIADCZEŃ SOCJALNYCH, A POMOC PRZY STABILIZOWANIU
> SIĘ ŻYCIOWYM MŁODYCH LUDZI W SYSTEMACH SOCJAL-
' NYCH WIELU KRAJÓW ZAJMUJE CORAZ BARDZIEJ POCZES-

j NE MIEJSCE.
1 Do socjalnych przywilejów młodych rodzin zaliczają się prze-
[ de wszystkim dodatkowe urlopy macierzyńskie oraz kredyty
i dla młodych rodzin.
» Prawie nigdzie żłobek nie jest już jedynym wyjściem dla
[ pracującej matki. Gdy bowiem chce ona sama dłużej opiekować
i się dzieckiem w pierwszym okresie jego życia, ma do wyboru
i rozwiązanie alternatywne — instytucję przedłużonych urlopów
'

macierzyńskich. Zapewniają one ciągłość pracy zawodowej
i i zachowanie wszystkich pracowniczych przywilejów. Przedlu-
> żonę urlopy stosuje się we wszystkich krajach socjalistycznych
'

oprócz Rumunii. W Związku Radzieckim matka małego dziec-
K ka ma prawo do dodatkowego bezpłatnego urlopu na okres
i jednego roku. Przepisy o rocznym przedłużonym urlopie.

wprowadzono niedawno również w NRD. W przypadku matki
jednego dziecka jest to urlop bezpłatny, natomiast matka dwoj­
ga i więcej dzieci otrzymuje w ciągu tego roku zasiłek równy
wartości od 65 do 90 procent uposażenia.

IV Bułgarii okres dodatkowego urlopu macierzyńskiego zależy od
[ liczebności rodziny: przy jednym dziecku może on trwać 6 miesięcy,
i przy dwojgu — 7 miesięcy, przy trojgu — 8 miesięcy. W tym eza-

» sie kobiety otrzymują zasiłki w wysokości najniższej płacy w tym
£ kraju (80 lewów, tj. 55 procent przeciętnego uposażenia).
i W Czechosłowacji przedłużony urlop przysługuje matce do czasu

• ukończenia przez dziecko dwóch lat. Zasiłki też są wypłacane; przy
j jednym dziecku jest to 560 koron, przy dwojgu — 800, przy trojgu —

; 1200 koron, co równa się odpowiednio — 22, 85 oraz 53 procentom
• przeciętnej płacy w tym kraju.
[ Na Węgrzech opiekuńczy urlop macierzyński może trwać do 3 lat

; życia dziecka i jest częściowo płatny. Przy jednym dziecku matce
> wypłaca się 800 forintów, przy dwojgu — 900, przy trojgu 1000 fo-

BOŻENA PAPIERNIK

Nloflc rodzino
rintów, co równa się odpowiednio — 28, 32 i 35 procentom priecięł*
nego wynagrodzenia.

We wszystkich wymienionych krajach wymiar zasiłku największy
jest przy trzecim dziecku, co dobitnie podkreśla rolę tego świad­
czenia jako bodźca do zwiększenia dzietności rodzin. W Polsce kie­
runek rozwoju świadczeń opiekuńczych jest podobny. Bezpłatne
przedłużone urlopy dla matek mamy już od kilku lat, a wprowa­
dzenie zasiłku opiekuńczego zostało oficjalnie zapowiedziane przez
I sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda Gierka.

Istotną innowacją socjalną lat siedemdziesiątych śą kredyty
dla młodych małżeństw. Stosuje się je w NRD, Czechosłowacji,
w Bułgarii i u nas. Wszędzie przy ich przyznawaniu obowiązu­
ją dwa główne kryteria — określona granica wieku i docho­
dów. Najniższą granicę wieku ustalono w NRD — na 26 lat;
najwyższą u nas — przypomnijmy, że wiek jednego z nowożeń­
ców może nawet przekraczać lat 30.

W Bułgarii kredyt służy’ tylko spłatom mieszkania; okres spłat
ustalono na lat 6, oprocentowanie wynosi — 3,5 proc, rocznie. Kwo­
ta kredytu sięga 1 tysiąca lewów dla każdego z małżonków. W Cze­
chosłowacji prawo do kredytu mają te małżeństwa, których dą.
chody nie przekraczają 5 tysięcy koron miesięcznie. Pożyczka inożo

■wynieść 39 tysięcy koron, oprocentowanie nie więcej niż 2,5 proe.;
sgłA«T dzijesięcięjętąi; małżepstwom z dziećmi przysługują

ulgi.
W NRD istnieją 3 rodzaje kredytów — na wkład na spółdzielczą

mieszkanie, na budowę domku oraz na zagospodarowanie się. Wa­
runkiem przyznania kredytu jest, aby łączna kwota dochodu rodzi­
ny nie przekraczała 1400 marek.

• CENY ELEKTRONICZNYCH
KALKULATORÓW — sprzętu
dziś już na świście bardzo roz­
powszechnionego — spadły w

ostatnich kilku latach kilkakrot­
nie na głównych rynkach świa­
towych. W RFN, dla przykła­
du. średnia cena kulkulatcra z

importu zmniejszyła się z 865
marek w 1972 r. dc 239 marek

obecnie, a we Francji — z 330 do
55 franków.

O BIURO STATYSTYCZNE
ONZ podaje, że dochód narodo­
wy w poszczególnych wielkich

regionach świata kształtował się
w roku 1976 (w przeliczeniu na

l mieszkańca) następująco: kra­
je Trzeciego Świn ta o najsłab­
szym poziomie rozwoju — 150

dolarów; kraje Trzeciego Świa­
ta o średnim poziomie rozwoju —

750 dolarów;, kraje socjalisty­
czne — 2280 dolarów; uprze­
mysłowione kraje kapitalisty­
czne — 6200 dolarów; tzw. kraje
naftowe — 6310 dolarów.

• INDYJSKA KAWA będzie
w najbliższych latach coraz bar­
dziej znana na światowych ryn­
kach. Dotychczas Indie — naj­
większy światowy producent i

ekśporter herbaty — uprawiały
kawę w stosunkowo niewielkich
ilościach. W roku 1980 zbiory
kawy w tym kraju powinny
osiągnąć poziom ok. 150 tysięcy
ton, by w ciągu 20 lat — zwięk­
szyć się do 300 tys. ton.

• NAJWIĘKSZY W JUGO­

SŁAWII kombinat petrochemicz­
ny, budowany przy końcowym
odcinku ropociągu „.Tadran” w

miejscowości Panczewo, wchodzi
obecnie w drugi etap inwesty­
cyjny. Zostanie on zakończony
w roku 1984: od tego czasu Pan-
czewo przerabiać będzie rocznie

8,5 miliona ton ropy naftowej
• WYDOBYCIE ZŁOTA W

USA wykazuje ostatnio wyraźne
tendencje spadkowe. W latach
1977—1978 zmniejszyło się do 30
ton. Ponieważ zapotrzebowanie
kraju na złoto wynosi ok. 150
ton rocznie. Stany Zjednoczone
—ongiś pierwszy światowy pro­
ducent żółtego kruszcu — stały
się największym na święcie jego
importerem.

Bowiem o wiele cięższą zbrodnia
NlZ FAŁSZOWANIE PIENIĘDZY, Ż
ss KTÓRYCH KORZYŚĆ JEST W ŻYCIU

DOCZESNYM, jest zniekształcanie wiary, która

jest życiem duszy. Jeśli zatem ci, którzy fałszują
monety lub inne czyniący zlo, słusznie według
prawa skazywani są przez świeckich władców na

śmierć, tym słuszniej heretyków nie tylko się eks-

komunikuje (...) ale też skazuje ich na śmierć".

Oczywiście, autor tych słów, największy teo­
logiczny autorytet Kościoła katolickiego, św. To­
masz z Akwinu, nie był pierwszym teologiem u-

zasadniającym słuszność zasady karania herety­
ków śmiercią. Już jego wielki poprzednik, św.
Augustyn, twierdził, że herezja stanowi prze­
stępstwo większe niż morderstwo i że kara śmier­
ci jest właściwie wobec heretyka aktem łaski,
gdyż niszcząc ciało, ratuje duszę nieśmiertelną
przed wiecznym potępieniem.

Wprawdzie pierwszy wyrok śmierci na here­
tyku wykonany został w 385 roku, ale już wcze­
śniej władcy chrześcijańscy wydawali przeciw
nim dekrety, tępili siłą pogaństwo. Dramatyczny
paradoks historii: chrześcijaństwo prześladowa­
ne aż do edyktu tolerancyjnego Konstantyna, sa­
mo — z chwili gdy stało się religią państwową —

poczęło tępić pogla.dy, które uważało za sprzecz­
ne z ortodoksją. Co było tym łatwiejsze, że dzię­
ki stopniowemu zrastaniu się instytucji państwa
i Kościoła (a w pewnym okresie nawet przewagi
tego ostatniego) miało do swej dyspozycji „brac-
chium saeculare” — miecz świecki.

Jest więc historia Kościoła zarazem dziejami
skrajnej nietolerancji, drogę której znaczyły Sto­
sy płonące z rozkazu świętej inkwizycji i ofiary
wypraw krzyżowych przeciwko heretykom, w

czasie których nie szczędzono nawet dzieci oraz
— okrutne, pustoszące Europę wojny religijne.

NIEPRAWDĄ, oczywiście, byłoby twierdzenie,
że tylko Kościół katolicki grzeszył nietole­
rancją — przeczą temu prześladowania ka­

tolików w Anglii, czy jeszcze nie tak dawne tra­
ktowanie ich jako obywateli drugiej kategorii w

Stanach Zjednoczonych — ale też jego nietole­
rancja najbardziej drastyczne przybierała formy.
Zresztą, feudalizm z jego zasadą „cuius regio
etos religio” generalnie tolerancją nie grzeszył,
a Polska — „kraj bez stosów” — była w tam­

tych czasach prawdziwą oazą wolności, mimo
tych czy innych jej uchybień.

Wolność sumienia jako podstawowe prawo
człowieka i jako jeden z fundamentów ustrojo­
wo-państwowych proklamowała dopiero rewolu­
cja francuska w uchwalonej w 1789 roku przez
Zgromadzenie Narodowe „Deklaracji Praw Czło­
wieka i Obywatela”.

Nic dziwnego też, że z miejsca spotkała się z

ostrą krytyką Kościoła. Pius VI, na konsystorzu
w dniu 29 marca 1790 r. potępił jej twierdzenie,
„że istnieje wolność myślenia także o religii jak
się komu podoba oraz wolność bezkarnego gło­
szenia swoich myśli".

WIESŁAW MERCIK

Uważając się za jedyną w świecie instytucję
posiadającą prawdę o Bogu i . człowieku, Kościół
rzymskokatolicki niemal do wczoraj występował
niezwykle gwałtownie i bezwżlędnie przeciw
wolności sumienia i wyznania.

Znany wróg wszelkich postępowych i wolno­
ściowych idei i ruchów,. Grzegorz XVI lak pisał
w roku 1832, w encyklice „Mirari vos”:

„Z tego ło najbrudniejszego źródła indyferentyz-
mu wypłynęło owo błędne i niedorzeczne mniema­
nie albo raczej szalone głupstwo, Jakoby każdemu
należało zapewnić i zaręczyć wolność sumienia”. Zda­
niem papieża, wolność sumienia, to „niebezpiecz­
niejsza nad wszelkie inne zaraza dla społeczeństwa”
i dla Kościoła. Gromiąc tych, którzy „zaprzeczają
Kościołowi prawa ustanawiania i wykonywania
cenzury”, pochwalając indeks ksiąg „zawierających
zgubne nauki” domagał sie wytępienia „śńńinrtel-
ncj zarazy tak wielu książek szkodliwych”. Prze­

strzegał równocześnie przed „ową najzgubniejszą i

przebrzydłą wolnością druku, której potępienie nie

będzie zbyt silne, a której wielu śmie żądać”.
Nie mniej ostro występował przeciwko zasadzie

wolności sumienia Pius IX w encyklice „Quanta
ctlra” z 1864 r. i -w słynnym z obskurantyzmu do­
datku do niej zwanym „Syllabusem”. W doku­
mentach tycih rzucał klątwę na wszystkich, któ­
rzy odmawiają władzy świeckiej (pozostającej
pod wpływem Kościoła) „prawa karcenia tych,
którzy naruszają religię katolicką” oraz, którzy
ośmielają się twierdzić, że „Kościół nie ma pra­
wa nakładania kar doczesnych” i „korzystania
ze środków przymusu”. Vr „Syllabusie” potę­

piono m. In. twierdzenia, że „każdy człowiek ma

swobodę przyjmować i wyznawać taką religię,
jaką uzna za prawdziwą, kierując się światłem
rozumu” oraz, że „w naszych czasach nie wypada
już uznawać religii katolickiej za jedyną religię
z wyłączeniem innych”.

Leon XIII, którego pontyfikat przypadał na

przełom XIX i XX stulecia, papież, o którym się
mówi, że przeprowadził Kościół z epoki feudaliz-
mu do kapitalizmu, był wprawdzie bardziej po­
wściągliwy w rzucaniu klątw na liberalizm zwy­
cięskiej burżuazji, tym niemniej i on potępiał —

innego tylko używając języka — zasadę wolno­
ści sumienia i wyznania.

„Wolność — pisał w jednej ze swych encyklik —

jako przedmiot doskonalący człowieka, powinna o-

bracać się w sferze prawdy i dobra”. A tylko Ko­
ściół rzymskokatolicki prawdę tę zna i głosi. Od-

rtnicajjc takie rozumienie zasady wolności sumie°

nia, które oznacza, źe „każdy wedle, uznania może
nauczać tego, eo uważa w aWej opinii ża właści­
we” oraz, ie „każdy według swojego upodobania
może Boga czcić lub nie czcić”, Leon XIII formu­
łował kościelną wykładnię tolerancji religijnej. Za­
sadzała się ona na tym, że „ludzi* zgodnie ze swym
sumieniem mogą w państwie bez żadnej przeszko­
dy postępować zgodnie z wolą bożą 1 wykonywać
rozkazy hoże”.

Mówiąc inacaej: wolność religii? — tak, ale
tylko dla katolików. Konsekwencją takiego sta­
nowiska była krytyka poglądu, jakoby w szko­
łach można było nauczać tego, co Kościół odrzu­
ca. O tym, jak katolicy powinni rozumieć stano­
wisko Kościoła w omawianej kwestii mówiła m.

in. jego encyklika „lmmortale Dei”: „Katolicy (...)
winni być przede wszystkim przywiązanymi syna­
mi Kościoła (...) i wszystkim co ż tym zaszczytem
nie licuje, bez wahania powinni pomiatać”. Pa­
pież pouczał wiernych, że mają oni obowiązek
przeciwstawiać się wszystkiemu, co nie zgadza
się x dyrektywami Kościoła, nawet gdyby im
przyszło sprzeciwiać się ustawom państwowym.
Co Leon XIII rozumiał pod słowem wolność
świadczą jego słowa w encyklice „Libertas Prae-
stantissimum”: „wolność człowieka, poza podpo­
rządkowaniem się Bogu 1 jego woli, jest nie da
pomyślenia”.

OGŁO BY SIĘ WYDAWAĆ, ie z biegiem
czasu, pod naciskiem zyskujących sobie coraz

większe uznanie poglądów o prawie człowie­
ka do wolności, Kościół skoryguje swe Stanowi­
sko. Niestety, tam gdzie czuł on 3woją siłę, gdzie
mógł — m. in. dzięki konkordatom — zająć wy­
jątkową pozycję, tam żądał przywilejów wyłą­
cznie dla siebie:

„Przekonany, śe i powodu swego boskiego przy­
wileju jest jedynym prawdziwym Kościołem, Ko­
ściół rzymskokatolicki musi żądać prawa wolności

tylko dla siebie, gdyż to może przysługiwać jedy­
nie prawdzie a nigdy błędowi. Jeśli chodzi o inne

wyznania religijne, to Kościół (...) żąda, aby przy
pomocy środków ustawowych (...) zakazano im roz­
powszechniania ich fałszywych nauk religijnych”
— pisał bliski współpracownik i doradca t- logicz­
ny Piusa XII na łamach półoficjalnego czasopisma
„Civilt.a Cattolica”. Przyznaje wprawdzie, że w o-

kreślonych warunkach Kościół musi godzić się na

tolerowanie innych wyznań, ale też tolerancję ową

traktuje j»ko „mniejsze zło”,

Stanowisko to wyrażało zresztą poglądy same­
go papieża. Nie kto inny jak właśnie Pius XII
stwierdził w przemówieniu do prawników ka­
tolickich wygłoszonym 6 grudnia 1953 roku: „to,
co nie odpowiada prawdzie i moralności, nie ma

obiekty wnie żadnego prawa ani do istnienia, ani
do propagandy, ani do działania”.

Tępiąc inne wyznania i generalnie zasadę wol­
ności sumienia w krajach, gdzie zajmował u-

przywilejowaną pozycję, Kościół rzymskokatoli­
cki żądał równocześnie tolerancji tam, gdzie ka­
tolicy stanowili mniejszość. Jak pogodzić z so­
bą te dwie sprzeczne w założeniu postawy? —

Zamiast odpowiedzi wprost, przytoczmy wypo­
wiedź szefa świętej inkwizycji za czasów Jan«
XXIII, znanego ze swych konserwatywnych po­
glądów, kardynała Ottaviańiego:

„Zarzuca się nam: podtrzymujecie dwa kryteria
lub dwie zasady działania (...) z jednej strony w

krajach katolickich podtrzymujecie zasadę państwa
wyznaniowego i obowiązek wyznawania jedynie re­
ligii katolickiej. Przeciwnie, tam gdzie jesteście w

mniejszości, żądacie prawa do tolerancji i wolności

wyznań (...) Ależ tak, należy stosować dwie miary:
inną wobec prawdy, inną wobec błędu”.

WE DWIE MIARY okazały się bezsilne w

obliczu rosnącego w całym świecie plura­
lizmu światopoglądowego. Anachronizmem

stała się też idea katolickiego państwa wyznanio­
wego. Za pontyfikatu Jana XXIII, następuje wy­
raźna zmiana stanowiska Kościoła w omawianej
tu kwestii:

„Do praw człowieka zalicza się również możność
oddawania czci Bogu zgodnie z wymaganiami włas­
nego sumienia” pisał ten.wielki papież w encykli­
ce „Pacem im terris” otwierając drogę ekumeniz­
mowi. W tejże encyklice poszedł jeszcze krok dalej
pisząc; „człowiek ma naturalne prawo (...) do wol­
ności w poszukiwaniu prawdy oraz — przy zacho­
waniu zasad porządku moralnego i debra ogółu —

do wypowiadania swoich poglądów”.
Te, nieśmiałe jeszcze sformułowania, rozwini*

soborowy dekret o wolności religijnej z 1965 oraz
— wcześniejsza odeń — Pawłowa encyklik*
„Ecclesiam suam”:

„Tak też i w naszej religii, chociaż głoszona jest
prr.wda nie podlegając* dyskusji i konieczna do

zbawienia, to Jednak nie ma ona mieć żadnych na­
rzędzi fizycznego przymusu. Przeciwnie (...) wolność

każdego musi ozu pozostawiać nietkniętą”.
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OLGIERD JĘDRZEJCZYK W „BIBLIOTECE PAMIĘCI PO­
KOLEŃ” — „KSIĄŻKA I WIEDZA”
WYDAŁA OPOWIEŚĆ HISTORY­
CZNĄ CEZAREGO LEŻENSKIEGO
„ZOSTAŁY TYLKO ŚLADY POD­
KÓW,..” Jest to historia jazdy pol­
skiej od roku 1918 do marca roku
1947, kiedy rozformowano ostatnią
polską jednostkę kawaleryjską.

Autor omawia tradycję i taktykę
polskich ułanów, stan kawalerii na­
szej w przededniu wojny. W kolej­
nym rozdziale pt. „Wrześniowe zma­
gania” przedstawia pokrótce udział
ułanów, szwoleżerów, strzelców kon­
nych oraz dwóch jednostek zmoto­
ryzowanych — pancernych w wal­
kach z najeźdźcą hitlerowskim. O-
kres okupacji to walka, której nie
przerwał np. oddział kawaleryjski
Hubala, to okres działań konspira­
cyjnych, kiedy poszczególne oddziały
przyjmowały nazwy jednostek ka­
waleryjskich (mówi o tym Leżeński
w rozdziale „Konno i na piechotę”).
Potem dowiadujemy się o jednost­
kach pancernych na zachodzie, wal­
kach ułanów pod Tobrukiem, pod
Monte Cassino, na terenie Francji,
Belgii, Holandii i Niemiec, gdzie do
<Wilhelmshaven pierwsze dotarły: 2
Pułk Pancerny i 8 Batalion Strzel­
ców z dywizji generała Maczka. Dy­
wizja ta wkroczyła do Niemiec pod
ocalonymi z 1939 roku sztandarami
10 Brygady Kawalerii Zmotoryzowa­
nej z Rzeszowa.

W marcu 1944 roku w odrodzonym
Wojsku Polskim na terenie Związ­
ku Radzieckiego utworzono w froś-
cieńcu (Ukraina) I Samodzielna. Bry­
gadę Kawalerii. Liczyła ona dwa
pułki ułanów, dywizjon artylerii
konnej, baterię przeciwlotniczą,

szwadron łączności, szwadron sape­
rów, szwadron sanitarny, szwadron
techniczny, kolumnę transportową i
ambulans.

We wrześniu roku 1944 brygada
wchodzi po raz pierwszy do boju
na przyczółku warecko-magnuszew-
skim, wkracza na Pragę. Podczas o-

fensywy styczniowej 1945 ułani for­
sują Wisłę od strony Słuźewca, po­
tem zaczynają walczyć w okolicach
Bydgoszczy, Podgajów, Jastrowa,
Sośnicy. W tym okresie jednostka
otrzymuje nową nazwę — I Samo­
dzielnej Warszawskiej Brygady Ka­
walerii.

1 marca 1945 r. brygada kierze u-

dział w ostatniej (W historii jazdy
polskiej) szarży kawaleryjskiej. Te­
go dnia pod Borujskiem kawalerzy-
ści uderzają na umocnienia Wału
Pomorskiego. Załamały się tam

przedtem ataki oddziałów pancer­
nych i fizylierów, jak również od­
działów piechoty. „I ta szarża — pi--
sze Cezary Leżeński — jak większość
szarż wrześniowych, zostaje uwień­
czona powodzeniem i, co dziwniej­
sze, okupiona bardzo małymi stra­
tami”.

W walkach pościgowych ułani Lu­
dowego Wojska Polskiego biją się o

Gryfice, potem w Mrzeżynie odbywa
się uroczystość zaślubin z morzem.

Ta jednostka bojowa brała udział
w zwycięskich walkach na terenie
Niemiec, doszła do Berlina od stro­
ny północnej, a potem osiągnęła Ła­
bę.

Autor dość dokładnie opisuje 0-
statnią, borujską szarżę ludowych
ułanów. I nieważne są tutaj (albo
lepiej — mniej ważne) kwestie or­

ganizacyjne, czy nawet ściśle tech­
niczne. Wydaje się, że autor postą­
pił bardzo słusznie, podkreślając ro­
lę tradycji, która nakazywała
jednej z formacji odradzającego się
Wojska Polskiego przyjąć nazwę u-

łanów. Leżeński nie byłby pisarzem,
gdyby nie starał się dość ścisły wy­
wód historyczny (wyliczenie głów­
nych miejsc bitewnych we Wrześniu,
walk partyzanckich, ukazanie od­
działów o nazwach kawaleryjskich
w Powstaniu Warszawskim) „ozdo­
bić” elementami fabularnymi. Stąd
też książka zawiera rozbudowane
anegdoty, jak gdyby małe, opowia­
dania, poświęcone tak bliskim nam

w dziejach ojczystych — żołnierzom
konnicy.

Pisarz podjął tu spory wysiłek do­
kumentacyjny. Jego książkę „Zosta­
ły tylko ślady podków...” zamyka
dokładny spis pułków kawalerii pol­
skiej w latach od 1939—1945. Jest
to ordre de bataille, niezbyt często
spotykany w publikacjach nawet

fachowych, więc czysto wojsko­
wych. Książka W nakładzie 20 tysię­
cy egzemplarzy zyskała, zwłaszcza
na południu Polski, niezwykłą po­
pularność. Nic dziwnego. Krakowia­
nie bardzo przywiązani byli- do 8
Pułku Ułanów im. księcia J. Ponia­
towskiego, dębiczanie do 5 Pułku
Strzelców Konnych, Ślązacy do 3
Pułku Ułanów Śląskich, oświęcimia-
nie do 5 Dywizjonu Artylerii Konnej.
Pamięć o tych jednostkach kawale­
ryjskich nie przysłania nam oczy­
wiście’ faktu, że tzw. jazda polska,
dópiero po przeformowaniu w jed­
nostki pancerne, mogła stać się wa­
żną, współczesną siłą uderzeniową.

ADAM GARBICZ FILM

WIELKA KSIĘGARNIA „GLOBUS” W
CENTRUM RYGI. Do otwarcia jeszcze
kilkanaście minut, a pod drzwiami już

czekają klienci. Nie byłoby w tym nic niezwy­
kłego — takie obrazki ogląda się często w

Związku Radzieckim — gdyby nie to, że mag­
nesem, który przyciągną! tu ludzi, jest polska
książka.

Jazep Tumows-Bekis, minister usług Łotewskiej
SRR, zarazem przewodniczący łotewskiego oddziału
TPRP, mówi: „Dzięki wymianie z Ars-Poloną urzą­
dzamy co roku, wiosną, kiermasz polskiej książki. I

proszę mi wierzyć, że długo miejsca na półkach nie
zagrzewają. Co atrakcyjniejsze pozycje znikają już w

pierwszej godzinie sprzedaży’’.
Polskę i Łotwę łączyły zawsze serdeczne więzy.

Sprawiała to nie tylko bliskość geograficzna, history­
czna i ustrojowa, ale przede wszystkim bezpośrednie
kontakty, które zaktywizowały się zwłaszcza od czasu,
gdy nawiązana została bezpośrednia współpraca mię­
dzy Szczecinem wraz z regionem Pomorza Zachodnie­
go a Rygą i republiką. Od dwunastu już lat organizo­
wane są w obu miastach tradycyjne „Dni Przyjaźni”,
w których biorą udział liczne zespoły kulturalne. W
ubiegłym roku np. do Szczecina przyjechały z Łotwy
chór „Gaudeamus” z politechniki ryskiej, zespół fol­
klorystyczny kołchozu „Adażi”. grupa wokalno-instru­
mentalna „Menuet”, a także piosenkarze i aktorzy.
Program każdej imprezy układany jest tak, aby poka­
zać możliwie szeroką panoramę kulturalną zaprzyjaź­

nionego regionu. A więc oprócz występów artystycz­
nych zaprezentowano w Szczecinie kilka wystaw: gra­
fiki, malarstwa, ludowej sztuki użytkowej, fotografii,
rysunku dziecięcego, książki, plakatu użytkowego, a

także zbiorów muzeum Czerwonych Strzelców z Rygi.

Należy odnotować również fakt współpracy instytu­
cji kulturalnych obu naszych krajów, chórów akade­
mickich, wspólnie organizowane plenery malarskie,
wymianę twórców itp. Dużą rolę w kształtowaniu tej
współpracy odgrywa TPPR. W 1978 roku odwiedziło
Rygę 20 pociągów przyjaźni; ich uczestnicy mieli oka­
zję do poznania dorobku kulturalnego Łotwy.

MAMY W TEJ NADBAŁTYCKIEJ REPUBLICE
wielu przyjaciół bliskich i serdecznych. Liczne wysta­
wy, dekady polskich książek (podczas ostatniej w cią­
gu jednego tylko dnia sprzedano ich za 20 tysięcy ru­
bli — mówi minister Tumows-Bekis), gościnne wystę­
py naszych teatrów i zespołów artystycznych wpłynę­
ły na wzrost zainteresowania Polską i jej kulturą. Ak­
tywnie działają na rzecz tego zbliżenia łotewscy twór­
cy i działacze. Kilkunastu spośród nich uhonorowano
mianem „zasłużonego dla kultury polskiej”. Są w tej
grupie tłumacze naszej literatury, jak Jazeps Osma-
nis — autor trzeciego już na Łotwie przekładu „Pana
Tadeusza”, a także utworów Mrożka, Iwaszkiewicza,
Fredry i wielu innych, Rita Lugińska — tłumaczka
Lema, Niziurskiego, Prusa.

Popularyzatorami polskiej kultury są i inni: Munii-
jeks Lajmdot, — artysta-plastyk, Werner Gelmar —

wiceminister kultury Łotewskiej SRR czy Ingrida
Saulite — metodyk ludowego domu twórczości w Ry­
dze. To dzięki nim organizowane są liczne imprezy, u-
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kazują się publikacje książkowe, jak choćby niedaw­
no wydana antologia polskiej noweli.

O zainteresowaniu, z jakim spotyka się nasza lite­
ratura wśród łotewskich czytelników, świadczy wypo­
wiedź Jazepsa Osmanisa: „Wydajemy dużo tytułów, ze

wszystkich radzieckich republik najwięcej przekładów
ukazuje się właśnie u nas. „Popiół i diament” osiągał
szczyty poczytności, także książki Filipowicza, no i
zawsze Sienkiewicz. Magnesem jest duch tej literatu­
ry, jej nieodparty wdzięk, piękny język i polski ko­
loryt”.

f zapchajdziury
UMA czołowych filmów w re­
pertuarze kin 1978, którq nie­
dawno przedstawiłem, wygląda

wcale nieźle w porównaniu z ogól­
nym zbiorem ciekawych osiągnięć
na ekranach świata.

Jeśli pozostawić na boku nieco starsze
dzieła wybitne, ciągle u nas nieobecne i

ograniczyć się do ostatnich pięciu lat, to wy­
pada powiedzieć, że brakuje z nich jeszcze
tylko około 20 pozycji, a i to ich część
sprowadzona zostanie w roku bieżącym.
Pojawia się też w Polsce większość głoś­
nych i atrakcyjnych gigantów rozrywko­
wych. Zatem — jest dobrze, jest lepiej,
niż w sezonach poprzednich?

Zanim się na to pytanie odpowie, trze­
ba przypomnieć, co od dłuższego czasu

było istotą niedoskonałości repertuaru.
Otóż nie chodziło o te bezdyskusyjne dzie­
ła z czołówki i o atrakcje typu PŁONĄ­
CY WIEŻOWIEC, BITWĄ O MIDWAY

czy OMEN. To było. Równocześnie jed­
nak importowano dużo utworków jałowo-
rozrywkowych, które wcale nie cieszyły
się szczególną popularnością (bo nieraz
były żenująco głupie), za to skutecznie
zapychały ekrany i zabierały miejsce po­
zycjom wartościowym, oryginalnym lub
bardzo interesującym, choć nie dla

wszystkich (na przykład dokumentom

tych gatunkach rzeczy rewelacyjne
(GWIEZDNE WOJNY, BLISKIE KONTA­
KTY TRZECIEGO STOPNIA); sprowa­
dzono jednak równocześnie pozycje »

wiele starsze, np. INWAZJE PORYWA­
CZY CIAŁ, najlepszy film gatunku z łaź
pięćdziesiątych. Notce zakupy wskazują,
że naftalinowąna dziś błazenada z podpa-
ryskiej prowincji zostanie na naszych ę-
kranach zastąpiona współczesną farsą
Woody Ąllena i Mela Brooksa. W filmie
poważnym zaś dostrzeżono wyraźniej ist­
nienie liczących się reżyserów zachodnio-
niemieckich (Fassblnder, Herzo-g, Handt-
ke, Schlondorff, Wenders) i przypomnia­
no sobie, że o filmie francuskim nie de­
cydują bzdury komediowe, lecz wybitni
autorzy, jak Bresson, Maile, Bunuel, Roh-
rner. Znajdą się też u nas prawdopodob­
nie najnowsze filmy Bergmana, Fellinie­
go, Bertolucciego, Olmiego, Zinnemanna,
Saury i Peckinpaha. A zatem — koniec s

zapchajdziurami repertuaru kinowego.
O I BYŁOBY wszystko pięknie,
gdyby nie pewna niezdrowa konku­
rencja, która na dobrą sprawę nie

powinna się w naszych warunkach w o-

góle urodzić. Oto zamiast wzajemnego
uzupełniania się programów filmowych w

kinie i TV rozpoczęła się pomiędzy tymi
instytucjami przepychanka, nie wiem,
bardziej ambicjonalna czy bardziej finan­
sowa, ale na pewno mało sensowna e

punktu widzenia, nazwijmy to, ogólno-

< 1 sportowym czy przyrodniczym, filmom
j

'

muzycznym z zespołami rockowymi,
( i wszelkigeo typu przedsięwzięciom reżyse-
1 1 rów awangardowych). Cały problem po-
l , ważnie powiększało zjawisko kurczenia się
i > ilości polskich kin: wiele starych nie nadaje
1 1 się już do użytkowania, nowych nie ma

i i na lekarstwo. Sytuacja nie odpowiadała
l l więc wcale Zjednoczeniu Rozpowszech-
j

'

niania Filmów, które na owych wątpli-
i | wych pozycjach rozrywkowych kasy i tak
I > nie robiło; próżno jednak od ładnych kil-.
* [ leu lat td część krytyki, filmowej, która

25 MARCA MINIĘ 25 LAT
OD ŚMIERCI LEONA SCHIL­
LERA — CZŁOWIEKA, KTÓ­
REGO NAZWISKO WESZŁO
NA TRWAŁE DO HISTORII
POLSKIEJ SCENY. W licz­
nych opracowaniach poświę­
conych temu tematowi wy­
mieniane jest wspólnie z taki­
mi mistrzami inscenizacji, jak
Wyspiański. Brecht, Wachtan-
gow, Olivier czy Kazan. Był
bowiem Schiller inscenizato-
rem i reżyserem, krytykiem i
historykiem teatru, kompozy­
torem i pedagogiem, piosen­
karzem, twórcą i tłumaczem
licznych dzieł scenicznych,
słowem wszechstronnie wy­
kształcony literacko, muzycz­
nie i plastycznie, obdarzony
wielką wyobraźnią, skupia w

sobie te cechy i umiejętności,
które czyniły zeń człowieka
teatru w craigowskim niemal
rozumieniu.

Urodzony w 1887 roku w Kra­
kowie, od najmłodszych lat cią­
żący ku teatrowi, żadną miarą
nie mógł podporządkować się
woli ojca — właściciela agen­
cji handlowej, który widział w

nim swego następcę. Ale też

działy się wówczas w teatrze

sprawy wielkie; idee Craiga do­
cierały do Krakowa, wizje Wy­
spiańskiego przerażały, zachwy­
cały, burzyły dotychczasowe
konwencje. Młodego Schillera

pociągał wir wielkiej reformy
teatru, fascynowały teorie Crai­
ga, dla którego przedstawienie
teatralne winno być takim sa-

ELŻBIETA HALENOWA

Romantyk ■»
mym dziełem, jak obraz lub

poemat, a człowiek je tworzą­
cy — artystą na tyle znającym
wszystkie dziedziny teatralnej
twórczości, aby wszystkiemn
nadać własne piętno.

W czasie studiów na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim zaczyna
Schiller występować w „Zielo­
nym Baloniku” i „Figlikaęh”,
potem w Warszawie w kabare­
cie „Momus”, gdzie prezentuje
piosenki własne i repertuar
Yvette Guilbert. Studia w Pa­
ryżu i w Wiedniu zbiegają się z

debiutem w czasopiśmie „The
Mask”, wydawanym przez Crai­
ga, którego wkrótce poz.naje o-

sobiście.
Już w 1919 roku — jako kie­

rownik literacki i muzyczny o-

raz reżyser warszawskiego Tea­
tru Polskiego — Schiller pisał:
„Artysta teatru to nie aktor, nie
dekorator, nie muzyk, nie poe­
ta i nie architekt — ale twór­
ca dzieła teatralnego, obdarzony
specyficzną zdolnością percepcji
teatralnej, którego natchnienie

wyraża się w wizji teatralnej,
a ucieleśnia w kształcie sztuki
scenicznej, w kształtach takich,

jakie mu twórcza wola dyktu­
je”. Być może to widzenie ca­
łości sprawiało, że tak chętnie
sięgał do monumentalnej twór­
czości wielkich romantyków i

Wyspiańskiego, może dlatego
właśnie jemu doskonale praoo-
wało się a wybitnym scenogra­
fem Andrzejem Pronasaką, któ­
rego kubistyezne dekoracje w

„Dziadach” wzbudziły tak wie­
le kontrowersji.

Każda sztuka wystawiana
przez Schillera była wydarze­
niem, choć opinie na ich temat

bywały odmienne. Bo też miał

prawo szokować, wprowadzając
np. w 1930 roku na scenę po­
chód 1-majowy w „Cjstnkali”
Wolfa. O jego „Dziadach” pisa­
no, 4* był to jeden z najważ­
niejszych faktów kulturalnych
w 20-leeiu, a jednocześnie, że
samowolnie z Mickiewicza „robi
idiotę”. Schiller szokował rów­
nież czym innym. W latach
kryzysu ekonomicznego wraz z

innymi postępowymi twórcami
takimi jak Osterwa, Jaracz, Sol­
ska, opowiadał się za przełama­
niem elitarności teatru, za do­
tarciem do mas, do ludzi, któ­
rych ciężka praca, bieda i ów­
czesna polityka państwa odsu­
wały od dófor kultury.

Naturalnym zjawiskiem w

działalności Schillera był więc
nurt polityczny, lewicowy,
związki z teatrem robotniczym
1 amatorskim ruchem artystycz­
nym, sięganie po dzieła twór­
ców radzieckich. Ostrą krytykę

prasy prawicowej i konieczność

wyjazdu w 1932 roku ze Lwo­
wa, gdzie współpracował z W.
Horzycą, wywołało podpisanie
odezwy pokojowej Komunistycz­
nej Partii Zachodniej Ukrainy.

Wielka twórczość romantycz­
na i nurt polityczny dominowa­
ły wprawdzie w działalności
teatralnej Schillera, często i

chętnie sięgał jednak również do

tradycji staropolskiej i ludowej.
Zainteresowania te zaowocowały
m. in. „Pastorałką”, „Godami
weselnymi” czy „Kramem z pio­
senkami”, do których materiał

gromadził pracowicie, zbierał w

archiwach i starych księgach,
wiązał w całcść fragmentarycz­
no relikty przeszłości — pieśni,
obrzędy, obyczaje.

Trudno byłoby w krótkich
słowach omówić całą ogromną
spuściznę Leona Schillera —

współzałożyciela Międzynarodo­
wego Instytutu Teatralnego,
współpracownika i przewodni­
czącego SPATiF, laureata pier­
wszej w Polsce Ludowej nagro­
dy państwowej w dziedzinie

teatru, redaktora pism fachowych
i licznych publikacji poświęco­
nych sztuce teatralnej. Miarą
jego wielkości jest chyba jed­
nak także to, że do grona jego
uczniów należą m. iń. K. Dej­
mek, K. Skuszanka. L. Zamków,
L. Benć, że dotychczas na afi­
szach sztuk, które niegdyś wy­
stawiał, przed nazwiskiem reży­
sera figuruje: Leon Schiller —

inscenizacja.
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miała ochotę wojować o repertuar, -wzy­
wała do zmian według zasady, żę ■lepiej
już za te same dewizy sprowadzać nawet

mniej, ale za to wyłącznie rzeczy dobre
lub bardzo popularne (tych dobrych rok­
rocznie powstaje na świecie około S0;
prawdziwych przebojów rozrywkowych
— powiedzmy 20; innych filmów napraw­
dę interesujących i oryginalnych nie wię­
cej, niż 30. I tylko to powinno do nas

trafiać). Tymczasem ciągle obowiązywały
przestarzałe kryteria kwalifikacji, w imię
których pojawiały się u nas żałosne farsy

francuskie lub poronione „psychologicz-
riLO-kryrninalne” sensacje włoskie, zaolne
ostatecznie zadowolić niewybrednego wi­
dza pod pięćdziesiątkę, ale nie wymagają­
cą i innym atrakcjom chętną młodzież; a

publiczność kin składa się z dwudziesto­
latków, starsi wolą telewizor!

OTO COS SIĘ ZACZYNA zmieniać.
Niewiarygodny brak filmów rocko­
wych został wreszcie przełamany po­

jawieniem się historyjki o zespole ABBA
oraz NARODZIN GWIAZDY z Krisem

Kristoffersonem i najświetniejszą dziś
Barbrą Strezsand; w kolejce czekaja już
GORĄCZKA SOBOTNIEJ NOCY (Johny
Trauoltd), ORKIESTRA. SAMOTNYCH
SERC SIERŻANTA PIEPRZA (piosenki
Beatlesów), OSTATNI WALC (pożegnalny
koncert zespołu The Band z największymi
gwiazdami muzyki rytmicznej). Zaległości
są tu olbrzymie, więc wypada mieć na­
dzieję, że to dopiero dobry początek i po­
jawią się w Polsce również takie filmy —

już nie popularne, ale awangardowe —

jak METAMORFCZY, niezwykła fantazja
animowana do tekstów Owidiusza z mu-

kulturalnego. Poza serialami tr.lekino
miało wdzięczne zadanie wypełniania luk,
spowodowanych różnymi niedopatrzenia­
mi w niegdysiejszym imporcie dla kin.
Kilka lat temu, pod redakcją Jacka Fuk-
siewicza, przystąpiono do akcji — i na

małym ekranie pojawiło się naprawdę
wiele dzieł dobrych acz zapoznanych.
Aliści od kilkunastu miesięcy coś się moc­
no popsuło. Rodzynków coraz mniej, a je­
śli są, to umieszczane — bea powtarzania!
— w nonsensownych terminacjt: w Wigilię
czy Sylwestra koło północy i to jeszcze w

drugim programie, albo też równolegle z

ciekawym spektaklem teatralnym czy
meczem piłkarskim, ewentualnie — bez
żadnej praktycznie reklamy — w niety­
powej porze (znakomite DRZEWKO NA
BROOKLYNIE, debiut Kazana, film dla

każdego, bardzo szlachetny i wzruszają­
cy, upchnięty został w „dwójce" o piątej
po południu!). Równocześnie pojawiają
się na małym, ekranie tabuny sensacyj­
nych chał sprzed lat trzydziestu, wyłącznie
madę in USA (chał, podkreślam, choć da­
łoby się je zastąpić filmami dobrymi, a

tak samo amerykańskimi, sensacyj­
nymi i u nas nieznanymi). Powód?

Telewizję te zapchajdziury kosztują o

wiele mniej. Stąd mamy cały festiwal
dramatów z Alanem Laddem (ale bez
najlepszego z nich, JEŹDŹCA ZNIKĄD),
serię półwiekowych filmów Capry (git
bez tych ciekawszych: DŁUGICH SPOti-

NI i ARYSTOKRACJI PODZIEMI), para­
dę westernów (ale częściej tych trzecio-,
niż pierwszorzędnych) etc. etc. Skutek?

Telewizja łatwo zadowala swoich klien­
tów. kina tracą widzów (przecież wygod­
niej obejrzeć w domu choćby byle jaki
kryminał, niż wybrać się na film na du­
żym ekranie) — a ponieważ kina tracą
widzów, więc eksploatują niemal wyłącz­
nie pozycje kasowe. Tak oto kółeczko się
zamyka, pozostawiając na boku rzeczy
naprawdę godne zobaczenia.

> zyką R,olling Stones i Jean Baez. Przeła-
‘

mana też została tama dla ambitnych fil-
Smów Science-ficticm i horrorów, może dla­

tego, że ostatnio rzeczywiście powstały w

•a » AM JEDNAK NADZIEJĘ, że tak
si? bawić nie będziemy i

sytuacja w kinie TV ulegnie po­
prawie. W końcu, jeśli to wszystko po­
traktować już tylko handlowo, kwestią
jest: dużo byle czego czy wyłączrAe to­
war dobrej jakości — czyli gwarancja, że
oglądanie nie będzie stratą czasu. A na

tym drugim zależy cłiyba ieszystkim.

A PYTANIE: co takiego można wymyślić
w związku z tradycyjnie już przypadają­
cym pod koniec marca, Międzynarodowym

Dniem Teatru. — odpowiedzią mogłoby być na­
stępne pytanie, czemu (lub komu) poświęcony
jest rok 1979, w wyniku uzgodnień i uchwał od­
powiednich agend Organizacji Narodów Zjedno­
czonych? Rzecz się wyjaśnia, albowiem wiado­
mo, że przez dwanaście miesięcy ogólnym ha­
słem wywoławczym są i będą sprawy dzieci.

Stąd odpowiedź na temat charakteru tegorocz­
nego Dnia Teatru nie nastręcza żadnych wątpli­
wości. Jeśli, oczywiście, nie liczyć wątpliwości co

do samego sformułowania „Teatr radością dziec­
ka”. Co to bowiem znaczy: teatr radością dziec­
ka? Przypomina się, jako żywo, ów — niestety
dość często występujący — stosunek osób star­
szych (w tym również niektórych rodziców’! do
maluchów wkraczających w tajemniczy świat
mowy. I jest to akurat odwrotność naturalnego
procesu pomocy ze strony ludzi dojrzałych — lu­
dzikom kształtującym swoje pojęcia o otaczają­
cych ich zjawiskach —, w języku, jakim przyj­
dzie im się posługiwać później przez całe życie.
A wszystko bierze się z opacznie wywiedzionego
wniosku, że skoro dziecko po swojemu ple-plecie,
(bo nie umie jeszcze wyrazić się inaczej, więc:
poprawnie), ogarnięci radosną twórczością doro­
śli, niczym echo przystosowują Się do poziomu
takiego bzdurzenia. I zamiast torować drogę ku
nauce nazywania rzeczy po. imieniu (prawidło­
wym), hamują rozwój dziecka. Przynajmniej na

tym odcinku. W fałszywym przeświadczeniu, ze

czynią to, aby jak najdłużej utrzymać świat ra­
dości dziecięcej. Gdy tymczasem świat ten —

infantylizują do kwadratu. .

Mógłby ktoś powiedzieć, że udaję ponurego
dydaktyka, który nie bacząc na stopnie rozwoju
dziecka, chce mu odebrać miłe oraz beztroskie

przywileje wieku gaworzenia; że tak czy owak
wkrótce życie nałoży mu kagańce (nie tylko o-

światy) i jakoś samo zacznie wchodzić w stadia
dorosłości. Radosnej, lub nie. A przecież nie to
mam na myśli, kiedy sięgam po termin infanty-
liżowania stosunku ludzi dojrzałych do dzieci w

ogóle. Do przyjmowania niejako postawy doro­
słego malucha wobec faktycznych maluchów. Na­
wet, jeśli trochę przerysowuję i naciągam sy-

stwierdsenśe, tu. teatr jest tylko radością
dziecka...

EATR DLA DZIECI, co zrozumiałe, opiera
się na fundamentach bajek i baśni. A więc
sprowadza doświadczenia życiowe i konflik­

ty jednostek czy całych zbiorowości na obszar
przygód, dostępnych dziecięcej sferze nieskom­
plikowanych uczuć oraz wyobrażeń i fantazji.
Maluje raczej niż mówi to, eo powinno być DO­

JE RZY BOBER

tuacje, czy je upraszczam „pod” założoną z góry
tezę — wydaje mi się, że pewne praktyki właś­
nie na gruncie teatralnym przypominają ów „ra­
dosny” stosunek zdziecinniałego gaworzenia do­
rosłej sceny z najmłodszą widownią. I dlatego —

nie taję, — formula hasła teatr radością dzieci,
poprzez prymitywną lakoniczność, wywołuje we

mnie odruch niechęci. Rzecz jasna, idzie o sło­
wa, bo — jak mniemam (już całkiem bez ironii)
— nie słowa w haśle są najważniejsze, lecz idea
przyświecająca przekazywaniu dzieciom słów i
obrazów ze sceny. A także zabawa, która jest
efektem włączenia się magii teatru w wyobraź­
nie młodocianych odbiorców. Zabawa zaś bywa
czymś obszerniejszym w pojęciach, aniżeU

BRE i to, co jest ZŁE, przeważnie obierając za

punkt wyjścia dosłowność przyrody, która bar­
dziej bezpośrednio przemawia — pośrednicząc
między fauną lub florą a człowiekiem. Zaś w

świecie ludzi najczęściej zdrabnia ich kształty
w przebraniu lalkowym. Lalka zastępuje bo­
wiem dziecku drugiego człowieka, choć jest je­
dynie zabawką. I to nie tylko dla dziewczynek.
Toteż pierwszy teatr w życiu dziecka staje się
fabularnie oraz artystycznie skonstruowaną za­
bawą lalek i wszelkich namiastek żywych istot
lub przedmiotów, ważnych w jego otoczeniu.
Widzianych oczami dziecka. Natomiast m o w a

lalek 1 przedmiotów nie powinna zniekształcać
normalnego języka. Musi on być jasny i zrozu­

miały. Czysty a nie wydziwaczońy. Obrazowy,
więc wciągający w bogactwo tłumaczenia, pojęć.
Zatem odległy od pseudo-łatwych nagięć do nie­
poradności dziecięcej wymowy. Bo po prostu
teatr (cóż za truizm!) bawiąc — uczy!

AJTRUDNIEJ więc teatrowi, który ma do­
brze wypełnić swe działanie, być... teatrem
dla najmłodszej publiczności. Bo już sce­

niczna edukacja młodzieży bynajmniej nie wy­
maga specjalnego gatunku teatru. Choć był taki
czas, kiedy wymyślono sztuczne podziały na

teatr, „dorosły” i teatry młodego widza, co w

końcu okazało się rozszczepianiem przysłowio­
wego włosa na części, których... nie ma. Pozo­
stała prawda stara jak świat i aż banalna w

swojej oczywistości, że teatr nie zna rozgrani­
czeń na kategorie wiekowe, natomiast powinien
znać potrzeby i możliwości odbioru dramaturgii
przez różnego widza. W ten sposób — nie
odkrywając wielokrotnie Ameryki — teatr po
prostu musi równie dobrze oraz przekonywająco
grać dla publiczności dojrzałej, jak i uczącej się
dopiero życia, dobierając jedynie repertuar sto­
sownie do chłonności swoich odbiorców.

Toteż, jeśli Zgodsimy się, że maluchom faktycznie
jest potrzebna specjalna scena (przede wszystkim:
lalkowa), to już potem ogniwo pośrednie dla mło­
dzieży wydaje się zbędne i wyraźnie przedobrzone.
Najlepszym zresztą dowodem tego, była likwidacja
Teatrów Młodego Widsa, które równie szybko stra­
ciły sens istnienia, jak szybko na radosnej fali
twórczości powstały. Inna sprawa, czy teatr „w o-

góle" dba należycie a widownię młodzieżową? To

znaczy, czy — uwolniony od nieżyciowych podzia­
łów — zbyt pochopnie nie zapomniał o obowiązkach,
jakie na nim ciążę w procesie edukacji młodego
pokolenia? Tu wątpliwości nie brak, albowiem
wszystko zależy od postaw w tej mierze — kierow­
nictw artystycznych poszczególnych placówek sce-

nleznyeh. Jedne sporadycznie przypominają sobie •

młodiieży szkolnej, inne wolą młodzież studencką
(jakby była czymś Odrębnym od widowni całkowi­
cie dorosłej, a tnoże nawet ją pod pewnymi wzglę­
dami przerastała), jeszcze inne pozostawiają kwestio
zróżnicowań repertuarowych przypadkowi: jakoś to

będzie...
AKT FAKTEM, że „trzymają się” nam moc­
no teatry lalkowe dla dzieci. Trzeba przy­
znać, że pod tym względem nie dzieje się

ile w skali ogólnokrajowej. W czym także sporo
wkładu jedynego w Krakowie Teatru Lalki i
Maski „Groteska” — którego tradycje i dzień
dzisiejszy skłaniają raczej do optymistycznego
spojrzenia na artystyczną rolę budzenia wrażli­
wości najmłodszych — poprzez właściwe działa­
nia wychowawcze i estetyczne teatru. Od ba­
jek, baśni i prostych opowieści z morałem — pó
próby kabareciku dziecięcego, a nawet zabaw w

stylu happeningu, czyli zatarcia granicy pomię­
dzy ,akcją” sceniczną a naturalnym odruchem,
utożsamiania się dziecka z aktorem, który zapra­
sza je do udziału w widowisku. Myślę, że w tym
przypadku można już mówić o radości dziecka
za pośrednictwem teatru. Ale tylko w takim ro­
zumieniu umownych znaczeń scenicznych. Istnie­
je bowiem ciągle jeszcze teren karkołomnego
„dostosowywania” rzekomej sztuki do społecz­
nych wyobrażeń niektórych, (rzekomych) znaw­
ców psychiki dziecięcej, co daje opłakane rezul­
taty, czyli pomyłki teatru gaworzącego z

dziećmi, I wtedy jest to wyłącznie teatr doro­
słych, któremu się wydaje, że naprawdę służy
dzieciom. Gdy tymczasem służy infantylności
myślenia o dzieciach. Co warto także, niejako na

marginesie hasła Teatr radością dzieci, zaznaczyć
w charakterze... ostrzeżenia przed mieszaniem
pojęć. Pojęć całkiem już niezabawnych. I na

szczęście coraz mniej obecnych w pracy
odpowiedzialnych ludzi teatru.
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TADEUSZ STEC

ME BĘDZIE TO BYNAJMNIEJ O WĘŻACH
Z JEZIORA LOCII NtóSS — '1YCH, KTÓRE W
CZASIE LETNIEJ KANIKUŁY DOSTARCZA-
J \ REPORTEROM TEMATÓW DLA SWOICH
GAZET. BĘDZIE TO O SIEDLISKU JADOWI­
TYCH ZMlj I WĘŻY, KTÓRE ŻYJA W DŻUN­
GLACH BRAZYLII. Nie, nie spotkałemsię z ni­
mi sam na sam w dżungli, lecz w Butantan, czy­
li w brazylijskiej placówce produkcji szczepio­
nek przeciwko ukąszeniom gadów, która ma

swoją siedzibę w Sao Paulo. Obiekty Instytutu
Butantan położone nad rzeką R:o de Pinheiros
rozrzucone są na dużym obszarze, pełnym pod­
zwrotnikowych drzew i zielehi. I tu właśnie w

serpentariach, czyli w olbrzymich pomieszcze­
niach na wolnym powietrzu, .przypominających
baseny .— . znajduje ;się „pełny, wybór’’ południo­
woamerykańskich węży o różnych wielkościach
i kolorach. skóry.

O wężach brazylijskich' nasłuchałem się spo­
ro frapujących opowieści u naszych rodaków

w Brazylii, którzy przemierzali bezdroża te­
go kraju, pracując przy - budowie dróg i linii wy­
sokiego napięcia. Jeden ż nich opowiadał, że dosło­
wnie w ostatnim ułamku sekundy zdołał umknąć
przed śmiertelnym uściskiem brazylijskiego dusi­
ciela o nazwie anakonda-sukuri. Warto przy tym
napomknąć, że nazwy południowoamerykańskich
gadów są pochodzenia indiańskiego. .

Ukąszeń przez węże najwięcej zdarza się ,w
czasie zbiorów’ kawy, gdyż, robotnicy pracują
przy tych czynnościach przeważnie boso. W Bra­
zylii, choć dużo tu jadowitych Węży, nie wszy­
stkie powodują swoim- ukąszeniem śmierć czło­
wieka. Do najbardziej groźnych należy przede
wszystkim g.rzechotnik, którego jad — nie zneu­
tralizowany natychmiast przez szczepionkę, su­
rowicy — przynosi człowiekowi niechybny zgon.
Ukąszenia innych odmian ‘jadowitych węży, jak
np. często .spotykanycly, w. Brazylii; żąrarak —

pozostawiają po sobie trwale schorzenia w po­
staci rozpadania się lub odpadania ciała. Więk-

BRAZYLIA

szość gatunków węży mogłem zobaczyć dopiero
w Butantanie. W dodatku trafiłem tam akurat
w dniu, kiedy odbywała się ekstrakcja węży.
Otóż polega ona na tym, że pracownicy Instytu­
tu chwytając węże w serpen.tarium kładli je na

odpowiedni stół, ha którym otwierali gadom pa-
.szcze, podstawiali pod nie szklane naczynia, na-

: ciskali ich ostrą krawędzią gruczoły jadowe wę­
ży — i wówczas poprzez . otwory zębów. spły­
wał jad. Jak się później dowiedziałem, ta nie­
zwykle ważna, niezbyt przyjemna czyność. nie
wystarcza jeszcze, aby otrzymać pjfzeciwjadową
surowicę. . . ...

Jad. na uzyskanie' którego .trzeba ekstrakcji u

dużej ilości węży — zostaje osuszony i następnie
wstrzykiwany, stopniowo w coraz większych daw­
kach koniom, hodowanym specjalnie dla potrzeb
Instytutu. Z chwilą, gdy koniom, znoszącym do­
brze" w swoim .organizmie, obecność jadu, wstrzyk­
nięta -zostaje ostatnia, największa jego dawka —

wówczas czworonogom odbiera się spore ilości krwi

— do ośrniu litrów. I dopiero z’tej krwi otrzymuje
się odpornościową surowicę, która Instytut Butan-
tan wytwarza na potrzeby placówek całej Połud­
niowej Ameryki, a także innych kontynentów. jA
co do koni, to po oddaniu krwi idą na odpoczynek,
w czasie którego są dobrze odżywiane, by po ja­
kimś czasie można im było znów wstrzykiwać wę­
żowy jad.

Butantan oddaje duże usługi nie tylko poprzez

produkowanie szczepionek Powstają tu także

poważne prace i rozprawy naukowe, stanowią­
ce nierhały wkład dó ogólnoludzkiego dorobku

naukowego w tych dziedzinach, którymi zajmuje
się brazylijski Instytut.

POWSTANIEM tej placówki i jej działal­
nością wiąże się bardzo ściśle nazwisko
Vitalo Brazila. który był założycielem In­

stytutu. Jako lekarz — bakteriolog odegra! on

niemałą rolę w zwalczaniu groźnej epidemii żół­
tej febry, która wybuchła w Santosie w ostat­
nich latach XIX wieku. I wtedy właśnie na tere­
nie dawnej .fazendy Butantan stworzono dla
doktora Braziia małe laboratorium serologiczne.
Z czasem laboratorium to zaczęło się rozrastać
i . dzięki zabiegom pioniera brazylijskiej bakte­
riologii, który poświęci) się pracom nad otrzyma­
niem nowych surowic przeciwjadowycn, wła­
dze Sauo Paulo w 1901 roku powzięły decyzję
o utworzeniu Instytutu Serotropowego.

INWAZJA
CHIŃSKA NA WIE­

TNAM I WYNIKAJĄCE Z
NIEJ ZAGROŻENIE DLA BEZ­

PIECZEŃSTWA WSZYSTKICH
PAŃSTW AZJI POŁUDNIOWO-
WSCHODNIEJ - to temat, które­
mu prasa tego regionu poświęca w

ostatnim okresie szczególnie dużo

uwagi. O ile w początkowej fazie
zbrojnej agresji przeciwko ŚRW
przeważały w komentarzach singa­
purskich, indonezyjskich czy male-

zyjskich, przypuszczenia, iż „karna
ekspedycja” Pekinu nie zatoczy
szerszego kręgu, dziś ustępują one

miejsca realistycznej ocenie chiń­
skiej napaści na Wietnam. Oficjal­
nie rządy krajów należących do

Stowarzyszenia Narodów Azji Po­
łudniowo-Wschodniej (ASEAN) sta­

niem ASEAN-u i „budować mosty”
wymierzone przeciwko postępowym
i socjalistycznym państwom w Azji,
a zwłaszcza przeeiwko Socjalistycz­
nej Republice Wietnamu i Związ­
kowi Radzieckiemu. Wprawdzie
państwa ASEAN-u, kierując się za­
sadami pokojowego współistnienia,
również dążyły do-poprawy stosun­
ków z ChRL. jak zresztą z wszyst­
kimi innymi krajami, czego dowo­
dem jest nawiązanie stosunków dy­
plomatycznych z Chinami przez
większość rządów krajów uczestni­
czących w tym ugrupowaniu. Ża­
den jednak z nich nie przyjął chiń­
skiej oferty, aby wspólnie realizo­
wać „stabilizację” w Azji postwict-
namskiej wedle wzorów chińskiego
kierownictwa.

I*

a
B
B
B
B

B

B

MICHAŁ WIŚLICKI CHINY

OCHRONA MORZA CZARNEGO

W Bułgarii i w Związku Radzieckim na

wybrzeżu czarnomorskim położone są nie

tylko kurorty, ale i wielkie przedsiębior­
stwa przemysłowe. Duże znaczenie mają więc
porozumienia zawarte między obydwoma
krajami dotyczące wspólnej ochrony Morza
Czarnego i jego wybrzeży przed zanieczysz--
czeniami. Uczeni radzieccy i bułgarscy od
wielu lat prowadzą wspólne eksperymenty
związane z zagadnieniami

”

czystości wjd
przybrzeżnych: Dobre wyniki ■daje także
realizacja wspólnego programu prac nauko­
wo-badawczych związanych z budową geolo­
giczną szelfu czarnomorskiego. Na podstawie
uzyskanych danych do 1980 roku planuje się

bogactw

CZECHOSŁOWACKI SPRZĘT
MEDYCZNY

Kombinat Chirana skupia 95 proc, produk­
cji czechosłowackiego sprzętu medycznego.
Rozwija on współpracę kooperacyjną z par­
tnerami z krajów RWPG. Z ŃRD, Polską,
Węgrami i •ZSRR podpisano umowy o koope­
racji w produkcji aparatury rentgenowskiej.
Ważną dziedziną współpracy, jest sprzęt sto­
matologiczny. Odpowiednie porozumienie za­
warła Chirana z Polską ,.i Węgrami. W za­
kresie elektrotechniki medycznej i wyposaże­
nia laboratoryjnego CSRS. współpracuję z

NRD; w produkcji sprzętu do sterylizacji —

z Polską, urządzeń do narkozy oraz wyposa­
żenia sal operacyjnych — z W,ęgro:mi. Przy-B .. ........................ .................. r............. w.„.......

B opracowanie mapy bogactw . naturalnych, gotowywąpa jest umowa ze Związkiem Ra-
B znajdujących się na dnie tego akwenu.

rają się zachować pewną neutral­
ność, poprzestając na apelu wzy­
wającym do zaprzestania działań

militarnych i rozpatrzenia możli­
wości pokojowego rozstrzygnięcia
konfliktu chińsko-wietnamskiego.

Nieco inaczej sprawa wygląda,
gdy chodzi o ocenę agresji chiń­
skiej przez poszczególne kraje
ASEAN-u. Ukazujący się w Singa­
purze „The Straits Times” stwier­
dził np. 7 bm., że „awantura wiet­
namska drogo będzie kosztowała
Pekin” oraz, że „zapowiedź wycofa­
nia wojsk z SHW nie likwiduje je­
szcze niebezpieczeństwa".

ŚRÓD obserwatorów polity­
cznych panuje przekonanie,
iż agresja chińska zwiększy­

ła w krajach ASEAN-u nieufność
wobec Pekinu nie tylko, w kontek­
ście ewentualnej eskalacji konflik­
tu i objęcia nim innych państw
strefy, lecz również w kontekście

wzajemnych stosunków z ChRL.
Pekin — stwierdza „The Japan
Times” przejmuje rolę żandarma
w Azji, chociaż „narody tego re­
gionu nic zaakceptują go jako
obrońcy ich bezpieczeństwa”.

Chińskie kierownictwo w ciągu
ostatnich lat rozrzucało gałązki o-

liwne we wszystkich kierunkach

Azji Płd.-WSch.. starało się usilnie

sprzymierzyć z całym ugrupowa-

POMtMO wielokrotnych zapew­
nień Chin o ich powstrzymy­
waniu się od ingerencji w

wewnętrzne sprawy krajów Azji
Pld. -Wsch. państwa ASEAN zacho­
wały daleko posuniętą rezerwę wo­
bec polityki Pekinu tym bardziej,
że nie usłyszały od emisariuszy
pekińskich odpowiedzi na pytanie,
co w istocie Chiny rozumieją pod
pojęciem poszanowania suwerenno­
ści i interesów sąsiadów? Wkrótce

zresztą słuszność owej pełnej scep­
tycyzmu i nieufności postawy zna­
lazła całkowite potwierdzenie.

Odkąd Chiny dokonały brutalnej
agresji na Wietnam, dla nikogo w

Singapurze, Kuala Lumpur, Dża­
karcie, Manili i Bangkoku nie ma

już wątpliwości, że ekspańsjohisty-
czne plany Pekinu zakładają po­
dobne „regulowanie granic” rów­
nież z innymi, w tym ich własny­
mi krajami. Mao Tse-tung sformu­
łował zresztą już w sierpniu 1965 r.

izw, program — minimum chiń­
skich roszczeń terytorialnych, gło­
szący: „Bezwzględnie powinniśmy
zdobyć Azję Południowo-Wschod­
nią, łącznie z Wietnamem Połud­
niowym, Tajlandia. Birmą, Malezją,
Singapurem... Rejon ten jest bar­
dzo bogaty, znajduje się tam wiele

kopalin użytecznych, toteż zasługu­
je na toj by go zdobyć.

S NIEDZIELE HANDLOWE W „SZKĄLI"

g Największy dom '

towarowy Budapesztu
g „Szkala” stał się miejscem tradycyjnych „ńie-
gi dziel domów handlowych” krajów socjali-
H stycznych, podczas których goście preZentu-

ją swoją ofertę handlową. Dzięki takiej for­
mie współpracy węgierscy handlowcy otrzy­
mują swego rodzaju „test”, jakie towary z

krajów socjalistycznych cieszą się najwięk­
szym popytem na ich rynku.. .

W „Szkoli" odbyły się już takie „niedziele”
domów towarowych z Berlina, Lipska, Pra­
gi, Warszawy, i Bukaresztu.
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CENTRUM TECHNIKI NA KUBIE

Na Kubie otwarto pierwsze centrum tech­
niki do obsługi maszyn dostarczanych na

wyspę przez radzieckie centrale handlu za­
granicznego ,,Techmasżeksport”, „Maszino-
eksport” i inne. Radziecki eksport na Kubę
obejmuje ponad 4.5 tysiąca rodzajów ma­
szyn t urządzeń, których wartość tylko w

ubiegłym roku wyAibsła' 370 miń rubli.

dzieckim o wspólnej produkcji mechaniz­
mów do zapisu przy wykonywaniu elektro-
kardiogramów. . .......

60 proc, produkcji kombinatu Chirana -tra­
fia za granicę. Najpoważniejszymi klienta­
mi jest służba medyczna-krajów socjalistycz­
nych; 1S krajów zachodnich zakupuje cze­
chosłowackie wyposażenie stomatologiczne.

HANDEL ZAGRANICZNY MONGOLII

Handel zagraniczny odgrywa istotną roi?
w rozwoju gospodarki Mongolii. IV porów­
naniu z rokiem 1970 import maszyn i urzą­
dzeń wzrósł dwukrotnie, przy czym znacz­
nie zwiększyły się zakupy maszyn dla przed­
siębiorstw przemysłu lekkiego i spożywcze­
go, Maszyny i urządzenia stanowią trzecią
część mongolskiego importu. Głównymi do­
stawcami tych towarów jest Związek Ra­
dziecki i-kraje socjalistyczne.

Niemal połowa zakupów zagranicznych
’

przypada na towary przemysłowe powszech­
nego użytku, lodówki, telewizory, radiood­
biorniki.
udziel towarów
bowiem

samochody, motocykle Obniżył
spożywczych, stanowią

tylko 10 proc, całego importu.
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ZSRR. Wysokiej jakości karakułowe
r.ość za granicą. Eksportuje się je m.

skórki z obirodu bucharskiego zt/skoły sobie pr.pular-
in. no: Anglii, RFN, Włoch, Norwegii i Szwecji.

Trwający
w belgu

OD PÓŁWIECZA KON­
FLIKT NARODOWO­

ŚCIOWY POMIĘDZY PO­
SŁUGUJĄCYMI SIĘ JĘ­
ZYKIEM FRANCUSKIM
WALONAMI A MÓWIĄ­
CYMI JĘZYKIEM HO­
LENDERSKIM FLAMAN-
DAMI STANOWI SWOJE­
GO RODZAJU FENOMEN
W EUROPIE, CIIOC TA
ZNA WIELE ZACIĘTYCH
SPORÓW NA TLE NARO­
DOWOŚCIOWYM. Nigdzie
jednak — poza Belgią —

spory te nie przybrały cha­
rakteru równie przewle­
kłego i coraz bardziej zło­
żonego. Niczego też nie

Z TYCH względów atak
na pozycję języka fran­
cuskiego rozpoczął pro­

ces przekształcania wew­
nętrznego systemu polity­
cznego w Belgii; Tzw, pakt
szkolny z 1958 r„ a następ­
nie przeprowadzenie „gra­
nicy językowej” przez śro­
dek , kraju z zachodu na

wschód w 1963 r. (chodzi o

administracyjny obowiązek
posługiwania się jednym

. językiem w instytucjach
publicznych), stanowiły e-

tapy rugowania języka
francuskiego. • Jednakże
niemal na śaniej granicy
językowej, ale w obszarze
flamandzkim, znalazła się

żonego w lipcu 1973 r. w

parlamencie, Belgia, podzie­
lona dotychczas na 9 prowin­
cji, na czele których stoją
gubernatorzy, ma składać się
z trzech regionów — Flan­
drii, Walonii i okręgu Bruk­
seli. Każdy z regionów ma

być. zarządzany przez wybie­
ralną radę regionalną. Po­
nadto każdy z regionów ma

ęię dzielić na 11 podrtgionów
we Flandrii i 13 w Walonii z

odrębnymi wybieralnymi ra­
dami; .wreszcie podregion bę­
dzie się dzielić na gminy,
także zarządzane przez wy­
bieralne rady. . Gubernatorzy
mieliby jednak pozostać (są
oni mianowani przez króla).

WIKTOR ZUJEWICZ BELGIA

rozwiązują stwierdzenia

przesycone pesymiżmem.
że Belgia nigdy nie powin­
na była powstać jako pań­
stwo, ani też wskazywanie

•na Szwajcarię jako , na

przykład pozytywny, gdzie
konfederacja umożliwiła
harmonijne współżycie róż­
nych grup narodowościo­
wych.

Wewnętrzny konflikt naro­
dowościowy w Belgii jest
formąswoistego przekształć
cania scentralizowanego w

okresie kolonialnym państwa:
(czym przecież Szwajcaria ni­
gdy nie była) o kulturalnej
nadbudowie wywodzącej się z

ducha frankofońskiego : o-

pierająeej się na dominującej
niegdyś roli społeczności ję­
zyka francuskiego. Język ten
stał się w oczach flamandz­
kiej grupy narodowościowej
właśnie symbolem dominacji
Walonów, zamieszkujących
południową część kraju, kon­
centrującą .podupadający o-

becnie przemysł węgla, żela­
za i stali przy bardziej dy­
namicznym rozwoju nowo­
cześniejszych gałęzi przemy­
słu na północy, w części fla­
mandzkiej.

Z centralnych instytucji po-
zostaje izba niższa parla­
mentu (wybieralna, obecnie
212 miejsc) oraz Senat (w
myśl projektu ma się składać
z delegowanych mandatariu-
szy rad gminnych),
zachowany
liczebnie
ściowym.

stolica kraju Bruksela z

80-proćehtową przewagą
ludności frankońskiej.
Wskutek tego ogłoszono ją
obszarem . dwujęzycznym.

Sztuczne rozwiązania
'rzadko- jednak zdają egza­
min w praktyce. Ekspansja
miasta stołecznego, przeno­
szenie się zamożniejszej
ludności stolicy — z regu­
ły używającej na co dzień

języka francuskiego — do
okolic podmiejskich; a za­
tem wynikające stąd u-

szćzuplanie holenderskiego
obszaru językowego, spo­
wodowało niemało perturr
bacji w życiu wewnę.trzno-
politycznym Belgii. Fla-
mandowie bowiem do gra­
nic; zdziwaczenia boją się
wzrostu znaczenia języka
francuskiego.

Należało Więc wznieść ba­
riery jeszcze wyższe niż gra­
nica językowa. Dalszym tedy
etapem stał się opracowany
ostatnio z niemałym trudem sji wraz z całym gabinetem
tzw. pakt Egmońta (od naz­
wy pałacu w Brukseli). Cho­
dzi o daleko idącą zmianę
struktury administracyjnej
kraju. W myśl projektu, zło-

Zostaje
. rząd o równym
składzie narodowo-

PAKT Egmonta nie wy­
szedł jeszcze, ze stadium
prac komisji parlamen­

tarnych,. gdy
spory wol ół
poszczególnych nowo pro­
jektowanych władz Chodzi

głównie o problemy finan­
sowania regionów i zasad­
niczego wpływu na ich
rozwój gospodarczy, a po­
nadto o niezwykle wysoki
koszt administracji kraju
przy takim liczebnym roz­
roście funkcjonariuszy,
Tym ostatnim argumentem
posłużył się Leo Tinde-
mans, podając się do dymi-

PAKTszedł
nrn r>

rozgorzały
uprawnień

w październiku roku ubie­
głego. W- ten sposób zablo­
kował on dalsze postępy
nad opracowywaniem
zmiany struktury kraju.
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KURSY
SPAWANIA

elektryesnego i gazowego

oraz

PALACZY
centralnego ogrzewania

i kotłów wysokoprężnych
organizuje Zakład Dosko- .

nalenia Zawodowego
w Krakowie, — Wpisy:
Kraków, ul. Dietla łS,

telefon <539-41
w godzinach 8—17,

ELEKTRYCZNEJ

dla odważnych
się techniką —

MASZYNISTA LOKOMOTYWY

lub SPALINOWEJ - to zawód

i energicznych, pasjonujących
zawód dający wiele emocji!

ZAWÓD TEN MOŻECIE ZDOBYĆ w Zasadniczej Szkole Zawo­
dowej dla Pracujących w Samochodowni PKP w KRAKOWIE,

ul. SIEMASZKI nr 1 — która

OGRASZA WPISY
do klas pierwszych na rok szkolny 1979/80

w zawodach:
© ELEKTROMONTER taboru kolejowego
© MECHANIK urządzeń kolejowych

o specjalnościach:
A mechanik spalinowych pojazdów trakcyjnych.
A mechanik elektrycznych pojazdów trakcyjnych.

Ponadto szkoła prowadzi naukę w klasach

o specjalnościach: © ELEKTROMONTER

(praca w zespołach technicznych)
fij^imnnHnHEraniHrnninłSfHitninraimiiminiiMnnnHnmmjinimira

0 ELEKTROMONTER trakcji elektrycznej
..(.praęa. w. zespojąch .elektroenergetycznych.
służb)

O OPERATOR RUCHOWO-PRZEWOZOWY

(praca we wszystkich zespołach służb ruchu
i handlowej).

Zajęcia szkolne odbywać się będg:
0 w Samocbodowni PKP w Krakowie, h1. Siemaszki nr 1

i w filiach szkoły:
O w Lokomotywowni PKP w Krakowie-Prokocimin
0 w Lokotnoływowni PKP w Trzebini — gdzie jedno­

cześnie prowadzony jest internat dla uczniów zamiej­
scowych.'

Szczegółowych informacji ó warunkach przyjęcia do szkoły i wy­
nagrodzeniu udzielają i wpisów dokonują:
— Sekretariat szkoły przy ul, Siemaszki nr 1, w godz, 7—19,

osobiście lub telefonicznie pod nr 270-22, wewn. 34-78 —

(dojazd tramwajem lub autobusem do Nowego Kleparza,
dalej 400 m pieszo ul. Prądnicką, a następnie za. wia­
duktem kolejowym w prawo do Samochodownl PKP)

— Selóptariat filii szkoły z siedzibą przy Lokomotywowni PKP
w Krakowie- Prokocimiu, w godz. 8—14 — (dojazd do stacji
Kraków Bieżanów) •

— Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Trzebini, w godzi­
nach 8—14 — (dojazd pociągiem do stacji Trzebinia).

DYREKCJA
Rejonowa Kolei Państwowych w Krakowie

V tw.

KURSY
przygotowujące
do egzaminów
CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

grupach:
elektrycznych
budowlanych
metalowych
i mechaniki
pojazdowej

organizuje Zakład Do-

skonaienia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon S39-11,
w godzinach 8—17.

K-1451

B
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do wygrania aż
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NATYSfMIASTOWY WYNIK GRY

ŁOSYW KIOSKACH’RUCH‘
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NAPRAWĘ i REGENERACJĘ

30 szt. akumulatorów
(120 Ah, 135 Ah, 150 Ah i 175 Ah) - zlec?

przedsiębiorstwom państwowym, spółdziel­
czym wzgl. jednostkom gospodarki nieuspo­
łecznionej - Miejskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Inżynieryjnych w Krakowie, Rynek Gł. 25.

Szczegółowych informacji udziela i oferty przyjmuje
Kierownictwo Sekcji Głównego Mechanika — Kra­
ków, ul. Dobrego Pasterza 120 — telefon 190-55,
wewn. 33. K-1665 i

B

B

B

B

■
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SMALEC Stanisław. Tar­
nów, Garbarska 15,a/27 —

zgubił przepnśtę stałą nr

3922/643?, wydaną przez
FSE „Tamel” w Tarno­
wie. T-78119

Nieruchomości B
a

DOM z zabudowaniami

gospodarczymi i dużą
działką budowlaną —

sprzedam, Zofia KureR,
34-200 Sucha . Beskidzka

ul. Błądzonka 117, woj.
bielsko-bialskie. g-7 .8043

B
8
B

B

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

przy Przedsiębiorstwie Robót Wykończeniowych
BUDOSTAL-7” w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

głasza PI SY
na rok 1979/80 - dla młodzieży w wieku 15-17 lat

w zawodach:
Jk TECHNOLOG, robót wykończeniowych —

nauka trzy lata
MALARZ BUDOWLANY — nauka dwa lata
MURARZ-TYNKARZ — nauka dwa lata
POSADZKARZ - nauka dwa lata
BLACHARZ-DEKA.RZ — nauka dwa lata.

A

A

A

A

Przyjmowanie uczniów do ZSB odbywa się bez egza­
minu wstępnego, wg kolejności zgłoszeń, po złożeniu
w sekretariacie szkoły następujących dokumentów.

podanie ♦ życiorys ♦ świadectwo VIII klasy szkoły pod­
stawowej ♦ karta informacyjna ♦ zaświadczenie lekarskie
o przydatności5 dó zawodu 4 doAvód osobisty rodziców lub

wyciąg aktu urodzenia eto wglądu ♦ trzy zdjęcia.
Uczniowie ZSB odbywają praktyczną naukę zawodu
w zakładzie pracy 3 dni w tygodniu i otrzymują wy­
nagrodzenie:

w klasach: malarz budowlany, murarz-tytikarz, po­
sadzkarz, blacharz dekarz ♦ w I roku nauki — 375 zł,a
poukończeniu16lat—520zł♦wIIrokunauki—o-
koło 1.200 zł miesięcznie
w klasie technolog robót wykończeniowych, w wyso­
kości: ♦ w i roku nauki — 520 zł miesięczni* ♦ w II
roku nauki — 1.000 zł miesięcznie ♦ w III roąn nauki,
1.600 zł miesięcznie.

Wszystkim uczniom wykazującym dobre postępy w nauce i

praktycznym przyswajaniu zawodu, zapewnia się wyjazd w okre­
sie letnim za granicę. W celu odbycia praktyk wakacyjnych.

W czasie nauki uczniowie otrzymują bezpłatnie ubranie ro­
bocze, sprżęt, narzędzia pracy/ codziennie nosiłki regeneracyjne
oraz ubranie wyjściowe o wartości 2,400 złotych. — Szkoła za­
pewnia dla zamiejscowych miejsca w internacie.

Przedsiębiorstwo zapewnia po ukończeniu szkoły
pracę na budowach krajowych i zagranicznych.
Szczegółowych informacji udziela:

~ Dział Zatrudnienia i Plac Przedsiębiorstwa Robót

Wykończeniowych „BUDOSTAL-7” Krakóvr-No-
*a Huta. os. Złota Jesień, hl 6. HI piętro, pokój

nr 96. telefon 818-91 oraz Sekretariat Szkoły —

.

31-964 Kraków-Nowa Huta os. Krakowiaków 47. (
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

J. Brzechwa: Niezwykle przygody
Pana Kleksa — 17, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. Beckett:

Czekając na Godota - 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): Molier:
Szkoła żon — 19.30, LUDOWY (oa.
teatralne 34): S. Wyspiański: Bo­
lesław Śmiały — Skałka — 1915
MUZYCZNY (Lubicz 48): J.
Strauss: Król walca — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): E. Szwarc:

Kopciuszek — 17 . SCENA SZKOL­
NA PWST (Warszawska 5): By­
ron: Don Juan — 19.15, TEATR
,,38” (Rynek Gł. 7): Spektakl
„Beckett" — 20 (premiera), FIL­
HARMONIA (Sala Arsenału):
Krakowska Wiosna Muzyki: Ur­
szula Mitręga (fortepian), Burk-
hard Gleatzner — NRD (obój). W

progr.: Haydn, Liszt, Prokofiew,
Szalonek, Berio, Schenker — 19.30,
Kawiarnia „LITERACKA” (Pijar-
ska): Kabaret — Albośmy to jacy
tacy — 21.30.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: A. Czechow:

Wujaszek Wania — 19.15, SCENA
OPEROWA w Teatrze J, Słowac­
kiego: K. Szymanowski r Król Ro­
ger — 14, MINIATURA (pl. Ducha
2): S. Mrożek: Policjanci — 19.15,
KAMERALNY: S. Beckett: Cze­
kając na Godota — 19.15, BAGA­
TELA: E. Redliński: "Wcześniak —

19.30 (dożw. od 16 lat), LUDOWY:
S. Wyspiański: Bolesław Śmiały —

Skałka — 19.15, GROTESKA: E.
Szwarc: Kopciuszek — 11, 17,
SCENA SZKOLNA PWST (War­
szawska 5): Byron: Don Juan —

19.15, SCENA FORMAT (Rynek
Gł. 25): Zabiłem — 18.30, TEATR

„38” (Rynek Gł. 7): Spektakl „Bec­
kett” — 19.

SOBOTA
♦ Klub TPPR „Przyjaźń” (Ry­

nek Gł. 20): Koncert arii opero­
wych i operetkowych w wyk. u-

czniów prof. Haliny Jeziorańskiej
— 18 0 CKMiS „Fama” (os. Wil­
lowe 29): Wystawa akwareli A.

Witkowskiego - 17; Klub nocny
— w progr. „Vetc” — 19 > „Pa­
łac pod Baranami” (Rynek Gl.

25): Wieczór autorski Jacka Fe­
dorowicza (sobota — niedziela) —

18 i 20.30 Klub „Michałek”
(Bałuckiego 9): Wystawa malar­
stwa Karoliny Szczepańskiej-
Szczerba — 17 4 SCK UJ „Ro­
tunda” (Oleandry 1): półmisek
firmowy - 19 4 Klub Kuźnia (os.
Złotego Wieku 14): Karnawał

zwierząt — występ teatrzyku
ABC - 16.

NIEDZIELA
♦ „Pałac pod Baranami” (Ry­

nek Gł. 25): Drużynowy Turniej
Tańca Towarzyskiego o „Puchar
KDK” — 16 4 SCK UJ „Rotun­
da” (Oleandry 1): Centrainy Po­
kaz Kabaretów — 16; Dyskoteka
— 19 4 ODK Rybitwy: „Kot w

butach” i „Księżniczka na gro­
chu” — występ amatorskiego tea­
trzyku dziecięcego — 17 4 CKMiS
„Fama” (os. Willowe 29): Warszta­
ty piosenkarskie — otwarte

przesłuchania dla osób zaintere­
sowanych piosenką — 12; Dysko­
teka — 19.

SOBOTA
dom Żołnierza (Lubicz 48):

Trzy dni kondora (wł. 18 lat) »*»/

— 15.45. KIJÓW (Krasińskie­
go 34): Konfrontacje — 78: Im­
perium namiętności (jap.) — 12.30,
15.45, 18, 20.15, 32.30. KULTURA

(Rynek Gi. 27): Transamerican

ekapress (USA 15 lat) —

8, 10, 12, 14, 16, 18, Portret Shun-
kin (jap. 18 lat) *»/»» — 20. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Dziewczyna z reklamy (wł. 18 lat)
»*/ooo

_ u, 13, 17.30, 19.30, Wdo­
wieństwo Karoliny Zasler (jug. 18

lat) »»/oo — 15.30. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Wyspa skazań­
ców (meks. 18 lat) */oo — 15, 17,
19. MIKRO (Dzierżyńskiego 50):
Zaułek dziewic (meks. 15 lat) */°°
— 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka 1 Lolka (poi. b .o.)
— 10, 11, 15, 16, 17, Policjanci
(USA 18 lat) »*»/óooo — 12, 18, 20.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Baśń o jasnym sokole (ZSRR
b.o.) «»/«> — 16. Rollercoaster

(USA 15 lat) _

17.45. RO­
TUNDA (Oleandry 1): Bariera

(poi.) *»/• — 17 . ŚFINKS (os. Gó­
rali): Taksówkarz (USA 18 lat)
***ł/ooo

_ is, 18, 20. SZTUKA (Ja­
na 4): Iluzjon —- filmy z cyklu
„Gwiazdy lat trzydziestych” —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Szantaż (ang. 18 lat) •*/<x» — 16,
18, 20. ŚWIT MAŁA SALA: Kie­
szonkowe (fr. 12 lat) — 15, 17.15,
19.30. Światowid duża sala

(os. Na Skarpie 7): Joseph An­
drews (ang. 15 lat) ****/ooo

_ 15.45,
18. 20.15. Światowid mała sa­
la: Mężczyzna z białym goździ­
kiem (szwedz. 15 lat) — 15,17,
19. TĘCZA (Praska 27): Tomek

Sawyer (USA b.o.) **/<»« — 17,
Straceńcy (USA 18 lat) »/» — 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu):
Śmiertelny pościg (fr. 15 lat) «/«»
— 10, 12.15, Bestia (poi. 18 lat) »*/
°°

— 15.45, 18, 20.15. UGOREK (OS.
Ugorek): Cudowny kwiat (ZSRR
b.o .) */m — 15, Powrót różowej
pantery (fr. 12 lat) *♦/»«« — 17,
Koronezarka (szwaje. 15 lat) »***/
00 — 19. WANDA (Waryńskiego
5): Przez Góry Skaliste (USA b.o .)
»♦/**> — 10, 12, Koziorożec-1 (USA
15 lat) ***/oooo

_ 15.30, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Kon­
frontacje — 78: Imperium namięt­
ności (jap.) — 11, 13.30, 16.45, 19,
21.15, 23.30. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Roman i Magda (poi. 18

lat) »/» — 10, 12.15, 15.45, 18 , 20.15.
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Bajki,
Czterej pancerni i pies — 16, 17.
WRZOS (Zamojskiego 50): Ro­
mans jakich wiele (wł. 18 lat) **/
M» — 15.45, 13, 20.15. WISŁA (Ga­
zową 25): We władzy ojca (wł. 18

łat.) »**»/» — 11, 18, 18, Ostatni

wiosenny śnieg (wł. 18 lat) »/“ —

13, 20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Abba (szwedz. b.o.)
«*/oom

_ is, Człowiek z marmuru

(poi. 15 lat) _

18.
DOBCZYCE — Raba: Mandingo

(Wł.-USA 18 lat) ł/»«, KRZESZO­
WICE — Nowości: Trzy kobiety
(USA 18 lat) *♦/»», MYŚLENICE —

Wisła: Odrażający, brudni, źli

(Wł. 18 lat) *»ł/o°'>, NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: ABBA (szwedz.
b.o.) »»/«»>, PROSZOWICE — Sy­
renka: .Toe Valachi (wł.-fr. 18 lat)
**/<*». SŁOMNIKI — Czar: Gang
Olsena wpada w szał (duński 12

lat) »/w. WIELICZKA — Górnik:
ARBA (szwedz. b .o.) **/oo«o.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Trzy dni

kondora (wł. 18 lat) — 15.45, 18.
KIJÓW: Konfrontacje — 78: Im­
perium namiętności (jap.) — 10,
12.30, 15.45, 18 , 20.15 , 22.30 . KULTU­
RA: Transamerican ekspres® (USA
15 lat) — 10, 12, 14, 16., 20, Sygnały
(poi. 15 lat) »/« — 18. MASKOT­
KA: Bajki — 10.45. 11 .30, 12.30,
Dziewczyna z reklamy (wł. 18 lat)
— 15.30. 17.38, 19.30 . MŁODA
GWARDIA: Wyspa skarbów (fr.-

wł. b .o.) — 12 (seanse popoł. jak
w sob.) . PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka 1 Lolka — 10, 11, 12,
13, 14, 15, 16, 17, Policjanci (USA
18 lat) — 18, 20. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12, Baśń o ja­
snym sokole (ZSRR b.o .) — 14,
Rollercoaster (USA 15 lat) — 15.45,
18. SFINKS: Bajki — 11, 12. 13
(seanse popol. jak w sob.) . SZTtl-
KA: Mały Iluzjon — 10.15, 12.30
(seanse popol. jak w śob.). ŚWIT
DUŻA SALA: Powrót tajemnicze­
go blondyną (fr. 12 lat) »/*• — 13
(seanse popoł. jak w sob.). ŚWIT
MAŁA SALA: Gra o jabłko
(CSRS 18 lat) **/’<> — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Co-

largol — zdobywca Kosmosu (poi.
b.o .) — 13 (seanse popoł. jak w

sob.). TĘCZA: Tomek Sawyer
(USA b.o.) — 15, Straceńcy (USA
18 lat) — 17, 19. UGOREK: Cudow­
ny kwiat (ZSRR b.o.) — 12, 13,
Powrót różowej pantery (fr. 12

lat) — 15, 17, Koronezarka (Szwaje.
15 lat) — 19. WANDA: Przez Góry
Skaliste (USA b.o.) — 19, 12, 14,
Koziorożec-1 (USA 15 lat) — 15.45,
18, 29.15. WARSZAWA: Konfron­
tacje — 78: Imperium nźmiętnoś-
ci (jap.) — 9, 11, 13.30, 16.45, 19,
21.15. WOLNOŚĆ: Wielka podróż
Bolka i Lolka (poi. b .o .) — 10, 12,
14, 16, Roman, i Magda (poi. 18

lat) — 18, 20.15. WRZOS: Bajki —

11, 12. Winnetou cz. III (jug. b .o .)
— 13.15 (seanse popoł. jak w sob.).
WISŁA: Bajki — 11, 12, We wła­
dzy ojca (wł. 18 lat) — 13, 18, 18,
Ostatni wiosenny śnieg (wł. 18

lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12.15, (seanse popoł. jak w

sob.) .

GDÓW — Promyk: Człowiek
klanu (USA 18 lat) *♦/«”, SKA­
WINA — Hutnik: Sędzia Fayard
zwany szeryfem (fr* 15 lat) ę*/®**,
WIELICZKA — Górnik: Dziki nie­
dźwiedź Gawryła (ZSRR b.o.) */«®,
ABBA (szwedz. b.O .) »*/»«>, ZA­
BIERZÓW BOCHEŃSKI — Wolan-
ka: Serpico (wł.-USA 18 lat) ***♦/
<x,°, Ocalić miasto (poi. 12 lat) **/
«x>. Pozostałe kina jak w sobotę.

WVSTAWV
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WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,18—18)
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob., niedz. (10—15.30)
Wystawa - „WAWEL ZAGINIO­
NY”: sob. niedz. (nlecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA: sob. niedz. (9—15.30).
GAL. MAL. W SUKIENNICACH:
sob. niedz. (10—18). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 4): Obra­
zy, rysunki, zbiory artyst. 1 pa­
miątki po J. Matejce oraz „Szkice
kompozycyjne do obrazów hist.
J. Matejki z lat 1877—79” sob. (10—
16), niedz. (9—15). KAMIEŃ. SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 4):
Polskie malarstwo I rzeźba do
1765 r„ sob. niedz. (10—16). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja t): Ga­
leria Malarstwa 1 Rzeźby XX w.

(II p.) oraz „Ubiory w Polsce —

rysunki i akcesoria” sob. niedz.

(10—16). MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz

(9—15). MUZ. ETNOGR. (pl. Woj­
nica 1), Wystawa: Polska kultura
ludowa — sob. niedz. (10—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):

Kolekcja militariów 1 zegarów:
sob. niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: II Wystawa Pokon­
kursowa „Ocalić od zapom­
nienia” sob. niedz. (10—16).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpi­
talna 21): Dzieje teatru krakowsk.
sob. nićdz. (9—lj). GALERIA
TEATRALNA: sob. niedz. (9—14).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): sob. (14 — 18),
niedz. (10—14). MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5): Stała wystawa
- LENIN W POLSCE oraz „Inter­
nacjonalizm — Rewolucja — Nie­
podległość” sobota (10—17,
wstęp wolny), niedziela (10—13,
wstęp wolny). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 23): sob., niedz. (niecz.). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej sob. niedz. (9—13. wst. wol­
ny). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob. niedz.

(9—19). KOPALNIA SOLI: sob.
niedz. (8—16). GALERIA KTF

(Bohaterów Stalingradu 13):
sob. niedz. (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa: Rzeźba roku 1978

sob., niedz. (11—18). GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Hieronima Kozłowskiego sobota,
niedZ. (11—18). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): Wystawa re­
trospektywna dzieł Stefanii Dret-

ler-Filnowej — sobota, nie­
dziela (10—17). SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): Wyst. ma­
larstwa Zigi Kucharskiego (Kana­
da) pt. „Kosmiczne pejzaże” sob.,
niedz. (11—18). GALERIA DESA

(Nowa Huta, os. Kościuszkowskie

5): sob. (11—19), niedz. (niecz.) GAL.
ZPAP (Floriańska 34): Malar. Cecy­
lii Wodnicklej-Ząbkowskiej sob.

(10—17), niedz. (niecz.). GAL. ŻPAF
(Anny 3): Wystawa „Cytaty” Mści­
woja Olewicza sobota (10 —

18), niedz. (10—14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4):
Grand Prix Plakatu 1978—79: sob.

(10—18), niedz. (niecz.) . GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
— KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 8/10): sob., niedz. (nie­
czynne). KLUB MPiK (M. Rynek
4), CZYTELNIA: Plakaty teatral­
ne NRD: sob. (10—21), niedz.
(11 — 15). GALERIA: sobota

(14—20), niedz. (11—15). KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny).
CZYTELNIA: sob. (10—20), niedz.

(11—15). GALERIA: Wystawa gra­
fiki i malarstwa Marzeny i Jacka
Kawalerowiczów: sob. (10—20),
niedz. (11—15). DWOREK JANA
MATEJKI W KRZESŁA WICACH

(Kruczkowskiego 15) sob. niedz.

(niecz.).
MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­

LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa fotogramów Witolda Micha­
lika sob. niedz. (9—14). MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa: Kobieta w malarstwie

Haliny Cleśllńsklej-Brzeskiej sob.
niedz. (10—13). MDK: sob. (8—15),
niedz. (niecz.).

SOBOTA NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika 21.

niedz. os . Na Skarpie 65. CHI­

RURGII DZIEC.: Prokoclm, nie­
dziela os. Na Skarpie 65. LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a.
OKULISTYCZNY: Witkowlce,
niedz. os . Na Skarpie 65. UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18, niedz.
Wrocławska t.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: tnternistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy: sob. (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domowych
sob. (18—20), niedz. (8—13), Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratun­
kowe, ul. Łazarza sob. (20—7),
niedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. I) - tel 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)-
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym I zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGpTOWIE +

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania I przewozy — 238-33,
Informacja - 205-11 Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9. 22 . Jerzmanowice

48, Proszowice 9, Myślenice 999.
Skawina 9. Wieliczka 9 233-54.

APTEKI

SOBOTA, NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Rynek Gł. 42 (tlen), Długa 88,

pl. Wolności 7, Rynek Podgórski
9, Pstrowskiego 94 (tlen), N. Hu­
ta, Centrum A, bl. 3 (tlen).

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24)

— tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

1NNE-I
SOBOTA. NIEDZIELA

ZOO (Lasek Wolski): (9—17).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): sob. (niecz.), niedz. (10—
14).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul. Pawia 8) tel. 260-91, ,204-71 (8
— 18), niedz. (8—14).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„PÓLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 800-84 (czynne całą dobę).

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 15.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00 0.01,
1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

9.05—11.40 Cztery pory roku. 11 .40
Tu Radio Kierowców. 11 .55 Kont,
o stanie wód. 12.25 Mozaika polsk.
mel. 12 .45 Roln. kwadrans. 13.00

Kom. energet. 13.01 Przeboje z ma­
łych płyt. 13.20 Singerś Unlimited
a capella. 13.40 Kącik melomana
14.00 Studio Gama. 14 .20 Studio
Relaks. 14 .25 Studio Gama. Koresp.
z zagr. 15.10 Studio Gama. 16.00
Tu Jedynka. 17.30 Radlokurier.
18.00 Tydzień kultury języka. 18.45

Przeboje Sprzed lat. 19.15 Z po­
znańskiego studia. 19.30 Wesoły
autobus. 20.30 Muz. rozrywk. 21 .05

Gwiazdy jazzu — Joe Pass. 21 .35

Przy muzyce o sporcie. 21 .58 Kom.
Tot. Sport. 22 .00 Z kraju i ze

świata. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Białystok na muz. antenie.
23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM II
na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 31.30,
23.30.

11.35 Publicyst. międzynar. 11.45
Muz. spod strzechy. 11.55 Kóm. o

stanie wód. 12 .05 Muz. angielska
cz. I. 13.00 Mag. wędkarski. 13.15
G. Verdi — Canzona Ulryki — sce­
na oraz tercet z I aktu opery
„Bal maskowy”. 13.36 Ze Wsi i e

wsi. 13.51 Spotkanie z folklorem.
14.10 O zdrowiu dla zdrowia. 14 .30
Dla dzieci — „Nawiedzony dom”
— ode. 5 serialu słuch. 14.50 Cza­
ta — mag. wojskowy. 15.05 Muzy­
ka Mozarta. 15.20 Popołudnie dzie­
wcząt i chłopców. 16.00 "Wiersze

śpiewa M. Grechuta. 16.10 Prze­
krój muz. tygodnia. 16.40 Czy
znasz tę książkę — zag. literacka.
17.00 Z archiwum jazzu. 17.20

„Bunt i gwałt” — fragm. książki
R. samsela. 17.40 Przeciw sobie —

rep. lit. 18.00 Muz. archiwum PR.
18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i lu­
dzie — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie. 19.30 Muz. operowa.
20.00 Wiersze J. Ozgi-Michalskiego.
20.15 Ludwigsburger Schlossfest-

piele 1978 — Odtwórz, konc. G.
Kremera. 21.40 Nowe nagrania.
22.00 Marcowe romanse. 23.00 Mi­
strzowie interpr. muzyki dawnej.
23.35 Co słychać w świacie. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

9.00 „Wir pamięci” — pow. 9 .10

Powracająca melodyjka — „Czy
deszcz czy słońce”. 9.30 Nasz rok
79. 9.45 Kolekcja muzyki staropol­
skiej. 10.35 Kiermasz płyt wytwór­
ni Pepita. 11.00 Codz. pow. w wyd
dźwięk. — „Zólty krzyż”. 11.30
Na organach i fortepianie gra Milt
Buckner. 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Powrótka z rozrywki. 13.50

„Stopa trzeciej gracji” — pow.
14.00 Mistrzowie batuty — A . To-
scanini. 15.05 Kram z piosenkami.
15.30 BATURO — radiowy turniej
rozrywki. 16.30 Dawnych wspom­
nień czar. 16.45 Nasz rok 79. 17 .05
Muz. poczta UKF. 17.40 Sylwetka
piosenkarki — Alice Dona. 18.10

Polityka dla wszystkich. 18.25
Koncert jakiego nie było. 19.00
Posłuchać warto. 19.15 Gra zespół
Extra Bali. 19.35 Opera tyg.: G.
Verdi — „Lombardćzyey”. 19.50

„Wir pamięci” — pow. 20.00 Baw

się razem z nami. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wieczorów — F.

Gaya. 22 .15 Teatrzyk Zielone Oko:

„Wiarygodny świadek" — słuch.
22.45 Ballady śpiewa Ż. Biczew-
ska. 23.00 Nowe tomiki poet. —

A. Mikołajewski. 23.05 Jam session
w Trójce.

PROGRAM TV
UKF 68.73 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00
15.00, 16.00. 16.40. 22.55.

8.10 Rad.-tel. szkoła śr. dla

prac. — Historia. 8 .25 G. Ch . Wa-

genseil — Concertino B-dur na

klawesyn 1 orkiestrę. 8 .35 Polacy
na świecie. 9 .00 Mam 6 lat —

Dwaj u trzeciego. 9 .25 Poranek

pieśni M. Forrester. 10.00 Dla klas
V i VI (wych. muz.) „Powtórze­
nia i warianty”. 10.30 Estrada

przyjaźni. 11 .00 Dla szkół śr.

(wych. obywat.) Cykl: Giełda pro­
pozycji. 12.05 Aud. dla wsi. 12.15
Mel. ludowe. 12.25 Giełda płyt.
13.00 48 lekcja jęz. angielskiego.
13.20 Mam 6 łat — „Dwaj u trze­
ciego”. 13.50 Tu Studio Stereo.
14.45 W rytmie góralskim. 15.03
Teatr PR — „Beatrlx Cenci”. 16.05
Kodeks i kierownica. 16.30 Rozmo­
wy o wychowaniu. 16.50 Na rad.
antenie wasze troski nasze wnio­
ski. 17.05 „Trzy proste równole­
gle” — słuch. 17.45 K. Szymanow­
ski — od Rubinsteina do Zimer-
niana. 18.24 Pogoda. 18.25 10.25 Ro­
dos — wyspa Heliosa. 19.00 Czy
znasz swoje prawo? 19.15 25 lek.

jęz. Iranc. 19.30 Studio Dwóch —

m/gazyn stereo. 21 .15 Lókólny ste-

reof. pr. muz. — muz, poważna.
22,15 TWórcy nauki i nowej tech­
niki. 22 .35 Rad. -tel. szk. śr. dla

prac. — Język polski.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.90, 5.00.

8.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Fala 79. 7.15 Co niedziela gra
kapela. 7 .30 Moskwa z mel. i pion.
8.00 Z kraju i ze świata. 8.20 Mo­
ja aud. muz. 9.05 Rad. Mag. Woj­
skowy. 10.05 Z albumu polskiej
pios. 10.30 Pad. Teatr dla dzieci

„Baśń o kamieniu z mumią owa­
da”. 11.02 Transmisja finałowych
mistrzostw Polski w boksie oraz

relacje ze spotkań piłkarskich o

mistrzostwo I ligi. 12.05 W sarno

południe oraz d.c . relacji sporto­
wych. 12.58 Inform. dla kierów-,
ców. 13.00 Studio Gama. 13.30 C.d .

relacji sportowych. 14 .00 Studio
Gama. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 15.03 Teatr PR —■
Premiera Miesiąca — „Prawo
Inercji” — słuch. Z . Kubikow-

skiego. 18.30 Mel. z wiosną w ty­
tule. 17 .13 Studio Młodych. 19.00
Kom. Totallz. Sport. 18.03 Inform.
dla kierowców. 18.05 Tydzień kul­
tury języka. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21.03

Wróżby z gwiazd, czyli wędruje­
my pod Wielkim Wozem. 22.00
Lekka muza na płytach. 23.05 In­
formacje sport. 23.15 Rewia piose­
nek. 23,45 Muzyka.

PROGRAM II
na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MBt
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

14.30, 18.30, 21.30, 23.30.
12.05 Poranek muzyki symf. 13.00

Teatr PR — „Na dnie” — słuch,
wg sztuki M. Gorkiego. 14 .35 Od
Tessalii do Peloponezu. 15.00 Rad.
Teatr dla Młodzieży — „Szczurzy
ogonek” — słuch." Ewy Nowac­
kiej. 15.30 Rad. nagrania miesią­
ca. 16.00 Konc. chopinowski —

mazurki w nagraniu X mera.

16.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 19.00 Póznajemy płyty „Pol­
skich Nagrań”. 18.35 Felieton pu-'
blicystyki krajowej. 18.45 Schu­
mann „Fantasiestiick” op. 73.19.00
Recital Nany Mouskuorl. 19.20
Studio Młodych. 20.00 Wielcy ar­
tyści estrady i kabaretu. 21.00

Wojsko, strategia, obronność. 21 .18
Pios. żołnierskie. 21 .30 Kone. wie­
czorny. 22 .30 Poetycki koncert

życzeń. 23.00 Śpiewa Chór Bizan­
tyński Z Aten. 23.35 Publicyst.
międzynar. 23.40 Muz. na dobra­
noc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHi

.8.30, 14.00, 19.30 Ekspresem
przez świat. 8 .35 Co kto lubi. 9 .00

„Wir pamięci” — 29 ode. pow.
9.10 Na góralską nutę — Nuty x

Korbielowa. 9.30 Gdy się mówi

„Polski Czerwony Krzyż” — aud.
A. Semkowicz. 9.50 Solo na uku-
lele. 10.00 60 minut na godzinę.
11.00 Piosenki spod Akropolu. 11.15
Niedzielna szkółka muzyczna. 12.00

„Wspinaczka na górę Niitaka” —

6 ode. słuch. 12.25 Muzyka z aal

koncertowych. 13.20 Przeboje 1

nowych płyt. 14.05 Peryskop —

przegląd wydarzeń tygodnia. 14 .30
Z muzycznego archiwum progra­
mu III. 15.00 „Taka drobna uro­
czystość” — rep. W. Kaczmarka.
15.20 Nieznajomi w nocy nówa

płyta Zespołu UFO cz.. II. 16 00

„Próba syntezy” — słuch. K. Ja­
kubowskiego. 16.30 Wszyscy grają
Jima Webba. 17 .00 Zapraszamy do

Trójki. 19.00 wszyscy grają Jobi-
ma. 19.35 Opera tygodnia: Giusep­
pe Verdi — „Lombardćzyey”. 19.50

„Wir pamięci” — 30 ode. paw,
20.00 Jazz piano forte. 20.40 „"Mi­
tyczny okręt Grecji” — aud. M.

Miklaszewskiej. 21 .00 Mutiea hu-
mana „O miłości i jednookim
krzyżaku”. 22 .00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Francis Goya. 22 .15 Matei Caline-
scu „Życie i poglądy Zachariasza
Lichtera” — 1 ode. 22.30 Wielkie

gwiazdy starego kina. 23.00 Swoje
ulubione wiersze recytuje E. Kra-

snodębska. 23.05 Z warszawskich
klubów jazzowych — rep. muz,
Marka Olko 1 Leszka Mlchniewi-
cza. 23.45 Między dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.09,15.09,
16.90, 22.55.

9.00 Gospoda świąteczna (Kr).
9.40 Amat. zesp. naszego regionu
(Kr). 10.00 Klub Młodych Miłośni­
ków Muzyki — Koncert dla mło­
dzieży pt. „Malarstwo dźwiękowe
Debussy’ego” aud. F . Bylickiej.
ll. 00 24 lek. jęz. łacińsk. 11.20
Chór Męski Politechniki Szczeciń­
skiej pod dyr. J. Dzięcioła. 11.38

Zgadnij, sprawdź, odpowiedz. 12 .05
Teatr Klasyki dla Młodzieży —

„Kwiaty polskie” mo ż poezji
J. Tuwima. 13.00 Klub Olimpij­
czyków. 13.30 Muzyka 5 kon­
tynentów. 14 .00 ■Radiolatarnla —

mag. popularno-naukowy. 14 .25

Muzyka. 14.30 Między fantazją a

nauką. 15.00 Teatr PR — studio
stereof. „Szkic ołówkiem” —

słuch, H. Krzyżanowskiej (STE­
REO — KR). 15128 A. Dverak —

Kwintet fortep. A-dur op. 5. 16.08
Studio Wawel (STEREO — KR).
17.08 Wyniki Lajkonika (Kr). 17 .10
Wiersze S. Skónecznego — aud. w

opr. K. Szlag! (Kr). 17 .20 Konc.

życzeń (Kr). 18.05 Tydzień Kultury
Języka. 19.00 G. Verdi „Otello” —

opera w 4 aktach (STEREO —■
KR). 21.50 Krak, aktualn. sport.
(Kr). 22.00 Portrety kompoz.
współczesnych.

Za zmiany wprowadzone 'W o-

śtatniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redak­
cja nie blerze odpowiedzialności.
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SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — Jęz.
poi., sem. 2 — Sonety Krym­
skie

6.30 TTR, RTSS — Biologia,
sem. 2 — Pierścienice, stawo­
nogi

9.00 Dla szkół: Nauka o

człowieku, kl. 8 — Wzrok
12.45 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 4 — Rodzaje i
współdziałanie genów

13.25 TTR — Uprawa ro­
ślin, sem. 4 — Zagospodaro­
wanie użytków zielonych

13.55 Program dnia
14.00 Radzimy rolnikom

(kol.)
14.10 Obiektyw
14.30 Dziennik (kol.)
14.40 Dla dzieci: U sąsiadów

(kol.)
15.10 Dzień dobry tu Telewi­

zja (kol.)
15.30 Latarnia Czarnoksię­

ska — U schyłku dnia (kol.)
16.00 Studio Sport ,

16.50 Film Latarni Czarno­
księskiej: Taksówka nr 3888
— film fab. prod. franc.

18.10 Szanujmy wspomnienia
Zimowy sen, reż. H. Kamiński
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(ko.l)

20.15 Życie na gorąco, ode.
4 pt. Malavita — film fab.
TP. reż. A. Konic (kol.)

21.55 Muzyka małego ekra­
nu (kol.) Gra poznańska or­
kiestra rozrywkowa pod dyr.
Z. Górnego, wyk. Z. Wodecki,
Z. Laskowik, B. Smoleń, reż.
J. Gruza

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Mała Antologia Kaba­

retu — ode. 7: 13 rzędów i
Ali Baba, reż. K. Krukowski
(kol.)

PROGRAM II

15.15 Program dnia
15.20 Kino TDCh: Sekrety

kina oraz film Lassie ode. pt.
Pułapka fab. prod. USA (kol.)

16.20 Dla młodych widzów:
Latając.y Holender

16.50 Klub Jazzowy Studia
Gama — Old Jazz Meeting-79
(kol.)

17.30 Popołudnie przygody /
podróży — filmy: Tygrysia
dżungla i Siadami Conrada
(kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

lknł.>
20.15 Teatr Wspomnień —

1968: E. Morris — Drewniany
talerz, reż. Ja.n Bratkowski

21.45 Pokusa — ode. 3 (o­

statni) — film fab. TV węg.
(kol.)

22.40 Opera miesiąca: Piotr
Czajkowski — Dama pikowa,
cz. 1 film, adapt. opery w

wyk. solistów Teatru Wiel­
kiego w Moskwie (kol.)

NIEDZIELA ;

PROGRAMI

6.25 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 4 — Rodzaje i
współdz. genów

6.55 TTR — Uprawa roślin
sem. 4 — Zagospodarowanie
użytków zielonych

7.25 TTR, RTSS — Nasze
spotkania

7.45 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolników
(kol.)

8.20 Studio Sport — telewiz-
jada (aol.)

8:55 Piogram dnia
9.00 Teleranek TDC oraz

fiim Na skraju Puszczy prod.
TV kanad. ode. pt. Przygoda
z łosiem (kol.)

10.20 Antena — inform. o

progr. TP (kol.)
10.45 Las był zawsze ich do­

mem — film przyrodn. prod.
hiszp. (kol.)

11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.30 Poranek symfoniczny

WOSPRITV (kol.) w progr.
m. in. utwory Moniuszki, Bi­
zeta, Borodina, w wyk. Wiel­
kiej Orkiestry Symf. Polskie­
go Radia i TV pod dyr. B. Ma-
deya i solistki A. Malewicz-
Madey.

13.35 Tylko w niedzielę
13.40 Wszystko o psach

progr. publ.-nauk. (kol.)
14.00 Rodzice i dzieci — rep.

z memoriału im. K. Makuszyń­
skiego

14.20 Księżyc i my — progr.
publicyst.

14.50 Losowanie Dużego Lot­
ka
• 15.00 Test „poloneza”

15.40 Zabytki do wynajęcia
15.45 Poczet aktorów pol­

skich — Mieczysław Pawli­
kowski

16.25 Zabytki do wynajęcia
16.30 Wszystko co najlepsze

— film fab. prod. ang. reż. C.
Donner

18.05 Konferencja prasowa
Krzysztofa Pendereckiego

18.35 Tajemnicza energia —

pr. publ.
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.20 Rodzina Połanieckich

—ode. 4 filmu TP pt. Narze­
czeni reż. J. Rybkowski

21.45 Alicja Wirth — rep.
film, o pracy scenogr. TYP ze

szczegół, uwzględn. Kabaretu
Starszych Panów

22.20 Wiadomości Studia
Sport

22.40 Śpiewają aktorzy —

rep. film.
23.00 Kabaret Olgi Lipiń­

skiej — Pieczarki

PROGRAM II

8.25 Program dnia
8.30 Teatr Telewizji — E.

Wołodarski — Odchodząc obej­
rzyj się (powt.) (kol.)

10.00 Interstudio przedsta­
wia (kol.)

10.50 Studio Sport — mis­
trzostwa Polski w boksie

Dzień autorski Mariusza
Waltera (kol.)

14.00 Wszystko za wszystko
z M. Walterem

W reporterskim kadrze —

najstarsze reportaże i filmy
M. Waltera

15.15 Spotkania w drodze
15.30 Tu radio Istebna
15.40 Morze, beczki, ludzie
15.50 Fotografia rodzinna
16.05 Znajomy w pociągu
16.15 Zawsze jeżdżą pociągi
Rozrywka studia 2
16.40 Fragm. najlepszych

progr. rozryw.
Byli u nas w domu — spot­

kanie z bohaterem programu
i filmów M. Waltera

17.05 Świadkowie — O pier­
wszej w Polsce kobiecie-dy-
rektorze

17.15 Progi i bariery —

Przypominamy ludzi miesiąca
17.35 Pierwszy szósty
Nie tylko o sporcie
18.25 Gra o wszystko
18.35 Safari
18.45 Wiraż nadziei
18.50 Autobus z napisem ko­

niec
19.15 Abba w studio 2
19.30 Wieczór z dziennikiem

tkol.)
1:0.15 Dńeń autorski M. Wal­

tera (c.d.) — Opole 77 —

fragm. konc. finałowego
21.00 Powrót Eurydyki
21.25 Dystans
21.50 Prawo Archimedesa —

film fab. prod. TP scen, i reż.
M. Walter

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR — Hodowla
zwierząt, sem. 2 — Żywienie
krów mlecznych

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa ,sem. 2 — Hydrau­
lika ciągników rolniczych

15.25 Program dnia
15.30 NURT — matematyka

— Prostokąt i prostopadło­
ścian

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry tu Tele­

wizja (kol.)

rogramK ta ua

OD24IIIDO30III1979R.

16.50 Dla dzieci: Zwierzy­
niec (kol.)

17.15 Rytm czasu — progr.
publicyst. (kol.)

17.35 Świat dziecka: Utra­
pienie — film fab. prod. CSRS
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Teatr Telewizji na

świecie: Carlo Goldoni — Słu­
ga dwóch panów (spektakl te­
lewizji włosk.), reż. Giorgio
Strehler (kol.)

22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Gdy dwóch robi to sa­

mo — progr. publicyst. kult,
(kol.)

PROGRAM II
16.35 Program dnia
16.40 Jęz. niemiecki — kurs

podst., lek. 22
17.05 Iwo Wiktor — portret

bramkarza — film dok. (kol.)
17.30 „Adagio” — film bal.

prod. ZSRR (kol.)
18.35 Rytmy areny 2- film

dok. prod. ZSRR (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 SPOTKAJMY SIĘ

RAZ JESZCZE — Szlakiem
kolei Santa Fe — rep. film.
W. Mellera (kol.)

20.50 Hollywood za 6 dola­
rów — rep. film. W. Mellera
(kol.)

21.10 Spotkanie z Krzyszto­
fem Zanussim i Jackiem Fuk-
siewiczem (kol.)

21.30 Kawalerowie colta —

teleturniej (kol.)
22.05 24 godziny (kol.)
22.15 Szczep koczujący na

dachu świata — 2 ode. franc.
serii dokument, pt. Zaślubiny
na krańcach świata (kol.)

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 2 — Żywienie krów

mlecznych
6.30 TTR — Mechanizacja

rolnictwa, sem. 2 — Hy­
draulika ciągników rolniczych

8.10 Dla szkół: Historia, kl.
8 — Rok zwycięstwa

9.00 Dla szkół: Program dla
kl. 4 — Uroki Mazowsza (kol.)

10.00 Dla szkół — J. pols.,
kl. 2 lic. C. K. Norwid —

Pierścień wielkiej damy
13.25 TTR, RTSS — Mate­

matyka, sem. 4 — Linia pro­
sta

14.00 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 4 — Mechani­
zacja zbioru buraków cz. 2

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.25 Interstudio (kol;)
17.55 Sonda (kol.)
18.20 Śródziemnomorskie

przygody: Poławiacze korali
— film dok. prod. TV włosk.
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla naj­
młodszych i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Czerwone i czarne —

ode. 4 — film prod. TV ZSRR
21.25 Proscenium — maga­

zyn teatralny (kol.)
22 10 Dziennik (kol.)
22.25 W obiektywie doku­

mentalisty — progr. publicyst
kultur, (kol.)

PROGRAM n

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. angielski: Kurs

podst., lek. 22
17.00 Jęz. niemiecki: lek. 22
17.25 Dla dzieci: Gadające

zwierciadełko
18.00 Studio Sport — Sprin­

tem przez Polskę
18.30 Antykwariat — Progr.

oświatowy
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wtorek melomana

(kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Wieczór filmowy

ŚRODA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — mate-

mat., sem. 4 — Linia prosta
6.30 TTR — Mechaniz. rol­

nictwa, sem. 4 — Mechaniza­

cja zbioru buraków — e«. 2
9.00 Dla szkół: Chemia, kl.

7 — Żółty skarb (kol.)
11.05 Dla szkół: Fizyka, kl.

8 — Elementy radiotechniki
12.00 Dla szkół — Wycho­

wanie muzyczne, kl. 7—8 —

Forma w muzyce
12.45 TTR, RTSŚ — Che­

mia, sem. 2 — Węglowodory
aromatyczne

13.25 TTR, RTSŚ — Wska­
zówki metodyczne, sem. 2 —

Jak opracowywać materiał
14.30 W drodze do nowego
15.25 Program dnia
15.30 NURT — Nauczanie

początkowe: Metody, środki i

formy — odtwarzanie muzyki,
CZ. 1

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci: Skakanka

(kol.)
17.15 Losowanie Małego

Lotka (kol.)
17.25 10 minut — teleturniej

(kol.)
17.35 Raport w sprawie sie­

rot — progr. publicyst. (kol.)
18.05 Skarbiec — mag. hi-

stor. (kol.)
18.35 Między nami jaski­

niowcami — film animow.
prod. TV USA (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Kino Interesujących
Filmów: Niedokończone zda­
nie — film fab. prod. węg.
(kol.)

22.40 Dziennik (kol.)
PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Jęz. rosyjski: Kurs

podst., lek. 23 (kol.)
16.40 Jęz. angielski: Kurs

podst, lek. 22
17.10 Sprawy młodych —

Lato z kowbojem — film fab.
prod. CSRS (kol.)

18.45 Ludzie z pierwszych
stron gazet — progr. publicy­
styczny

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Mam pomysł — progr.

publicyst. (kol.)
20.45 Rodowody — progr.

oświatowy (kol.)
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Bez recept — Rozmo­

wy o wychowaniu
21.50 Wszystko już było

(kol.)
22.30 Kształt słowa —

progr. publicyst. kult, (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSŚ — Chemia,
sem. 2 •— Węglowodory aro­
matyczne

6.30 TTR, RTSŚ — Wska­
zówki metodyczne, sem, 2 —

Jak opracowywać materiał
9.00 Dla szkół: — Historia

kl. 6 — Wiek Oświecenia
10.00 Dla szkół: J. pols., kl.

2 lic — C. K. Norwid (kol.)
11.05 Dla szkół: J. pols., kl.

7—8 — Telewizja
12.55 Dla szkół: J. poi., kl.

3—4 lic. — Władysław Bro­
niewski

13.25 TTR, RTSŚ — J. poi.,
sem. 4 — Chłopi i Ziemia o-

biecana — serial telew. a film
kinowy

14.00 TTR, RTSŚ — Histo­
ria sem. 4 — Gospodarka pol­
ska w dwudziestoleciu mię­
dzy woj.

15.25 Program dnia
15.30 Dla młodych widzów:

Có dalej maturzysto (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Czwartek TDCh
18.20 Reportaż wojskowy

(kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Sensacji: E, Ma­

son, T. Willis — Dni zemsty,
ode. 2 reż. J. Domaradzki

21.20 Pegaz — aktualna pu­
blicyst. kult, (kol.)

22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski: Kurs

podst., lek. 24 (kol.)
17.00 Jęz. rosyjski: Kurs

podst., lek. 23 (kol.)
17.30 U źródeł sztuki —

film dok. (kol.)
18.10 Studio Sport — na

stadionach świata (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 NURT — psychologia

— Sztuka walki
20.45 NURT — matematyka

— Prostokąt i prostopadło­
ścian

21.15 NURT — Nauczanie
początkowe: Metody, środki i
formy — odtwarzanie muzyki,
cz. 1

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Film Latarni Czarno­

księskiej: Chudy i inni —film
fab. prod. polskiej — reż. H.
Kluba

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — J. poi.,
sem. 4 — Chłopi i Ziemia o-

biecana — serial telew. a film
kinowy

6.30 TTR, RTSŚ — Hfotoria
sem. 4 — Gospodarka polska

w dwudziestoleciu międzywo],
9.00 Dla szkół: Program dla

najmłodszych kl. 3 •— Wisło,
Wisło, polska rzeko (kol.) •

11.05 Dla szkół: Wychowa­
nie obywatelskie, kl. 7 —•

Służba trudna i odpowiedzial­
na

12.45 TTR, RTSŚ, Matemat<
sem. 2 — Równania trygono­
metryczne

13.25 TTR, RTSŚ — Biolo-,
gia, sem. 2 — Owady

15.15 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Nauki poli­

tyczne — Kierunki i probl.
przebudowy struktury agrar­
nej w PRL

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym (kol.)
17.15 Klinika zdrowego

człowieka (kol.)
17.45 Społem
18.00 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
18.30 Profesor i panna -»

ode. 7 pt. Eskapada — film
fab. prod. TV jug.

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Zasłużony wypoczynek
— film TV kanad. (kól.)

21.15 Apel żyjących — film
dok. (kol.)

21.35 Dziennik (kol.)
21.50 Planeta Ziemia —

progr. oświat, (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski: Kurs

podst. lek. 24 (kol.)
17.00 Panorama folkloru

(kol.)
17.30 Młodzieżowy magazyn

techniki — Lidar (kol.)
18.00 Poradnia Zaufanie
18.30 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Studio Sport — wokół

stadionów (kol.)
20.45 Program morsk’ —

progr. publicyst.
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Teatr Telewizji: Pa­

weł Nilin — Okrucieństwo —

adapt. i reż. D. Bargiełowski
(kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTO
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p Vr In­
deksu 35.015. Wyd A
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NARODZINY MUZY
I

X

się niecierpliwią.

1. kozAk, X «k<-

JERZY LESZCZYŃSKI

Trudno pogodzić ogień i wodę — motel* jednak otworzyć x nich parą

28.

prawidłowe rozwiąz*-

Plotka — nie nowina.

ANEGDOTY

♦

awykł* alę

*

Wydawca BRUNON RAJCA boz spółki

wolny żurnalistę, w podrtip
4

Zbigniewa Swięcha, który przeby-

Lekcja poglądowa! Nadesłał KAZIMIERZ OLCHAWA.

E»

*

jest największa kara dla

NAGRODY
WYLOSOWALI:

odmiany »r-

w klaseraeh.
na 15 anaes-

Czyżbym miał coś urodzić? — przelt-
m: przez głowę wydobyte z zakamar-

pamięci podanie mitologiczne o Atenie,

podniecony, na-

i chwyciłem za

MOTTO: „Z niczego nie nie będzie” (Andrzej Maksymilian
Fredro) ok. 1620—1679), paremiograf, moralista, historyk).

„Dikobrar

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR U

przy-
♦

ZBIGNIEW ŚWIĘCH
master rwrczajnp

— Z tego miejsca nic nie mogę zobaczyć — poza
tym tutaj są pchły...

— CZY wiesz, jaka
bigamisty?

????
— Dwie teściowe...

— KIEDYŚ jedna z wielbicielek Alek­
sandra Dumasa Starszego zagadnęła auto-

—• ROZMAWIAJĄ dwaj sąsiadzi z PM. Araa-
ryki: — Coś ty już na wolności? Twoja żona
mówiła, że cię, zamknęli na 3 lata w więzie­
niu. Za co?

— Przekupiłem ważne osobistości.

NAGBODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.

Nie do śmiechu!
Ob. Leszek Wykus, lat 35

ze wsi Latoszyn skonstruo­
wał oświetlacz obcasów, ala.
urządzenie nie zostało

śniadaniem! — No « po trzeeieł — zacie­
kawił się gospodarz.,.

— To właśnie jest najprzykrzejsze, te

już wypiłem trzy koniaki...

— To jest ten znany muzyk ope­
rowy... Rysunki: „Krokodyl ,

28.
pozór, 29. cokół,

32. annał, 38. Ki-

Milość, która jest ślepa, nie jest w pełni smysłewa.

Nawet wychodząc s mody — trzymaj fason.

Trudno Iść naprzód — nie podnosząc st o p y.

G.

kwestionariusz
,.Z kim dzielisz

napisał: — Z

Wśród czytelników, którzy
nadeśla prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 19
KSIĄŻEK

— Wspaniały efekt! Jeśli zabraknie wam akto­
rek, poślę wam swoją żonę!

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Spoczną w łamu' ie
Na sześć miesięcy
I co dzień będzie
Piękniej, goręcej!

WIOSNA
Z dnia na dzień park się
Nam' zazieleni,
A my tą trudną
Zimą zmęczeni,

W GŁOWIE się mąci,
Fiączą się słowa,
Bo oto wiosna
Kalendarzowa!

Gdy twarze muśnie
Ciepły wiaterek —

Pójdziemy sobie
Hen, na spacerek.

Radość ogromna
Aż dech zapiera,
Choć rtęć się błąka
W pobliżu zera—

Widzę dwie ławki,
I puste obie!
Ale niestety
Nie spocznę sobie,

Nic to! Wnet będzie
Ciepełko lube!
Puchowe kołdry
I koce grube

Bo jedna świeżo
Pomalowana,
A druga śwież*
Zdemolowana!...

Z POCZĄTKU zatrwożyłem się nie na

żarty: w miejscu, gdzie głaskanie się
powyżej lewej brwi przynosi mi zwy­

kle ulgę i powoduje napływ twórczych my­
śli, . zrobiło się niepokojące wybrzuszeni*
wielkości jabłka. Po kilku dniach odbicie w

lustrze ukazało całą nietypowość zjawiska.
Moje czoło nabrzmiało w balon ogromnych
rozmiarów. Stało się wprost brzemitn-
ne.

ciało
ków
która wyskoczyła z głowy Zeusa.

Miałem pewien talent, poetycki, to prawda,
w.ęc perspektywa urodzenia ezegoś. czyli
stworzenia, przyprawiła rtmie o dreszcz roz­
koszy.

Rano, po przebudzeniu się, wybrzuszenie na

czole znikło zupełnie, za to na podłodze, na

skórzanej poduszce, przykucnęła młoda nie
znana mi dziewczyna. Na niedomytą twarz
spadały równie niedomyte włosy. Kibić zdo­
biła krótka szwedka w łaty. Uda i nogi opi-

Tygodnik Nadzwyczajny

— MOJA zona prz_d urodzeniem się naszej có­
reczki codziennie grała na pianinie. A teraz nie
otworzyła go ani razu.

— Słusznie więc mówią, że dzieci są błogo­
sławieństwem w domu...

*

— PAN już jest 20 lat pogromcą zwierząt. Jak
pan sobie z nimi radzi mając zaledwie 160 cm

wzrostu i 50 kg wagi?
— To jest właśnie mój trick. Drapieżniki ciągle

czekają aż podrosnę...

♦

— STARSZA pani telefonuje do swojej córki:
— Nie gniewaj się. ale chciałam ci na dzisiej­
szy wieczór podrzucić twoje dzieci. Wybieramy
się z ojcem do kina.

*

— No, a teraz na jakiej podstawie cię wy­
puścili?

— Także przekupiłem ważne osobistości.

— CIOCIU, czy ty jesteś aktorką? —

. pyta
7-letni Piotruś.

— Nie, a dlaczego pytasz?
— Bo tatuś mówił, że gdy ciocia do nas przyje-

dzie, to zaraz zacznie się przedstawienie.
★'

— SPRAWA jest bardzo poważna, ma pan wo­
dę w kolanis.

— Ależ, panie doktorze, to niemożliwe, skąd
by się tam wzięła, skoro ja nigdy wody nie pi- ■

SZATNIARKA w teatrze pyta widza spieszni*
odbierającego płaszcz: — Dlaczego pan już wy­
chodzi, przecież skończył się dopiero pierwszy
akt?

— Wiem, ale dwa dalsza — są teł tego same­
go autora... *

— STACHU, chcę z tobą porozmawiać.
— Słucham, złotko!
— Czy ty traktujesz mnie poważnie? Czy się

ze mną ożenisz?
— Tak, złotko!
— To dlaczego ostatnio podrywasz dziewcząt*

w biurze?
— Nie chcę całkowicie wyjść x wprawy, zło­

tko!

naly lśniące portki wpuszczone w buty
ostrogami,

— Klasyczny kumpel! — wyrwało mi się
radością. — Ale skąd u mnie?

— Nie chrzań, durny młocie — odezwała się
matowym głosem. — Nie kumpel, tylko mu­
za. Wyskoczyłam w nocy z twojego czoła.
Jesteś przecież poetą, to będziesz pisał pod
moje dyktando. Szufla?

Zerwałem się z tapczana
rzuciłem byle jak ubranie
papier i długopis.

— Dyktuj! — upomniałem
— Do nowego tomiku brakuje mi właśnie pa­
ru wierszy.

— Żadne „dyktuj!” — powiedziała muza. —

Podam et parę zasadniczych postaw życio­
wych, z których sam będziesz musiał wyciąg­

nąć odpowiednie wnioski twórcze, żeby wy­
glądały na autentyczną robotę twojej baśki
do myślenia. Nie jestem niewolnicą, żebym
miała tyrać za darmo od a do zet. Śniada­
nie! — zakomenderowała.

Po śniadaniu w muzę wstąpił wyraźnie duch
twórczy. Zdjęła Szwedkę i rzuciła ją w kąt.

— Naga prawda życia się liczy — skomen­
towała. — Gorąco tu jak'w piekle.

Rzuciła się na tapczan, strącając przy oka­
zji. butami kilka tomików klasyków z eta­
żerki.

— Bez fałszywej tradycji... — wymamrota­
ła — i nie chrzanić o dyrdymałach, tylko pi­
sać jak leci o życiu — dodała sentencjonalnie
i odwróciła się plecami.

Moje poezje stały się od tego dnia szcze­
re, mocne i jędrne. Obcowanie z muzą wle­
wa we mnie niesłychane siły. Doznaję wraże­
nia, że pewne wyrazy, znane z konwersacji
ulicznej i z napisów na murach, wybuchają
teraz z moich wierszy z silą megafonów. Sta­
łem się wreszcie ambitnym wyrazicielem
epoki.

POZIOMO: 7. środek
miejskiej komunikacji, 8.
jednostka pomiaru hałasu,
9. zdradzają wewnętrzne
podniecenie, 10. sos do zi­
mnego mięsa, 12. podwar­
szawskie uzdrowisko, 14.
stolica byłego Wietnamu
Południowego. 15, coś dla
oseska. 20. robotnik tran­
sportu rzecznego w dawnej
Rosji, 21. smalenie koper-
czaków, 22. dawna nazwa

nieoczyszczonego spirytusu,
24. warowna osada kozac­
ka, 26. lewe, ujściowe ra­
mię Wisły, 27. duża foto­
grafia określonej osoby.

Poziomo: 3. kontakt, ł.
•auna, 8. zamek, 10. kanwa,
11. pianą, 12. kobza, 14. Kar­
pacz, 17. stalka, 19. szlify,
20. Kaliningrad, 23. krawat,
24. Ararat, 25. uszatką,
Yonne; 28.
31. Ateny,
lonia.

Można kręcić nosem, ale trzeba to robić a głową.

Nie należy rozdzierać szat, jeżeli rozpiąć je wyetarcay.

Chorych lekarze powinni przyjmować poza kolejnością.

Brak rozrywki powoduje nudę — a jej nadmiar nudnośeL

Najgorzej, gdy myślenie nie nu sensu.

• Juk informuje dwutygodnik „Filatelistyka”
począwszy od roku 1980 poczta ONZ zacznie wy­
dawać znaczki z flagami państw członkowskich.
Corocznie ukaże się ich 16. W pierwszej emisji
zabraknie flagi polskiej, o kolejności zadecydo­
wało losowanie.

• 25-lecie zachodnioniemieckich dni filmów
krótkometrażowych (23—28. IV. 79 r. Oberhausen)
upamiętniła poczta RFN okolicznościowym snacz-

kiem. W obiegu znalazł się również znaosek po­
święcony służbom pomocy drogowej.

• „Rocznice europejskiego malarstwa” uhono­
rowała Mongolia wydanymi pod kohiee ubiegłego
roku znaczkami i blokiem, na których zaprezento­
wano dzieła F. Goyi (150 rocznica śmierci), Gau-
guina (130 rocznica urodzin), van Gogha (125 rocz­
nica urodzin) oraz Diirera (450-lecie śmierci). Na
siedmiu znaczkach pokazano wielbłądy.

• Znaczki, przedstawiające różne
ehidei wypełniłyby już sporo miejsca
Te piękne kwiaty snów pojawiły się
kach Malawi.

• Za „ojca” znaczka poosiowego
uznawać sir Rowlanda Hilla. W sierpniu ter. mi­
nie 1000-Iecie jego śmierci. Z tej okaiji poczta
Wielkiej Brytanii zapowiedziała wydanie okolicz­
nościowego arkusika. W planach emisji brytyjskich
uwzględniono m. in. 150-lecie policji stołeeznej. (ZG)

NA UNII A-B (zamiast felietonu)
Trafiło do mnie przypadkowo pismo podpisane przez magi­

stra Ryszarda Tarasewicza, który na różnych kolorowych,
najczęściej zielonych afiszach, jawi się jako dyrektor i kie­
rownik artystyczny Zakładu Widowisk Estradowych Zjedno­
czonych Przedsiębiorstw Rozrywkowych w Warszawie. Nie
wiem jaki pisarz redagował ob. R. Tarasewiczowi ten doku-

'

ment, ale nie chcę wiedzieć, gdyż tym razem nie Idzie o nie­
chlujstwa językowe, którymi w „Gazecie Południowej” zaj­
muje się red. Olgierd Jędrzejczyk.

Mgr R. Tarasewicz okazuje się być miłośnikiem Krakowa.
Na wiadomość o powołaniu Komitetu Odnowy Zabytków
Krakowa, kierowany przez niego Zakłtid Widowisk Estrado­
wych podjął akcję popularyzacji tej idei we wszystkich śro­
dowiskach społecznych. Inicjatywą, przyznacie, jest bardzo
piękna, zwłaszcza że podczas wszystkich koncertów — jak
czytamy - „konferansjerzy wtrącają do swego progra­
mu temat odbudowy zabytków Krakowa”.

Naiwny — tak jak ja — człowieczek uścisnąłby za to ob.
R. Tarasewicza, bo w końcu liczy się każde przedsięwzięcie,

AMERYKAŃSKI humorysta, Mark
Twain, spędzał kiedyś weekend u swo­
jego przyjaciela, który go niezwykle ser­
decznie podejmował. W niedzielę rano,

przed śniadaniem spytał gościa, czy napi­
ja się drinka.

— Muszę ei odmówić z trzech powodów
— bronił 'się pisarz. — Po pierwsze, jestem
abstynentem. Po drugie — nie piję przed

— ZNANY z ciętości pióra dramaturg
angielski, irlandzkiego pochodzenia —

B. Shaw — wypełniając
podatkowy, w rubryce
się swoimi dochodami",
Urzędem Finansowym...

którego celem nadrzędnym jest dobro miasta, No, ale spo­
strzegam w porę, że jestem naiwny, ha, ł to jak naiwny. Nie
przewidziałem wszak, że niektóre instytucje, a także nie­
którzy ludzie — szermując wzniosłymi hasłami — muszą
przy okazji robić interesy.

Tak więc spontaniczny miłośnik Krakowa R. Tarasewicz
nadmienia w piśmie, że przejął do eksploatacji Krakow­
ską Kapelę Folkloru Miejskiego „Krakusy”, która „dająe
koncerty w całej Polsce będzie swoją pracą zbierać pieniądze
— przez doliczanie do kosztów imprezy 2—5 proc. — które
to pieniądze będą kwartalnie odprowadzane na Fundusz Od­
budowy Krakowa”. Kapelę „Krakusy” mają wspierać w tej
dobroczynnej akcji zespoły estradowe „Apetyt za dwóch”
i „W podzięce za rolniczy trud”. Imprezy te — jak zaznacza

się w ofercie — „popularyzują to co najbardziej interesuje
wieś i rolnictwo, a mianowicie: wiedzę o rentach i emerytu­
rach dla rolników, BHP — Ppaż, — przepisy drogowe itp.”.

Tylko klaskać, ale ob. R. Tarasewicz pragnie, żeby ludzie
klaskali obowiązkowo. Kieruje więc w swoim oficjal­
nym piśmie prośbę, aby wydane zostały „pisma do wojewo­
dów, prezydentów i naczelników, popierające nasze działa­
nia, w tym przedmiocie, ponieważ owe trzy zespoły będą da­
wać koncerty przede wszystkim w środowiskach pracy rol­
niczej. W nich to bowiem tkwią największe ..rezerwy” mo-

ralno-nzaterialne, które mogą wzbogacić F.O.K”.

Marzy się komuś, by pod szyldem Komitetu Odnowy Za­
bytków Krakowa (Odnowy nie Odbudowy p. R. Tarasewicz!),
uprawiać marną sztukę. Nie brak spryciarzy w tym kraju, oj
nie brak. Kiedyś obywatel J. Kołdowski z Gdańska pożyczył
parę starych płyt od sąsiadów, przegrał je na taśmę magne­
tofonową i jeździł po całym kraju, zbierał ludzi, sprzedawał
bilety i puszcza.! im te melodyjki. Otrzymywał S00 złotych od
występu. Dlaczego? Ponieważ koncerty te zatytułował „XXX-
lecie PRL”.

Tego rodzaju fakty zaświadczają o umiejętnościach poli­
tycznego myślenia niektórych Polaków.
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PIONOWO: 1. językowy
pedant. 2. aparat do kon­
troli emisji programu tele­
wizyjnego, 3. twórca filmu
pt. „Pasażerka”. 4. ciastko
x białek, 5. wyraz blisko­
znaczny, 6. grupa kolarzy,
11. znany aktor filmowy,
13. rozwesela publiczność,
14. w tenisie — mocne

ścięcie piłki, 16. wielki wła­
ściciel ziemski w Prusach,
17. alfabetyczny wykaz wy­
razów, 18. ciało niebieskie,
19. inauguruje kalendarz,
23. pojęcie muzyczne ale w

życiu codziennym też wie­
le znaczy, 25. „serce” silni­
ka spalinowego.

Pionowe:
za, 4. puma, 5. smok, 6. sza­
bla, 7. snopowiązałka, 9. ko­
balt, 11. Petyhorcy, 13. amfi­
teatr, 15. Antibes, U. ciąg­
nik, 18. amant, 19. szafa, 21.
Gwinea, 22. karzeł, 27. Efez,

pens, 29. cywil, 30. łazik.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 30 marca 79 r. (decy­
duje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 12”.

Za
nie zadań w krzyżówce az

10, z dnia 10T1 III 1979 r.

KSIĄŻKI otrzymują: J. Sa-
lawa, T. Kowalska, J. Sswei-
chler, F. Miśtak, A. Stępiń­
ska, E. Giza — Kraków, K-
Mizdal — Myślenice, St.
Czarnecka — Rabka, I. Ko­
walska — Bochnia, A. Ryś
— Limanowa.

*

ra „Trzech muszkieterów’': — Mistrzu. ee

pan robi, że tak pięknie się pan starze­
je

— Po prostu, droga pani, mojemu sta­
rzeniu poświęcam cały mój czas.

*

— PEWIEN amerykański dziennikarz
odwiedził słynne Muzeum Figur Wosko­
wych Madame Tussand, która osobiści*
towarzyszyła mu przy zwiedzaniu sal *

eksponatami. — Proszę mi powiedzieć —

spytał ją po dłuższej chwili. — czy ta

wszystkie królowe, księżniczki i gwiazdy
mają pod ubiorami bieliznę?

~ Oczywiicie, że nie — odrzekła prze­
wodniczka. — Nie chcę jednak tego roz­
głaszać. O tym wiem tylko ja i kilku
waszych, żołnierzy.

— CZESKIEGO malarza, Rudolfa Krem-
lilka odw-iedziła ongiś bardzo eiełcaw-

ska znajoma — zarzucając go mnóstwem
pytań. Ostatnie brzmiało: Czy pan malu­
je swoje obrazy na zamówienie?

— Nie pani — odparł podirytowany ar­
tysta — wyłącznie na płótnie...

REKLAMA
Woj^ródzka Księgarnia

Naukowo-Techniczna w Opo­
lu ul. Ozimska 8 (tel. 351-18)
rozesłała do Dyrektorów,
Prezesów, Naczelników a

także Głównych Księgowych
informację, że nakładem
Biura Wydawnictw KDW
Warszawa „ukazało się z
druku CECHOWE RZEMIO­
SŁO METALOWE — zarys
dziejów do 1939 r. Ozdobnie

oprawione w skórę 1 srebrną
blachę wytłaczaną. Pozycja
ta ozdobi gabinety dyrektor­
skie, jak również będzie
przydatna na prezenty goś­
ciom zagranicznym, zawiera
bowiem wkładkę obcojęzycz­
ną (na specjalne życzenie do­
łączymy).” Księga jest tania,
kosztuje tylko 1.200 złotych i

powinna ozdobić też prywa­
tne mieszkania Dyrektorów
— Prezesów — Naczelników.
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FOTO — „KURIEREK”

jęte przez ekspertów ruchu
drogowego. Oświetlacz dzia­
ła bowiem tylko na baterie

słoneczne, a tych brakuje w

sklepie GS-u.

*♦

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH

SFER:

■ Oto wizytówka red. Zbigniewa Swięcha, który przeby­
wa właśnie na kuracji w sanatorium w Krynicy - Zdroju 1
codziennie wyprowadza na spacery red. Janusza Roszkę, któ­
ry też przebywa na kuracji w sanatorium w Krynicy - Zdroju.
Nie dysponujemy wizytówką red. Janusza Roszki, nie mo­
żemy więc rozstrzygna.ć: kto kogo powinien wyprowadzać.

4
-ABARET „KURIEREK”:

Nie gramy w Kawiarni „Ratuszowa" 24, 30 i 31 marca

1979, gdyż aktorzy biorą udział w V Opolskich Konfronta­
cjach Teatralnych. Natomiast spektakl „Nie widzę trudności”
obejrzą 27. III. 79 przedstawiciele załóg Huty im. Lenina.

Dyrektor Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Miasta Krakowa
MARIAN FITA wręczył właścicielowi „Kurierka” specjalną
nagrodę w uznaniu wkładu w rozwój twórczości i kultury
miasta. Nagrody otrzymali też twórcy kabaretu „Jama Mi­
chalika”, Gościem naszego ostatniego programu był dyrek­
tor Teatru Starego i Teatru Telewizji Polskiej, krytyk JAN
PAWEŁ GAWLIK.


